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p e ł n e ]  k Ą  -J
Lic z n i w e L w o w ie  z w o le n n ic y  k o n k u r ­

só w  h ip p ic z n y c h  ze z d z iw ie n ie m , a za 
ra z e m  z ż a le m  z a u w a ż y li,  w  c z a s ie  

o d b y te g o  o s ta tn io  k o n k u r s u  w io se n n e g o , 
n ie o b e c n o ś ć  n a  lo rz e  p . W a n d y  K rz e c z u tio  
w ie ż o w e j, je d n e j  z n a jle p s z y c h  a m a z o n e k

W anda C z a y k o w s k a  - K rz e c z u n o w ic z o w a  ze  
sw ą  u lu b io n ą  k la c z ą  p e łn e j  k r w i  „ A l s e h o d o w l i  
p . O sto ja -O sta s z ew sk ie j z K lim k ó w k i. Fot. „A s ".

W  k o le :  P. K rzeczunow iczow a na p rze ­
szk o d z ie  w  czasie m iędzynarodow ych  k o n ­
ku rsó w  hippicznych w  B udapeszcie  (1929), 
na któ rych  zdobyła  dw ie  p ie rw sze  nagrody.

w s p o rc ie  p o lsk im . N a ­
leży  z a u w a ż y ć , że  p. 
K rz e c z u n o w ic z o w a  m a 
ró w n ie ż  c h lu b n ie  z a p is a ­
ni} k a r t ę  s p o r to w ą  pod  
p a n ie  ń sk ic m  n a z w is k ie m  
—  C z a y k o w sk a , ju ż  w ty m  
c z a s ie  b o w ie m  o d n o s iła  
u w a g i g o d n e  su k c e sy  
w k r a ju  i z a g ra n ic ą . N a 
p o d k re ś le n ie  w  sz c z e g ó l­
n o śc i z a s łu g u ją  d w a  
p ie rw sz e  m ie js c a , z a ję te  
w r. 1929 w B u d a p e sz c ie , 
t r z y  p ie rw sz e  m ie js c a  w 
s i ln e j  k o n k u r e n c j i  m ię ­
d z y n a ro d o w e j  w  W a r s z a ­
w ie  (1930), k i lk a  p ie r w ­
sz y ch  m ie js c  n a  k o n k u r ­
sa c h  w  P o z n a n iu , L w o ­
w ie, Ł u c k u , N ie m iro w ie , 
L u b lin ie  i t. d.

J e d n a k  n ie ty lk o  z w y ­
c ię s k ie  w y n ik i  z w ra c a ły  
o g ó ln ie  u w a g ę  n a  p. 
C z a y k o w sk ą -K rz e c z u  no  w i­
eżo w ą . W  d a le k o  w ię k ­
sz y m  s to p n iu  p rz y c z y ­

n ia ła  s ic  d o  teg o  w s p a n ia ła  j e j  s y lw e t­
k a  n a  k o n iu , o ra z  n ie p rz e c ię tn a  o d w a g a  
i b r a w u ra ,  d z ię k i k tó r e j  z a lic z o n ą  z o s ta ła  
d o  e lity  je ź d z ie c k ie j  w  P o lsc e . N a s p e c ja ln e  
p o d k re ś le n ie  z a s łu g u je  u d z ia ł  p . C zaykow - 
sk ie j-K rz e c z u n o w ic z o w e j w  s i ln ie  o b s a d z o ­
n y c h  k o n k u r s a c h  p a n ó w , w  k tó r y c h  s ta le  
p r a w ie  z a jm o w a ła  p u n k to w a n e  m ie js c a .

O d k ilk u  la t  p. K rz e c z u n o w ic z o w a  p rz e ­
b y w a  w  m a ją tk u ,  w J a w o ry c z ó w ie  N o w y m : 
d o  L w o w a  z a ś  p r z y b y w a  ty lk o  p a r ę  ra z y  do 
ro k u .  Z te j  p rz y c z y n y  t r u d n o  z o r je n to w a ć  
się , d la c z e g o  n ie  s t a r to w a ła  w  s e z o n ie  w io ­
se n n y m . Z p rz y p a d k o w o  n a w ią z a n e j  r o z ­
m o w y  o k a z u je  się  j e d n a k  —  n ie z a w o d n ie  
k u  w ie lk ie m u  z a d o w o le n iu  lic z n y c h  z w o le n ­
n ik ó w  ta le n tu  je ź d z ie c k ie g o  te j o d w a ż n e j  
a m a z o n k i,  —  żę n ie  w y c o fa ła  s ię  o n a  z a r e n y  
s p o r tu  je ź d z ie c k ie g o  i ju ż  w  n a jb l iż s z e j  
p rz y sz ło ś c i  s p o w ro te m  u k a ż e  s ię  n a  to rz e . 
W  m ię d z y c z a s ie  p . K re c z u n o w ic z o w a  n ie  z a ­
n ie d b u je  u lu b io n e g o  sw e g o  s p o r tu ,  j a k  i h o ­
d o w li k o n i p e łn e j  k rw i, k tó r y m  p r z y p is u je  
g łó w n ą  z a s łu g ę  u z y s k iw a n y c h  w y n ik ó w .

P e w n ą  m ia r ą  s u k c e só w , o d n ie s io n y c h  
p rz e z  p. C z a y k o w sk ą  - K rz e c z u n o w ic z o w ą  
w  s p o rc ie  h ip p ic z n y m , je s t  c e n n a  k o le k c ja  
z d o b y ty c h  w  c ią g u  la l n a g ró d  h o n o ro w y c h

a w ś ró d  n ic h  n a jp ię k n ie js z e ,  p rz y w ie z io n e  
w  sw o im  c z a s ie  z B u d a p e s z tu . W y m o w n y  
z a ś  d o w ó d  fa c h o w e j o c e n y  w y s o k ie j  k la s y  
je ź d z ie c k ie j,  r e p re z e n to w a n e j  p rz e z  p. K rz e ­
c z u n o w ic z o w ą , s ta n o w i w ie lk a  z ło ta  o d z n a ­
k a  je ź d z ie c k a , p r z y z n a n a  j e j  w  r. 1936 p rz e z  
P o ls k i  Z w ią z e k  J e ź d z ie c k i , ja k o  j e d y n e j  ko  
h ie c ie  w  P o lsce .

U p r a w ia ją c  s p o r t  k o n n y  o d  la t  n a jm ło d ­
sz y c h  ( ju ż  ja k o  m a ła  d z ie w c z y n k a  z p o w o ­
d z e n ie m  u c z e s tn ic z y ła  w  k o n k u r s a c h  h ip ­
p ic z n y c h ) , ]). K rz e c z u n o w ic z o w a , je ż e li  c h o ­
d z i o s w o ją  o so b ę , p o c z y n i ła  w  n im  j a k n a j -  
le p s z e  d o św ia d c z e n ia . U trz y m a n ie  s ię  w  p e ł ­
n e j  fo rm ie  i s ty lu  p r z e z  d łu g ie  la ta  je s t  leg o  
d o s ta te c z n y m  d o w o d e m .

F . K . (L w ó w ).
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< ()\\ e j  s y m p a t j ę  i s ł a w ę  w  c a ł e j  
1 S o e - S t r .  4 .-A ,

W Y S T A W A  Z A S T A W  
j  STOŁOW YCH.
* flv s Ł 'o ją  s tó ł  b i- e s ia d n y  r ó ż n e  
n a r o d y  u k a z a ł a  n a m  n ie z w y k le  
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1 C z y t e ln i k a m i  „ A s a "  s w e m i 110- 
f f iA d am i. g,

P O D R Ó Ż N IK  
n  q W Y 8I> Y  iK O ń C liU iS Z K I.

r ‘ ^ t e t a n  J a r o s z  n a l e ż y  d o  n a -  
' f y, . . s t o s u n k o w o  n le l i io z n y c h  p o -  

■•ozników , k tó r y c h  ż y c i e  j e s t
■ irw nem  p a s m e m  c i e k a w y c h  p r z y -  

R o a - S i r .  1 1 -1 2 .

ptttt , .vN :A U T IŁ U iS “  
i 1 Ł R .W S Z A  Ł Ó D Ź  P O D W O D N A . 

P o c z ą tk a c h  n a j g r o ź n i e j s z e j  b r o -  
n ił .n a  m o .r z u » k t ó r e j  w a r to ś ć  u j a w -  

a  d o p ie r o  w i e l k a  w o jn a .
S t r .  14—15.

O S T A T N I  D O R O Ż K A R Z  
c, Z M O lN T P A IŁ N A S lS E  
k; P P o w ia d a  j e d y n y  o b e c n ie  f.ia - 
n v A  ® f r Y sk i, k t ó r y  w o z i ł  s la w -  

I a ry ż .a n .  S t r .  18.

-k a r o l  h u b e r t

m ó w ' R O S T W O R O W S K I  
I K °  ł i( l n k u r s i °  p o w ie ś c io w y m  

I’ ' ’ E  *' W y w ia d  z p r z e w o d n i -
“  c y m  i w y  k o n k u r s o w e g o .

_  S t r .  19.

*'A A '0  W e s o łe j  f a l i  p o z n a ń s k i e j :
S lo w L  T A G ZY  T Ę S K N O T A " t  
b e i ^ t -  l o s e n '5a K le m e n s a .  W a -  

' i c g o .  S ło w a  J o r z .  G o r ź a b k a .
S t r .  22.

. I e J R Z V . K R Ó L O W E  E T E R U .
7 - J , , e  j e d e n  k o n k u r s  w  S t a n a c h  
" J e d n ° c z o n y c K  u r z ą d z o n y  t y m  r a -  

W sr° d  a r t y s t e k  r a d j o w y c h .
S t r .  28.

„ A A D w i e  n o w e le .  — M o d a  
e ik  f A  r , .  R o b o ty  ru czne . -  K ą- 
r •/v i  'z 11Y• -  Ż y c ie  to w a -
g o s i m f  1 a j Ó 's ty c z n e .  -  K ą c i k

s c e n ie  lrS  ' ł j  -  N a
— N o w e  k s i ą ż k i .  — P r o ­

g r a m  r a d j o w y .

F o t. „ A S " .

N a czo ło  w sze lk ich  b ro n i  w sp ó łczesn y ch  a r m i i  w y su w a ją  s ię  d w ie  n a d w y ra z  g ro ź n e  
i c o ra z  b a rd z ie j  u d o s k o n a la n e :  lo tn ic tw o  i b ro ń  g a z o w a . J a k  w y k a z a ła  o s ta tn ia  w o jn a  
a b is y ń s k a , w y s ta rc z a ją  o n e  c a łk o w ic ie , ab y  zn iszczyć w ro g a  n ie p o s ia d a ją c e g o  z o r ­
g a n iz o w a n e j o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j i p rz e c iw g a z o w e j. J a k  E u ro p a  s z e r o k a  i d łu g a , 
o d b y w a ją  s ię  o s ta tn io  z c o ra z  w ięk szy m  te ż  n a c is k ie m  ćw ic z e n ia , m a ją c e  o b e z n a ć  
lu d n o ść  cy w iln ą  z w a lk ą  p rz e c iw k o  s a m o lo to m  i g a z o m  tru ją c y m . O s ta tn io  K olejow y 
O k rę g  L. O. P . P . K r a k ó w  z o rg a n iz o w a ł p rz y  p o p a rc iu  M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji  
o r a z  Z a rz ą d u  G łów nego  L. O. P . P . o bóz  d la  d ru ż y n  o d k a ż a j ą c y c h  w W ę g ie rs k ie j 
G ó rce . Z d ję c ie  n a s z e  p rz e d s ta w ia  m o m e n t ćw iczeń  k o le ja rz y , z a o p a trz o n y c h  w o d -

n o w ie d n ie  s t r o je  i m a s k i  g a z o w e .
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W nętrze ło w ic k ie g o  dom u.

W y cin a n ka  ło w ic k a .

Ł o w icz  —  d a w n o  rez y d en c jo  p ry m a só w  
Polslci, p ó ź n ie j stolica k sięstw a stw orzone/ja  
d la  m o ry a n a ty cz n e j m ałżon ki w . ks. K o n ­
stantego, Jo a n n y  z G ru dziń skich , obcho dzi 
w  b ieżą cym  ro ku  800-lecie sw ego istn ien ia. 
Z a ró w n o  przesz ło ść  te j ziem i, ja k  i w y so ce  
o ry g in a ln e  cech y  je j  sztuki lu d o w e j sk u p ia ­
ją  na n ie j za in tereso w a n ie  c a łe j P o lsk i.
VV ram ach  u ro czy sto ści ło w ic k ic h  znalazły  
się  w y sta w y  „Ł o w ic z  w s p ó ł c z e s n y „ P r z e  
m y s i i zdobnictw o l u d o w e w y s t a w a  d z ie l 
Jó z e fa  C h ełm o ń sk iego , liczn e w y c iec z k i w  
okolicę , ja k  do A r k a d ji, N ieb o ro w a  itd. a po- 
zatem  o d b ęd ą  się w id o w isk a  reg jo n a ln e , ja k  
in scen iza cja  p ie ś n i ło w ic k ic h , zab a w y lu d o ­
w e  i inne.

O bchód SOO-lecia Ł.owicza ro z p o częły  dn ia  
?} m a ja  trw ać b ędzie  do  7 lip ca , zazn aja­
m ia ją c  nasze sp o łecz eń stw o ' z p rzeszłością  
t e j  p ię k n e j ziem i, j e j  sztuka, i k ra jo b ra zem . 
H' pon iższym  a rty k u le  C zy te ln ik  znajdzie  
n ie je d en  c ie k a w y  szczegół, o d n oszący się  

do ziem i, z a m iesz k a łe j przez „k s ię  żaków “ .
Iłed .

D z is ie jsz y  Ł o w icz  b u d z i z a in te re s o w a ­
n ie  g łó w n ie  d z ię k i b a rw n y m  u b io ro m  
sw ego lu d u , c h a ra k te ry s ty c z n y m  w y ­

c in a n k o m  lu d o w y m  i c e ra m ic z n y m  w y ro ­
bo m , p ro d u k o w a n y m  w B o lim o w ie , o d d a ­
lo n y m  o 1(1 km  od  Ł ow icza .

S tro je  ło w ic k ie  n o sz ą  n a  so b ie  z n a m ię  
ty c h  c z a só w  je szcze , gdy Ł ow icz  p o z o s ta w a ł 
p o d  w ła d z ą  p ry m a só w , w y w ie ra ją c y c h  ró w ­
n ież  n a  s t ro n ę  d u c h o w ą  i w y ro b ie n ie  s p o ­
łe c z n e  k s ię ż a k ó w  n ie p rz e m ija ją c y  w p ły w . 
P o m a ra ń c z o w y  k o lo r  w e łn ia k ó w . z w ią z a n y  
je s t  sw em  p o c h o d z e n ie m  z b a rw a m i g w a r-  
d j i  s z w a jc a r s k ie j ,  k tó re  p ry m a s i  p rz e sz c z e ­
p ili z W a ty k a n u  na  g ru n t  sw eg o  „ P a ń s tw a  
k o śc ie ln e g o " . O p ró cz  sz e ro k ic h  p a s ia s ty c h  
sp o d n i, w p u sz c z o n y c h  w c h o le w y  n u tó w , n o ­
si k s ię ż a k  „ k a ta n k ę " ,  lu b  
lo rz e  c z a rn y m  z m o sięż n em  
p a s a n ą  b a rw n y m  p ase m . ( 
g ó ln ie j w u ro c z y s tą  p roces

P o n iż e j :

T y p y  d z ie w ­
cząt ło w ic ­

k ich .

P ro c es ja  H ożego C ia ła  w  Ł o w iczu  zdąża  do  
h is to ry c z n e j k o lle y ja ty .

p rz y w d z ie w a ją  n ie k tó rz y  s ta ro d a w n e  
ja s n e  su k m a n y . K siężaczk i lu b u ją  się 
w sz e ro k ic h  p a s ia s ty c h  sp ó d n ic z k a c h  
i w e łn ia n y c h  „ z a p a s k a c h " , p o ń c z o c h y  
n a s z y w a ją  p a c io rk a m i, lu b  rę czn ie  
h a f tu ją ,  a  c z a rn e  b u c ik i s z n u ru ją  ko- 
lo ro w e m i ta s ie m k a m i. P ię k n e m  u z u ­
p e łn ie n ie m  je s t a t ła s o w y  s ta n ic z e k , 
o b c iśn ię ty  n a  
p i e r s i a c h ,  n a  
k tó ry  s p ły w a ją  
z szyi l i c z n e  
sz n u ry  k o ra l i  i 
b u rs z ty n ó w . —
Z p o d  s ta n ik a  
w y s u w a ją  się  
śn ie ż n e j b ia ło ­
ści, hafto w an e , 
w e w zo ry  g e o ­
m e try  ez n o -k w ia -  
to w e , s z e ro k ie  
r ę k a w y  k o sz u li.
( iło w a  o p a s a n a
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Na lezuo: K siężak  
z sw oim  kon iem  

p rzy  studni.

P o n iż e j :  G r u p a  c o  
w ic z a n e k  w  ch a  
r a k i  e r y  s t y c z n y  cli 

s t r o ja c h .

n ie js z e m i są : r o k o k o w a  k a p l ic a  a rc y b . K o ­
m o ro w sk ie g o  z w s p a n ia ły m  n a g ro b k ie m  
m a rm u ro w y m  f u n d a to ra ,  r e n e s a n s o w a  d a ­
w n ie j, o b e c n ie  w c z e sn o k la s y c y s ty c z n a  z 18 
w ie k u )  k a p l ic a  p a t r o n k i  m ia s ta  —  św . 
W ik to r j i  o r a z  p ó ź n o re n e s a n s o w a  k a p l ic a  
T a rn o w s k ic h  z n a g ro b k ie m  P io t r a  T a rn o w ­
sk ie g o  w  ty m ż e  s ty lu . W y so k ie j sk a li  a r t y ­
s ty c z n e j  je s t  r e n e s a n s o w y  g ro b o w ie c  p r y m a ­
sa  J .  U c h a ń sk ie g o , b ę d ą c y  w y b itn e m  d z ie ­
łe m  . la n a  M ic h a ło w ic z a  z U rz ę d o w a , w z n o ­
sz ą c y  s ię  p o  p r a w e j  s t r o n ie  u w e jś c ia  d o  
k a p lic y  św . W ik to r j i .

P rz y  ty m ż e  R y n k u  w z n o s i s ię  k o śc ió ł  p o ­

g ląd u  s t r ó j  p a n n y  m ło d e j,  k tó ry  s ta n o w i 
is tn ą  m a lo w a n k ę , ( i łó w n ą  o z d o b ą  je s t  w  n im  
p r z y b ra n ie  g łow y , s ta n o w ią c e  r o d z a j  w ie ń ­
ca  z k i lk o m a  k w ie tn e m i ró z g a m i, p e łn e m i 
św ie c id e ł. O d  w ie ń c a  o p a d a  n a  w a rk o c z e  
i p lecy  p ęk  w z o rz y s ty c h  w s tą ż e k . Z im o w ą  
p o rą  o tu la ją  się k o b ie ty  w w e łn ia n e  c ie p łe  
c h u s ty , lu b  f a r tu c h y  z w e łn ia k a , n a r z u c a n e  
n a  p lecy .

T a k , j a k  w  s t ro ju ,  z a c h o w a li  k s ię ż a c y  c u ­
d o w n y  u m ia r  sk a li k o lo ry s ty c z n e j  i w e  w z o ­
r a c h  w y c in a n k o w y c h . A ż u ro w e , o c h a r a k te ­
rz e  c z y s to  d e k o ra c y jn y m , w y c in a n e  są  n o ­
ż y c a m i o d  s t r z y ż e n ia  o w ie c  z w ie lo k ro tn ie  
z ło ż o n e g o  p a p ie ru  k o lo ro w e g o . T w o rz ą  je  
k o b ie ty  k s ię ż a c z k i , a  n a jp ię k n ie js z e  p o m y s ły  
d a je  .1. S try e h n rs k a . .

T y le  o Ł o w iczu  d z is ie js z y m  „ n a  p ie rw sz y  
r z u t  o k a " . P rz y  b liż sz em  je d n a k  z a in te r e s o ­
w a n iu  s ię  m ia s te m  p o z n a m y  z a b y tk i  i b o g a ­
tą  p rz e sz ło ś ć  k s ią ż ę c e g o  g ro d u , —  p o z n a m y  
Ł o w icz  d a w n ie js z y .

O k re s  je g o  d z ie jó w , s ię g a ją c y  w g łą b  ś r e d ­
n io w ie c z a , je s t  t r u d n y  d o  o d tw o rz e n ia  ze 
w z g lę d u  n a  z a g in ię c ie  w ie lu  a r c h iw a ln y c h  
ź ró d e ł .  P o d  sw ą  n a z w ą  w y s tę p u je  Ł o w icz  
p o  ra z  p ie rw s z y  w  ro k u  1136, w  b u ll i  p a p ie ­
sk ie j, k tó r a  p o tw ie rd z a  u p o s a ż e n ie  a rc y b i-  
sk u p s tw a  g n ie ź n ie ń s k ie g o  w  to  m ia s to . T a  
p ie rw s z a  w z m ia n k a  o Ł o w ic z u  j e s t  też  n ie ­
j a k o  p o c z ą tk ie m  h is to r j i  je g o . \V b ie ż ą c y m

sz eg o  R y n k o  
K o śc iu sz k i. Z b u ­

d o w a n a  o k o ło  
1100 ro k u  ja k o  
d r e w n ia n a ,  z a ­
s tą p io n a  z o s ta ła  
w p o ł. 15 w . 
m u ro w a n ą .  D z i­
s ie js z y  j e j  c h a ­
r a k t e r  je s t  b a ­
ro k o w y , z a ło ż e ­
n ie  j e d n a k ,  a 
sz c z e g ó ln ie j  w y ­
so k o ś ć  n a w y 
g łó w n e j m a  w 
so b ie  t r a d y c je  
g o ty c k ie . D w ie  
w ieże , u w ie ń c z o ­
n e  p ię k n e m i b a- 
r o k o w e m i h e ł ­
m a m i, t w o r z ą  
w ra z  z b ry łą  
g łó w n e g o  k o r ­
p u su  p r a w d z i ­
w ie  m o n u m e n ­
ta ln ą  g ru p ę . 
D o b u d o w a n e  ró -  

ż n e m i c z a sy  k a ­
p lice , c e c h u je  
d u ż e  b o g a c tw o  
s ty ló w . W ś ró d  
n i c li n a jp ię k -

D z ie w c z ę ta  ło w ic k ie  w  k o śc ie le .

p i ja r s k i .  U trz y m a n y  w p ię k n y m  b a ro k o w y m  
s ty lu , o f a s a d z ie  z w ró c o n e j  d o  ry n k u , p o s ia ­
d a  ś r o d k o w ą  p a r t j ę  u tr z y m a n ą  w  b o g a ty c h  
l in ja c li  fa l is ty c h . D aje. to  d u ż y  e f e k t  w z e ­
s ta w ie n iu  z p la s k o ś c ie n n e m i w ie ż a m i, b y ć  
m o że  w d r o d z e  p ó ź n ie js z e j  n a d b u d o w y  uzy- 
sk a n e m i.

V is-a -v is  K o le g ja ty  w z n o s i s ię  g m a c h  po- 
m is jo n a r s k i  z 1689 r . z w e w n ę trz n ą , d a w ­
n ie j k la s z to rn ą ,  k a p lic ą . S p e c ja ln ą  w  n ie j  
u w a g ę  z w ra c a  d e k o r a c ja  a r c h i te k to n ic z n a  
o ra z  w y s o k ie j  k la sy  m a lo w id ła  a l  f re sc o , 
k tó ry c h  tw ó rc ą  je s t  z n a k o m ity  W ło c h  M i­
c h a ł  A n io ł P a l lo n i  (z c z a só w  k r . J a n a  I I I ) .

Są to  n a jc e n n ie js z e  z a b y tk i  k o ś c ie ln e j  
a r c h i te k tu ry  s ta re g o  Ł o w icza .

A rc h i te k tu ra  św ie c k a  z a c h o w a ła  s ię  d o ­
p ie ro  z d o b y  b a r o k u  w  p o s ta c i k a m ie n ic z e k , 
/  k tó ry c h  s p e c ja ln ą  u w a g ę  z w r a c a ją  z n a jd u ­
ją c e  s ię  p rz y  N o w y m  R y n k u  i p o s ia d a ją c e  
p ię k n e  w  lin ja c l i , o s ie m n a s to w ie c z n e  szczy ty .

Z la t n a m  b liż sz y c h  m ia n o w ic ie  z p o ­
c z ą tk u  X IX . w „  z w ią z a n e g o  z e m p ire m , p o  
c h o d z ą  m . iii.:  g m a c h  p o c z ty , k o ś c ió ł  ew an g .- 
a u g s b u rs k i  i b u d y n e k  m a g is t r a tu ,  w y ró ż n ia ­
ją c y  się  sw y m  f ro n te m , d e k o ro w a n y m  pod  
o k ie n n y m  fry z e m , o  ró ż n y c h  m o ty w a c h  z d o ­
b n ic z y c h .

P rz y je c h a w s z y  d o  Ł o w ic z a  w  d z ie ń  p o ­
w sz e d n i, n ie  o d b ie rz e m y  teg o  p e łn e g o  w ra ­
ż e n ia , j a k ie  d a je  d o p ie ro  d z ie ń  św ią te c z n y , 
k tó ry  n a d a je  Ł o w ic z o w i w ła ś c iw y  m u  r u ­
m ie n ie c  ży c ia , b a rw ią c  go  is tn ą  g a m ą  k o lo ­
ró w  s t r o ju  lu d u , ś c ią g a ją c e g o  d o  k o śc io łó w . 
Z w ła sz c z a  p ro c e s ja  R o żeg o  C ia ła  u ro s ła  p o d  
ty m  w z g lę d e m  d o  sy m b o lu  w y so ce  a r ty s ty c z  
n e g o . P o d z iw ia ją  ją  też  c o ro c z n ie  w y c ie c z ­
k i z k r a ju  i z a g ra n ic y .

M ic h a ł S z y m a ń s k i.

m ie s ią c u  o b c h o d z i m ia s to  w  te n  s p o s ó b  u r o ­
c z y s to ść  8 0 0 - le tn ie j r o c z n ic y  te j  h is to ry c z ­
n e j  d a ty .

W e  w s p o m n ia n y m  w y ż e j 1136 r . b y ł  Ł o ­
w icz  w s ią , za ś  w r o k u  1298, w e d łu g  d a n y c h  
•źród łow ych , p o s ia d a  ju ż  g o d n o ść  m ia s ta . 
W  ty m  też c z a s ie  z a ło ż o n y  z o s ta ł  c z w o ro ­
k ą tn y  S ta ry  R y n e k  (o b e c n ie  R y n e k  K o śc iu sz ­
k i) , k tó r e g o  o k o lic ę  w p o c z ą tk a c h  w ie k u  15 
n a z y w a n o  S ta re m  M ia stem , a p o w s ta ły  
w  ty m  c z a s ie  d ru g i  r y n e k  t r ó jk ą tn y  (o b e c ­
n ie  R y n e k  K iliń sk ie g o ) , z o ta e z a ją c e m i go 
u lic a m i, o t r z y m a ł  n a z w ę  N o w eg o  M ia sta .

Ju ż  w p o ło w ie  15 w ie k u  h a n d lo w a  i r z e ­
m ie ś ln ic z a  lu d n o ś ć  m ia s ta  z o rg a n iz o w a ła  się 
w  lic z n e  c e c h y , a  ło w ic k ie  j a r m a r k i  m ia ły  
sw o ją  u s ta lo n ą  ś w ie tn ą  o p in ję . M ia s to  p o ­
c z y n a  ro z w ija ć  s ię  n a  d o b re  za K a z im ie rz a  
W ie lk ie g o , d o  sz c z y tu  je d n a k  z n a c z e n ia  d o ­
c h o d z i d o p ie ro  w w ie k u  16.

J a k k o lw ie k  Ł o w icz  n ie  b y ł n ig d y  w a r o w ­
n ią , p o s ia d a ł  b r a m y  m ie jsk ie , k tó r e  sp e łn ia ły  
je d y n ie  ro lę  p o l ic y jn ą . C h a ra k te r  w a ro w n y  
p o s ia d a ł  n a to m ia s t  w  14 i 15 w . n ie is tn ie ­
ją c y  ju ż  d z iś  z a m e k  p ry m a só w , k tó r y  o d  

16 n a b r a ł  c e c h  w ie lk o p a ń s k ie j  r e z y d e n ­
c ji. Aż d o  p o ł. 16 w ie k u  b u d o w a n o  sv Ł o ­
w iczu  je d y n ie  d r e w n ia n e  d o m y  m ie sz k a ln e , 
k tó re  te ż  p ło n ę ły  b a rd z o  czę s to . O z d o b ą  m ia ­
s ta  b y ł z a m e k  p ry m a só w  i l ic z n e  k o śc io ły , 
k tó ry c h  w  17 w ie k u  m ia ło  b y ć  12, l ic z b a , 
ja k  na  n ie w ie lk ie  m ia s to , im p o n u ją c a .

C h lu b ą  m ia s ta  by ła  i je s t  o b e c n ie  k o lc -  
k ja ta ,  z a jm u ją c a  z n a c z n ą  p r z e s tr z e ń  d z is ie j-
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ja k  i c a łe  jeg o  n a k ry c ie  s p ro w a d z o n e  zo s ta ło  
z S z to k h o lm u . K o m b in a c ja  m a c h o n iu  ze  z ło ­
tem  n a d a je  m u  b a rd z o  c ie p łe  to n y . Ś ro d e k  
s to łu  z d o b ią  s to rc z y k i, b r a tk i ,  a n a n a s y  i w i ­
n o g ro n a  s tw a rz a ją c  b a r w n ą  p la m ę . N a k ry ­
c ia  u s ta w io n o  n a  d w u c h  w ą sk ic h  la u f ra c h  
z p ię k n e g o  p łó tn a  w k o lo rz e  s ta re g o  z ło ta . 
R ó w n ie ż  z ło te  są  o zd o b y  p o rc e la n o w y c h  ta ­
le rz y . N a o b u  k o ń c a c h  s to łu  i p o  ś r o d k u  sto i 
sz eść  w y s o k ic h , b ia ły c h  św ie c  s te a ry n o w y c h  
w_ n is k ic h  p o rc e la n o w y c h , b ia ło z ło ty c h  p o d ­
s ta w k a c h . N ad  s to łe m  w isi n a  śc ia n ie  
sz w ed zk i p e jz a ż  m o r s k i  p e n d z la  z n a n e g o  m a ­
la rz a , l l ru n o  L ilie fo rsa . Z a s łu g ę  p ię k n e j ,  w y ­
so k ie j k la s y  d e k o ra c j i  sz w e d z k ie g o  s to łu  
d z ie lą  p a n ie :  B o h e m a n , m a łż o n k a  p o s ła  o ra z  
A s tr id  S am p e .

T rz y m a jm y  się  k o le jn o śc i  n a g ró d . N a g ro ­
d y  d ru g ie  p r z y z n a n o :  N iem co m , A u s tr ji , F in -  
la n d j i  i F ra n c j i .

S tó ł n ie m ie c k i, w b ia ły m  u tr z y m a n y  to ­
nie, je s t  p ro s ty  i s k ro m n y . Z a s ta w ę  ro z ło ż o n ą  
n a ’ ś n ie ż n y m , je d w a b n y m  o b ru s ie  tw o rz y  
p o rc e la n a ,  s re b ro  i sz k ło  w z b o g a c o n a  d e k o ­
r a c j ą  z s to rc z y k ó w .

Je d y n y  o k rą g ły  s tó ł  n a  w y s ta w ie , to  s tó ł 
A u s tr j i . U trz y m a n y  c a łk o w ic ie  w  b i a ­
ły c h  b a r w a c h ;  b ia ły  je s t  je d w a b n y  o b ru s , 
b ia łe  ta le rz e , b ia łe  liijp  i n a rc y z y  w  d u ż y m  
s re b rn y m  w a z o n ie , b ia łe  św ie c e  w  s re b rn y c h  
l ic h ta r z a c h  i b ia łe  p o rc e la n o w e  f ig u rk i . S tó ł 
o s ty lu  w y b itn ie  p rz e d w o je n n y m , o w ia n y  
je s t  m e lo d ją  w ie d e ń sk ie g o  w a lc a  (jeże li ta k  
to  m o ż n a  o k re ś l ić ) . O d p o w ia d a łb y  n a j le p ie j  
w e s e ln e m u  p rz y ję c iu  z p ie rw sz y c h  d z ie s ię c iu  
la t  p a n o w a n ia  F ra n c is z k a  Jó z e fa .

O d rę b n y  c h a r a k te r  n a d a ją  f in la n d z k ie m u

S t ó ł  s z w e d z k i, k tó r y  o t r z y m a ł p ie r w s z ą  n a y ro d ę . Z a s ta w a  p o ls k ie g o  sto łu  m y ś liw s k ie g o , d e k o r a c ji  p .  J .  P r a ż m o w s k ie j

Pie rw szy  to teg o  r o d z a ju  k o n k u r s  
w  P o lsc e , a n a p e w n o  je d e n  z  b a r ­
d zo  n ie lic z n y c h  w  E u ro p ie . P o m y s ł  

p a n i  m in is t ro w e j  J a d w ig i  B e c k o w e j u z n a ć  
w ięc  n a le ż y  za  n ie m z ie rn ie  o ry g in a ln y . D o 
ry w a l iz a c j i  z a p ro s z o n o  p rz e d s ta w ic ie li  
p a ń s tw  z a g ra n ic z n y c h  w  W a rsz a w ie , k tó rz y  
r e p re z e n tu ją  p rz e c ie ż  n ie ty łk o  r z ą d  i in te r e ­
sy  p o li ty c z n e  sw eg o  k r a ju ,  a le  i je g o  k u ltu rę .

D y p lo m a c i, o d d a le n i  o d  k r a ju  ro d z in n e g o , 
co k ilk a  la t  p rz e n o sz e n i z m ie js c a  n a  m ie j ­
sca , ^ w y tw arza ją  zu p e łn ie  o d rę b n y , s p e c ja l­
n y  sty l. W y ra ż a  się o n  z a ró w n o  w s p o s o ­
b ie  u b ie r a n ia ,  ja k  i w z w y c z a ja c h  to w a r z y ­
sk ic h , o r a z  w  u r z ą d z a n iu  w n ę tr z a  m ie sz ­
k a ń . Z n a n y  je s t  w sz ę d z ie  te n  m ię d z y n a ro -  
d o w o -d y p lo m a ty c z n y  sty l. P o  w o jn ie , 
z w ła sz c z a  w o s ta n ic h  la ta c h ,  u ja w n iły  się 
d o ść  s iln ie  te n d e n c je  p ro p a g a n d y  fo lk lo ru  
z a ró w n o  w ś ró d  sw o ic h , j a k  i o b cy ch . Z n a j­
d u je  lo  ta k ż e  w y ra z  w ży c iu  p o se ls tw  z a ­
g ra n ic z n y c h , k tó r e  s ta r a ją  s ię  r e p re z e n to ­
w a ć  m o ż liw ie  ja k n a jb a r d z ie j  k o rz y s tn ie  
sz tu k ę  sw ego  k r a ju .  A le, trz e b a  to  p o w ie ­
d z ie ć  z u p e łn ie  o tw a rc ie , c h ę ć  p ro p a g a n d y  
fo lk lo ru  n ie  u ja w n i ła  się d o s ta te c z n ie  n a  
o m a w ia n e j  p r z e z  n a s  w y s ta w ie . W sz ę d z ie  
w y c z u w a  się ó w  o s ła w io n y  m ię d z y n a r o d o ­
w y  s ty l, ta k  j a k  w p ie rw s z o rz ę d n y c h  r e ­
s ta u ra c ja c h  c a łe g o  św ia ta  s p o ty k a  się  z a w ­
sze  te  sa m e  p o tr a w y  z „ f r a n c u s k ie j  k u c h n i" .

W y ją te k  w  ty m  w zg lęd z ie  n a jb a r d z ie j  
id e a ln y  s ta n o w i s tó ł  c h iń s k i;  n ic  s łu s z n ie j­
szego  w ięc , że  o n  z d o b y ł j e d n ą  z d w u c h  
p ie rw sz y c h  n a g ró d .

W  v k on  a n y z h e b a n u  i la k i, u s ta w io n y  n a  
o ry g in a ln y c h , b a rw n y c h  p e k iń s k ic h  d y w a ­
n a c h  ży w o  k o n t r a s tu je  z o to c z e n ie m . S cia-

P o w y ż e j : P . P r e z y d e n to w a  M o ścick a  o tw ie ra  
k o n k u r s  na n a jp ię k n ie js z ą  z a s ta w ę  sto ło w ą .

n ę  z a im p ro w iz o w a n e g o  f ra g m e n tu  ja d a ln i  
zd o b i p ię k n a  i d ro g o c e n n a  n a n k iń s k a  m a ­
k a ta . C a ła  p o rc e la n o w a  z a s ta w a  s to ło w a  
z b ia łe j  c h iń s k ie j  p o rc e la n y  w  n ie b ie s k ie  
k w ia tk i  p o c h o d z i z p rz e d  200 la ty , z e p o k i 
d y n a s t j i  T sin g . K a ż d e  n a k r y c ie  n a  p ię k n e j ,  
su b te ln e j  ro b o ty , k o ro n k o w e j  se rw e tc e  
z S z a n g h a ju , o p a t r z o n e  je s t  n ie w ie lk ą  t a ­
b lic z k ą  z p rz e ź ro c z y s te g o  żó łteg o  k a m ie n ia , 
n a  k tó r e j  c h iń s k im  a lfa b e te m  w y p isa n e  je s t  
n a z w isk o  g o śc ia . L ite ry  d a ją  s ię  ze trzeć , 
ta k , że ta b l ic z k a  z a s tę p u ją c a  e u ro p e js k ie  
b i le c ik i  i m o ż e  s łu ż y ć  n a  w ie le  ra z y . O b o k  
ta le r z a  d w ie  p a łe c z k i z k o ś c i  s ło n io w e j:  
u m ie ję tn o ś ć  p o s łu g iw a n ia  się n ie m i je s t 
p ra w d z iw ą  s z tu k ą .

E u ro p e js k ie m u  b ie s ia d n ik o w i, z a p ro s z o ­
n e m u  do  c h iń s k ie g o  s to łu , t r u d n o  je s t  się 
z o r je n to w a ć  w p rz e z n a c z e n iu  ro z m a ity c h  
n a c z y ń  o n ie z w y k ły c h  k s z ta ł ta c h . W  m a ­
ły c h  p o rc e la n o w y c h  n a c z y ń k a c h  n p . u k r y ­
w a ją  się p o d  p o k r y w k ą  sz k la n e  k ie l is z k i  do 
m o c n e j, c h iń s k ie j  w ó d k i. K ie lisz k i są  p o ­
d o b n e  do  n a s z y c h , ty lk o  że  n ie  m a ją  p o d ­
s ta w i. N ie p r z y p o m in a ją c e  za  to  w  n ic z e m  
z a s ta w y  e u ro p e js k ie j  w ięk sze  i m n ie jsz e  w a ­
zy i n a c z y n ia , to  ja k b y  n a s z e  s t a r e  c u k ie r ­
n ic e , czy  m o ż e  m a s z y n k i d o  k a w y , o so ­
b n e  d la  k a ż d e g o  z b ie s ia d n ik ó w , s łu ż ą  d o  
m ię sa  i ja r z y n .  P o ś ro d k u  tego  w  s tu  p r o c e n ­
ta c h  c h iń s k ie g o  s to łu , u ło ż o n o  n a  g łę b o k im  
ta le rz u  p ię k n e  f jo łk i .  Co do  n ic h  je d y n ie  j e ­
s te śm y  p e w n i, że p o c h o d z ą  z n a sz e g o  k r a ju .

J a k ż e  •od m ien n y  je s t  s tó ł  sz w e d z k i, ró w n ie ż  
w y ró ż n io n y  p ie rw sz ą  n a g ro d ą . Z a ró w n o  s tó ł,



i m a r tw y ; b y n a jm n ie j n ie  zach ę ca  d o , śn ia ­
d an ia .

J u ry  k o n k u rsu  w y ró żn iło  jeszcze  sześć 
p ań s tw  z B e lg ją  i H o la n d ją  n a  czele, p rz y ­
z n a jąc  im  o d zn acz en ia  h o n o ro w e.

P o za  k o n k u rse m  w ystaw io n o  trzy  p o lsk ie  
sto ły , z k tó ry c h  n a jp rz y je m n ie jsz y  jes t n ie ­
w ątp liw ie  s tó ł n a k ry ty  p o d o ls k im i  se rw e t­
kam i, lu d o w ą  c e ra m ik ą  i s ta rem , g n rb em  
szk łem  p o lsk im  do p ro s te g o  m yśliw sk ieg o  
śn ia d a n ia . D ek o rac ję  w y k o n a ła  p. .ladw iga

Na p ra w o : S tó ł francuski; o pro­
stych i  skromnych motywach  

dekoracyjnych.

b tó ł ch iń sk i (p ierw sz a  n a g ro da )  
odznacza s ię  p rz ed ew s z y slk iem  b o ­

gactw em  i doborem  p o rce la n y

sto łow i k a rb o w a n e  fa n ta z y jn e  s e r ­
w etki M im o w y so k ie j k lasy  d e k o ­
ra c ji k w ia to w e j s tó ł te n  ro b i j e d ­
n ą*  w ra ż e n ie  p re te n s jo n a ln e . N a j­
p ięk n ie jszy  o rn a m e n t te j „ ja d a ln i11 sta n o w i 
s ta ry  d y w a n  fin la n d zk i.

W b lisk iem  sąsied z tw ie  s to łu  a u s tr ia c k ie ­
go sto i s tó ł fran c u sk i. D w a św ia ty , dw ie 
epok i: w a lc  w ied eń sk i i „C o n tin e n ta l" . S tó ł 
f ra n c u sk i je s t o s ta tn im  w y razem  n o w o cze­
sności; k o m b in a c ja  szk ła  i m eta lu . S zk lan e  
są  p u h a rk i  do  w in a  i w ody , sz k lan e  l ic h ta ­
rze, w  k tó ry c h  o sa d zo n o  ró żo w eg o  k o lo ru  
św iece. S ztuczne, s re b rn e  k w ia ty  z n a laz ły  się 
p o śro d k u  sto łu  n a  p o d łu żn y m , w ie lk im  ta ­
lerzu . K w ad ra to w e , z ło co n e  ta le rz e , obok  
z łoco n y ch  łyżek , w idelców  i noży  o k sz ta ł­
tach  k ró tk ic h  i sz e ro k ich , u ło ż o n o  n a  k o ro n ­
k ow ych  se rw e tk a c h . O bok n a  śc ian ie  m o d e r ­
n isty czn e  s tu d ju m  p o r tre to w e  w lu s trz a n e j 
la m ie . U ltran o w o czesn y  s tó ł jes t z im n y

y d u je  o d o b ry m  sm ak u . P ró c z  do ść  z ło ż o ­
nego  i ró ż n o ro d n e g o  p o d  w zględem  d o b o ru  
n a k ry c ia  i z a s taw y  sto łu  n o rw e sk ie g o  i u tr z y ­
m anego  w s ta ry m  sty lu  s to łu  w ęg iersk iego , 
d w a  p rzec iw leg łe  k ą ty  sa li z a ję ły  A rg en ty ­
n a  i B u łg a r ja , w y p e łn ia ją c  je  c h a ra k te ry -  
sty ezn em i o z d o b am i śc ien n em i i o ry g in a ln ą  
z a s ta w ą  m ały ch , n isk ic h  sto lików .

W y staw a d e k o ra c ji  s to łó w  w sa lo n a c h  I n ­
s ty tu tu  P ro p a g a n d y  S zluk i (Ips), obu d z iła  
w ielk ie z a in te re so w a n ie  w s fe ra c h  k u l tu ra l­

n y ch  W a rsz a w y . O d d n ia  
u lw a rc ia  tłu m y  z w ie d z a ją ­
cych  w y p e łn ia ją  w szy stk ie  
p rze jśc ia . P rz y  k as ie  fo rm u ­
ją  się  ogonk i.

W ś ró d  p u b liczn o śc i, lak 
liczn ie  o d w ie d z a ją c e j w y s ta ­
wę, p o w in n y  zn a le ść  się  n ie ­
ty lk o  p a n ie  d om u, a le  i k ie ­
rownicy n aszy ch  h o te li, re- 
s ta u ra e y j  i p e n s jo n a tó w . Cel 
w y s ta w y  b y łb y  sp e łn io n y , a 
w y siłek  i k o sz t je j  o rg a n iz a ­
cji s to k ro tn ie  w y n a g ro d z o ­
ny, g d yby  u d a ło  się w z b u ­
dzić  w ięk szą  d b a ło ść  o s p o ­
sób p o d a w a n ia  do  sto łu  
z a ró w n o  w  d o m ach  p ry w a t­
nych, ja k  i w  lo k a la c h  p u ­
b licznych , a  d e k o ra c ję  w a r ­
sz aw sk ich , w n ę trz  zb liżyć  
db  p ię k n y c h  w zo ró w  s ta re j , 
z a c h o d n ie j k u ltu ry . Em .

W s z y s t k i e  z d j ę c i a  fo t.  „ A S '

P ra ż m o w sk a . B a r ­
dzo  b o g a ty  i w s p a ­
n ia ły  je s t  s tó ł H e ­
len y  lir. P o to c k ie j, 
n a k ry ty  o b ru se m  z 
c y f ra m i A ugusta  II 
i h e rb e m  p o lsk im . 
Z ach w y ca  tu bel- 
w e d e rsk a  p o rc e la ­
na , szk ło  urzec.kie, 
s ta re  s re b ra  i sz tu ć ­
ce z K o rca ; w sz y st­
ko  z X V III w ieku . 
Im p o n u ją c a  p rz e ­
p y ch em  z a s ta w a  r a ­
zi je d n a k  d z is ia j, 
kiedy, p ro s to ta  de-

P o n i łe j : S tó ł b e lg ijsk i, w y ró ż n ia ją c y  s ię  p iękn em  n a k ryc iem  z k o ­
ro n k o w ej tkan in y.

To sam o  
słońce wiosenne, 
w  jed n ym  dniu p ą k i
kw iatów ......................
próbuje takie swej siły 
na naszej skórze, wydęli 
koconej odzieżą zimową

ł ^ "

NIVEA^NIVEA!
To zapewnia świeżą, delikatną cerą, dostatecznie odporną  
na intensywne działanie wiosennego słońca. Szorstka 
i wysuszona skóra w porze wiosennej — to dowód, że 
brak jej naturalnego tłuszczu. Brak ten uzupełnimy naj­
lepiej pielęgnując skórę N I V E Ą ,  zaw iera jącą  Euceryt. 
W  ten sposób uchronimy się także przed skutkami opa­

rzenia słonecznego, tak niebezpieczne­
go zwłaszcza w porze wiosennej i uzy­
skamy ślicznie w słońcu opaloną cerę. 
Pamiętajmy jednak, że tylko N IVE A  zawiera 
Euceryt. Do nabycia tylko w oryginalnych 
opakowaniach po następujących cenach
Krem NIVEA U  0 .4 0  -  2 ,6 0  O l. ie k  NIVEA i ł  t . -  -  3 .5 0  
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NASZA NOWA AN K IETA

VI. Artystka-malarka: Irena Pokrzywnicka

I r e n a  P o k rz y w n ic k a  je s l  a r ty s tk ą  
m a la r k ą ,  p o r t r e c is tk ą ,  o ra z  z n a n ą  
d e k o r a to r k ą  w n ę trz . J e j  p o r t r e ty  
i s tu d ja  n o sz ą  c e c h y  w y k w in tu  
k o b ie c e g o  i s u b te ln o ś c i ,  c y k l je j  

o b ra z ó w  p o d  ty tu łe m  „ C z te ry  P o ry  R o k u 1', 
m a lo w a n y  d la  je d n e g o  z n a s z y c h  p a ła c ó w  
a ry s to k ra ty c z n y c h ,  z n a n y  je s t  z w ie lu  r e p ro -  
d u k c y j.

Z c h a r a k te r y s ty c z n ą  d la  a r ty s tk i  m a la r k i  
sw o b o d ą  p ro w a d z i  p. P o k rz y w n ic k a  ro z m o ­
w ę n a  te m a t n a s z e j  n o w e j a n k ie ty . P y ta n ia  
i o d p o w ie d z i  p a d a ją  s z y b k o  i z d e c y d o w a n ie .

—  Co p a n i  m y ś li  w o g ó le  o m ę ż c z y z n a c h ?  
—  z a p y tu ję  a r ty s tk ę .

—  N ic n ie  m y ślę ...
-— A le o s tu p ro c e n to w y m  m ę ż c z y ź n ie ,

0 p ra w d z iw y m  id e a le  k o b ie ty ?
, —  N ie s p o tk a ła m  ta k ie g o . D o tą d  z n a m  

m ę ż c z y z n  z a le d w ie  s ie d m io p ro c e n to w y c h , 
a w ięc  o p ro c e n c ie  n iż sz y m  n a w e t  o d  p r z e ­
c ię tn e g o  a lk o h o lu  —  m ó w i p. P o k rz y w n ic k a , 
śm ie ją c  się  p rz e k o rn ie .

—  A le —  ja k  p a n i  so b ie  ta k ie g o  „ s tu p ro -  
c e n to w c a "  w y o b ra ż a ?

—  O ch! W y o b ra ż e n ia !  W y o b ra z ić  so b ie  
m o ż n a  co  d u s z a  z a p ra g n ie . I m a g in a c ja  m o ­
j a  n a  te n  te m a t  je s t.. .  n ie r e a ln a !  O d s tu p r o ­
c e n to w e g o  m ę ż c z y z n y  w y m a g a m  p rz e d e -  
w sz y s tk ie m , ż e b y  m ia ł  c h a r a k te r ,  o d w a g ę , 
w o lę , a m b ic ję , p o c z u c ie  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .  
P o p ro s tu  m o ra ln y  ż e la z o -b e to n .

—  C zyż o  ta k ie g o  je s t  n a p r a w d ę  ta k  t r u d ­
n o ?  —  p y ta m  d a le j .

—  N a j t r u d n ie j .  Z n a m  ż y c ie  w ie lu  k o b ie t
1 w id z ę , że  w ła ś n ie  b r a k  teg o  ty p u  m ę ż c z y ­
z n y  je s t  p o w o d e m  ich  s a m o tn o ś c i...

—  C zy  z n a  p a n i  m ę ż c z y z n ę , p o w ie d z m y  
a k to r a  f ilm o w e g o , lu b  z n a n e g o  św ia to w c a , 
k tó r y  w  s to s u n k u  d o  p a n i  w y m a g a ń , n a j-  
b a rd z ie jb y  je j  o d p o w ia d a ł?

—  J a k o  ty p , b a rd z o  p o ­
d o b a  m i się ... m a r y n a rz  
n a s z e j  m a r y n a rk i  w o je n ­
n e j  R a d w a n  z O. R. P. 
„ P o d h a la n in ',  te n , k tó ry  
p rz e g ry z ą  g w o ź d z ie  i t a ­
m ie p o d k o w y . J e s t  011 d o ­
b ry m  ż o łn ie rz e m , je s t s i l ­
ny. z d ro w y , p o g o d n y  i b e z ­
k o m p ro m is o w y . S z c z ą t­
k o w y  o k a z  p ra w d z iw e g o  
m ę żczy z n y .

Z d z iw io n y  n ie s p o d z ie ­
w a n ą  o d p o w ie d z ią  m a la r ­
k i z a p y tu ję  d a le j :

—  Czy... te g o  s tu p r o ­
c e n to w e g o  w ilk a  m o r s k ie ­
go... z n a  p a n i o so b iś c ie ?

A r ty s tk a  sk u p ia  na  
d łu ż s z ą  c h w ilę  u w ag ę . 
W re sz c ie  o d p o w ia d a :

—  N ic p o d o b n e g o !  —  
ś m ie je  s ię  p a n i I re n a  —

VII. Ekspedjentką: Halina Śmietankówna.
„ P o k a ż  m i, ja k ie  n o s is z  k r a w a ty  —  a  p o ­

w iem  ci, k im  je s te ś "  —  o to  d e w iz a , j a k ie j  
s ię  t r z y m a  p a n n a  H a l in a  Ś m ie ta n k ó w n a , 
p r a c u ją c a  o d  c z te rn a s tu  la t ja k o  e k s p e d je n t-  
k a  w  n a jp o p u la r n ie j s z e j  w a rs z a w s k ie j  f i r ­
m ie  m ó d  m ę sk ic h . I s to tn ie , c z te rn a ś c ie  la t 
o b se rw a c y j,  to  ty s ią c e  k li je n tó w , to  m il jo n y  
k r a w a tó w  i w s z e lk ic h  in n y c h  d ro b n o s te k  
z z a k re s u  m ę s k ie j  m o d y ; to  w re sz c ie  m il j a r ­
d y  k a p ry s ó w , z n o s z o n y c h  c ie rp l iw ie  o d  gen  
t le m a n ó w , d o b ie r a ją c y c h  k r a w a t  d o  m a r y n a r ­
k i, a  s p in k ę  d o  k r a w a ta .  N ie n a le ż y  b o w ie m  
są d z ić , iż ty lk o  k o b ie ty  p o t r a f ią  s t r a c ić  u 
m o d n ia r k i  c a łe  p o p o łu d n ie  n a  w y b ó r  j e d ­
n eg o  k a p e lu s z a . S p ró b ó jc ie  p o ro z m a w ia ć  
z e k s p e d je n tk ą  z d z ia łu  m ó d  m ę sk ic h !

—  N a jg o rs z y  je s t  ty p — o p o w ia d a  p a n n a  H a ­
l in a  —  ta k ie g o  m ę ż c z y z n y , k tó ry  p r z y c h o d z i 
d o  s k le p u , p o  k u p n o  n o w eg o  k a p e lu s z a  
z „ d o r a d c ą " ,  a je s z c z e  g o rz e j  z „ d o r a d c z y ­
n ia m i" . Z ż o n ą , te ś c io w ą , c ó rk ą , m a m ą  
i d w ie m a  k o le ż a n k a m i żo n y . ( id y  la k i k lije n t

z d e c y d u je  s ię  n a re s z c ie  n a  k a p e lu s z  p o p ie ­
la ty , w ó w c z a s  d o ra d c z y n io m  z a c h c ie w a  się  
z ie lo n e g o . G d y  011, w  d ro d z e  k o m p ro m is u  
p r z y s ta n ie  n a  p o p ie la to - z ie lo n k a w y , w ó w c z a s  
to w a rz y s z ą c y m  p a n io m  p o d o b a  s ię  w ła śn ie . . 
c ie m n o -p o p ie la ty . P o n ie w a ż  te g o  ro d z a ju ' 
ty p  m ę ż c z y z n y  n ie  p o s ia d a  d o s ta te c z n e j  s i ­
ły  w o li —  u le g a  d o ra d c z y n io m  i w r e z u l ta ­
c ie  k u p u je  to , czeg o  n ie  c h c ia ł ,  i w czem  11111 
c z ę s to k ro ć  b a r d z o  n ie  d o  tw a rz y .

—  I s tn ie je  też  ty p  m ę ż c z y z n y  p ró ż n e g o  -  
o p o w ia d a  d a le j  m o ja  ro z m ó w c z y n i. —  T a ­
k ieg o  p o z n a ję  n a  p ie rw sz y  r z u t  o k a . W y ­
s ta rc z y ,  je ś li  u s ły sz ę , czeg o  ż ą d a  i j a k  w y ­
b ie ra . P o w ie d z m y , że  c h o d z i o  k r a w a t .  P ró ż ­
ny  m ę ż c z y z n a  k a ż e  so b ie  p o k a z a ć  p ię ć d z ie ­
s ią t  k r a w a tó w  o d  ta n ic h  d o  n a jd ro ż s z y c h .  
N ie  w ie  d o k ła d n ie ,  co  w ła ś c iw ie  c h c e  k u p ić . 
T o  je d n o  p e w n e , że c h c e  k u p ić  co ś , c z e m  by 
s ię  w y ró ż n ia ł ,  co  n ib y  b y ło b y  „ o ry g in a ln e " .  
W  re z u l ta c ie  ta k i  p a n  k u p u je  n ie r a z  k r a w a t  
la k  b rz y d k i ,  iż z t r u d n o ś c ią  w o g ó le  s p r z e d a ­
ła b y m  go in n e m u  k li je n to w i.

—  A ja k ż e , z d a n ie m  p a n i, z a c h o w u je  się  
w ta k ic h  o k o lic z n o ś c ia c h  m ę ż c z y z n a  s tu p r o ­
c e n to w y ?  C zy p a n i w o g ó le  je s t  p r z e k o n a n a ,  
że ta k i  1 0 0 -p ro c e n to w y  m ę ż c z y z n a  i s tn ie je ?

—  A leż n a tu r a ln ie !  —  s ły sz ę  o d p o w ie d ź  — 
s tu p ro c e n to w i m ę ż c z y ź n i is tn ie ją  i n a w e t 
z n a m  ta k ic h . A j a k  z a c h o w u je  s ię  ta k i  m ę ż ­
c z y z n a  w s k le p ie ?  T o  b a rd z o  p ro s te .  P rz e d e -  
w s z y s tk ie m  p rz y c h o d z i po  k r a w a t ,  p o  k o ­
sz u lę , czy  p o  p iż a m ę  sa m , b ez  d o ra d c z y ń . 
J e s t  z d e c y d o w a n y . W ie  p o p ro s tu , czeg o  c h c e  
i m a  w ła s n y , o c z y w iśc ie  w y k w in tn y  g u st.

—  M ó w iła  p a n i ,  iż z n a  p a n i  o so b iś c ie  t a ­
k ic h  m ę ż c z y z n  „ id e a ln y c h " .  N ie c h ż e  m i p a ­
n i w s k a ż e  k tó re g o ś  z n ic h !

P a n n a  H a l in a  n a c h y la  się  le k k o  k u  m n ie  
i m ó w i s z e p te m :

—  T a m  s to i w d ru g im  p o k o ju .. .  m ó j szef.
—  P a n i  sz e f?  —  A k tó ry , p rz e c ie ż  tam  

s to i d w ó c h  p a n ó w ...
R o z m ó w c z y n i p a tr z y  n a  m n ie  z w y rz u te m ...
.. .Z ro z u m ia łe m . Aby b y ć  s tu p ro c e n to w e m u , 

n ic  w y s ta rc z y ...  sa m  ty lk o  k r a w a t!  Romit.

Artystka-malarka, Irena Pokrzywnicka.
F o t. S t .  B r z o z o w s k i  —  W a r s z a w a .

z n a m  go z a le d w ie  z fo tto g ra fji, w y w ia ­
d ó w  d z ie n n ik a r s k ic h  i leg en d , ja k ie  o n im  
k rą ż ą .  P rz e c ie ż  n a w e t w  P a ry ż u  p o k a z y w a ­
no  go  ra z  ja k o  o k a z  n a d z w y c z a jn e j  siły . 
O so b iśc ie  go n ie  z n a m  i za  n ic  w św ię c ie  
p o z n a ć  n ie  ch cę .

—  C zy b o i s ię  p a n i...  z b y t s iln e g o  w ra ż e ­
n ia ?

—  N ie, n ie  w ra ż e n ia . R o ję  się ... r o z c z a r o ­
w a n ia .

Ekspedjentką Halina Śmietankówna podczas 
swych codziennych zajęć.

F o ł. „As**.
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LUDWIK ŚWIEŹAWSKI N O W E L A

Na S ta re m  M ieście  św ie c iła  m ro c z n ie  
w ie c z o ra m i l a ta r n ia ,  w  ż e la z n e  u ję ta  
d z iw o lą g i. R ó ż o w o -ż ó lte  św ia tło  w y s z u ­

k iw a ło  ja ś n ie js z e  m ie js c a  w  z a ło m a c h  s ta re g o  
d o m u . G dy w ia tr  le k k o  t r ą c a ł  w isz ą c ą  l a t a r ­
n ię , w te d y  ze  w s z y s tk ić h  n a jb liż s z y c h  z a k a ­
m a rk ó w  w y ła n ia ły  s ię  c h u d e  c ie n ie  i s ł a n ia ­
ją c  s ię , k ry ły  s ię  p r ę d k o  z a  sz k a rp y .

C z asem  p rz e z  k r a ty  o k ie n k a  z a g lą d a ła  b la ­
d a  tw a rz y c z k a , w y z ie r a ją c  n a  ry n e k , p o  k tó ­
ry m , s tu k a ją c ,  p rz e c h o d z iły  z r z a d k a  c ie m n e  
p o s ta c ie .

Zaraz też znikał przebłyskujący owal twa­
rzy. Niewiadomo było, czy żywa to istota, 
czy jeden z cieni staromiejskich?

Co ja k i ś  c z a s  p o d  l a t a r n i ą  u w y d a tn ia ła  
s ię  p o s ta ć  m ę sk a , n ie r z a d k o  b rz ę k n ę ła  j a ­
k a ś  sz p a d a ... P o s ta ć  z n ik a ła  w  sk le p o w e j 
b ra m ie .

Potem po schodach kamiennych nadół.... 
i uchylały się drzwi do piwnicy.

T u ta j  p o d  w ie lk ie m i lu k a m i sk le p ie ń  n a - 
" le  g w a r  d a w a ł  s ię  s ły sz e ć  i śm ie c h y . G oście  
ro z s ie d li  s ię  w y g o d n ie , n a  s to ła c h  k u b k i  
z w in e m , k u f le  p o rc e la n o w e  i w y so k ie  d z b a ­
n y . Ś w ia tła  d o sy ć , a le  n ie  z a  w ie le , a b y  z a ­
b a w ie  n ie  o d b ie ra ć  in ty m n e g o  u ro k u , a b y  
z b y t p ło c h e  k ro to c h w ile  n ie  u k a z y w a ły  się  
za  b a r d z o  ja s k ra w ię .  I  m ło d y m  d z ie w c z ę to m  
m e  p o tr z e b a  s ię  ju ż  t a k  ż y w o  o b le w a ć  r u ­
m ie ń c e m , je ś l i  te g o  d o k ła d n ie  n ie  w id a ć .

W in ia r z  D u v a l w y p e łn ia  c o  n o c y  s a k ie w ­
k ę, a  z p ę k a ty c h  b e c z e k , p r z y p a r ty c h  d o  
m u ru , c ie k n ą  p ra w ie  b e z  p r z e s ta n k u  w in a  
sm a k o w ite  i s p ły w a ją  w  p o d s ta w io n e  d zb a - 
JY '  Xw a rz e  m ło d z ie ż y  w a r s z a w s k ie j ,  s z la ­
c h e c k ie j i m ie sz c z a ń sk ie j ,  w o jsk o w y c h  i w e ­
so ły c h  s tu d e n tó w  p ro m ie n ie ją ,  oczy  b ły sz c z ą . 
*» ie le  ró ż n y c h  tu  o só b  te r a z  p rz y c h o d z i, od 
k ą d  c ó re c z k a  g ru b a ś n e g o  D u v a la  p ew n e g o  
d n ia  u k o ń c z y ła  sz e sn a ś c ie  la te k .

W  śc iś liw y m  s ta n ic z k u  to  ju ż  n ie  d z ie c k o , 
lecz p o n ę tn e  d z ie w c z ą tk o . L ic z k o  j e j  w d z ię k  
m a  n ie w y s ło w io n y , o c z k a  t r o c h ę  m e la n c h o lj i ,  
t r o c h ę  p u s to ty  i t r o c h ę  s e n ty m e n tu . M ło d a  
w m ia re c z k a , H e n r je tk a ,  z w a b ia  co  w ie c z ó r  
P io se n k a m i m n o g o  gośc i.

Ś p iew a , a  p o te m  s łu c h a , j a k  m ło d z ie ń c y  
sz e p c ą  je j  d o  u s z k a  n a m o w y  lu b o śc iw e , g d y  
się  k tó r e m u  u d a  j ą  k u  so b ie  p rz y c ią g n ą ć .
. A le o n a  p r ę d k o  o d b ie g a  i ty lk o  d źw ięcz y  
je j c z y s ty  śm ie c h  w ś ró d  b rz ę c z ą c y c h  s z k la ­
nic.

H e n r je tk a  n ie  je s t  m a rz y c ic lk ą . J e d n a k  
cze k a  n a  co ś , m o ż e  n a  j a k ą ś  e x tr a o rd y n a ry j -  
n o ść ?  B o  k tó ż  je s z c z e  p r z e d  ro k ie m  d o  n ie j  
s ię  z a le c a ł?  W  d z ie ń  c z e la d n ic y  sz ew scy , 
a  w ie c z o ra m i, w  w in ia rn i ,  a s tm a ty c z n y  im ć

o n a w e n tu ra , p o w ro ź n ik  z D u n a ju  W ą s k ie ­
go i p rz e tłu s z c z o n y  im ć  B a ra b a s z , w ła śc ic ie l 
sk le p u  k o rz e n n e g o . T e ra z  ju ż  co  in n e g o . K a ­
d ec i j p a n o w ie  o f ic e ro w ie  k ró le w sc y ,' d w o ­
rz a n ie , z a g ra n ic z n ic y , k tó ry c h  m n ó s tw o  się  
p o  W a rs z a w ie  w łó czy , w sz y sc y  ś c ią g a ją  d o  
w m ia rn i ,  z w ie d z ia w sz y  s ię  o  u ro c z e j  w in ia -

re c z e e . O jc ie c  b a r d z o  r a d  je s t,  b o  f o r tu n k a  
c o ra z  to  s ię  p o w ię k sz a .

—  A leż to  o p o r n a  d z ie w e c z k a  —  p o w ta ­
r z a ją  g o śc ie .

K a ż d y  je d n a k  o m a m io n y  je s t  u ro d z iw e m  
s tw o rz e n ie m .

P rz y p a d ła  w s z y s tk im  d o  sm a k u , je j  j e d n a k  
n ie  p r z y p a d ł  je s z c z e  ż a d e n .

A w ię ść  o p ię k n e j  w in ia re c z c e  n a  S ta re m  
M ieście  d o sz ła  a ż  d o  u sz u  k ró le w sk ic h .

—  E jż e , aż  ta k a  m iła ?  -—  d z iw ił s ię  k ró l  
i z z a u fa n y m i d w o rz a n in a m i u k ła d a ł  p o ta ­
je m n ą  w y c iecz k ę .

P o s ta n o w ił  w y b ra ć  s ię  in c o g n ito  d o  p iw n ic  
D u v a la , p r z y p a t rz y ć  s ię  H e n r je tc e , p r z y s łu ­
c h a ć  się  j e j  śp ie w o w i.

J e d n e j  n o c y  w  p r z e b r a n iu  w y k r a d ł  s ię  z 
z a m k u  w ra z  z o d d a n y m  m in is tr e m .

D w ó c h  je g o m o śc ió w  p rz e m y k a ło  s ię  Ś w ię ­
to ja ń s k ą ,  w s u n ię tą  w  c ie m n o ś c i:  sz li ja k b y  
sp is k o w c y .

C ich o  b y ło  n a  S ta re m  M ieście , c h y b a  g o ­
d ła  z n a d  k a m ie n ic z e k  p o s z e p ty w a ły  ze  so b ą  
w  m o w ie  n ie lu d z k ie j .  A n ib y ś  z g a d ł, że  w 
p o d z ie m iu  je d n e g o  z d o m ó w  w re  u c ie c h a  
i p rz y  ro z ś p ie w a n e j  d z ie w c z y n ie  s e rc a  m ło ­
d z ie ż y  ś c is k a ją  s ię  n ie z a s p o k o jo n ą  o c h o tą .

—  C ie k a w y m , c z y  i m n ie  o d e p c h n ie  j a k  
in n y c h ?  —  m y ś la ł  k ró l .

G dy s ta n ę l i  ju ż  w  s io n c e , p o d  m ig o c ą c y m  
k a g a n k ie m , m in is te r ,  c z y ta ją c y  w  m y ś la c h  
k ró le w sk ic h , n a c h y l i ł  m u  s ię  d o  d o s to jn e g o  
u c h a :

—  K ró lo w i b y  się  n ie  o p a r ła ,  a le  że s ię  
go  p o d  te m i s z a ta m i n ie  d o m y ś li, p rz e b a c z c ie  
p ło c h e j  d z ie w c z y n in ie , je ś l i  z a c z e p k i n ie z n a ­
jo m e g o  o d trą c i .

G dy ty lk o  s ta n ę l i  w  p iw n ic y , u  g ó ry  s c h o d ­
k ó w , w io d ą c y c h  d o  w n ę trz a , d a ła  s ię  w i­
d z ie ć  w ś ró d  p r z e p e łn io n e j  sa li  ró ż o w a  p o ­
s ta ć , k tó r e j  s z c z u p lu tk a  k ib ić , c ie n k a  w  p a ­
sę  u p o d a b n ia ła  j ą  d o  p sz c z ó łk i, u n o sz ą c e j  
m ió d .

P r z y p a t r u ją c  s ię  te m u  k s z ta ł tn e m u  o b r a ­
zo w i. s c h o d z ili  d w a j  n ie z n a jo m i d o  w in ia r ­
n i, m a ją c  s ię  k u  k ą to w i ja k ie m u , s k ą d  w i­
d o k  b y łb y  d o g o d n y . Z a ra z  sa m  g o s p o d a rz  
k u  n im  p o d sz e d ł, w id z ą c  z a m o ż n y c h  im o- 
śc ió w , k tó ry c h  u b ió r  p o z w a la ł  s ię  d o m y ś la ć  
k u p c ó w  sa sk ic h .

Ś am  d o p iln o w a ł, a b y  g o śc io m  u s łu ż o n o .
K ró l  n ie  sp u s z c z a ł  o k a  z H e n r  ję tk i .
—  D z ięw c zę  n ic z e g o  —  r z e k ł  n a  p o c z ą te k .
H e n r je tk a  p r z e k o m a r z a ła  s ię  z m ło d y m

o f ic e re m , k tó r y  j ą  z a  w s tą ż k ę  p r z y trz y m y ­
w a ł i z a k l in a ł  s ię , że  n ie  p u śc i. L ecz  n a r a z  
d z ie w c z y n a  c z m y c h n ą w sz y  m u , o d b ie g ła  n a  
d ru g ą  s t ro n ę  i w y c ią g n ę ła  t r e l  p io se n k i.

U c isz y ło  się , a  o n a  j e d n ą  z w ro tk ę  p rz e -  
śp ie w a w sz y , z a k o ń c z y ła  j ą  śm ie c h e m , ja k -  
g d y b y  r o z s y p a ła  p e r e łk i  z n a s z y jn ik a .

K ró l n a c h y l i ł  s ię  d o  m in is t r a .
—  U ro c z a  —  rz e k ł.
P rz e b ie g ła  o b o k , w ięc  z a w o ła ł  k u  n ie j.
—  P ó jd ź -n o  tu , d z ie w c z ą tk o .

—  A czeg o ?  —  z a p y ta ła ,  o b rz u c iw sz y  n ie ­
z n a jo m e g o  h a rd e m  s p o jrz e n ie m . Z b liż y ła  
s ię  j e d n a k  i s ta n ę ła  z a  s to łe m .

—  P o d o b n o  n a  im ię  j e s t  c i H e n r je tk a ?
—  T a k . C zy to  c h c ie liś c ie  m i p o w ie d z ie ć , 

ła s k a w y  p a n ie ?
—  C h c ia łe m  ci rz e c  co ś w a ż n e g o .
—  C ie k a w a m  —  p o w ie d z ia ła  H e n r je tk a  

i d ło ń  p rz y ło ż y ła  d o  u c h a .
—  C h c ia łe m  c i p o w ie d z ie ć , żeś m i b a rd z o  

p r z y p a d ła  d o  g u s tu .
H e n r je tk a  p a r s k n ę ła  śm ie c h e m .
—  D a lib ó g , n ie  u s ły s z a ła m  n ic z e g o  n o ­

w ego .
—  J a  te ż  n ie  o b ie c y w a łe m  ci ż a d n e j  n o ­

w in y , ty lk o  w a ż n ą  w ia d o m o ść .
—  C óż w  te rn  w a ż n e g o ?
—  J e ś l i  ta k ie  s tw o rz e n ie  k o m u  się  p o d o ­

b a , p o w in n o  s ię  z te g o  c ie szy ć , a  n ie  w y ­
k łó c a ć  się .

Zdrowe płuca
przedewszystkiem!
W pyle wielkich miast, 
w niezdrowych- warun­
kach fabryk, warsztatów, 
dusznych biur, płuca są 
narażone na schorzenia, 
które często prowadzą |»J 
do gruźlicy. W szelkie I”  
więc zaburzenia w płu­
cach muszą być wcześnie 
leczone i usuwane. Gdy 
w porę pom yślim y o ra­
towaniu zdrowia przy po­
m ocy znanych środków  
naturalnych, damy do­
wód, że dbamy o naszą przyszłość i o  szczę­
ście naszych najbliższych. Już przy pierw­
szych niedomaganiach dróg oddechowych: ka­
szlu, chrypce, zaflegm ieniu, duszności, stosuje  
się Zioła magistra W olskiego ze znakiem o- 
chronnym „ P n l m o s  a“, zawierające nie­

zm iernie rzadką ro­
ślinę ch ińską Schln- 
Schen. Łagodzą one 
niedomagania płuc i 
uodporniają orga­
nizm. Jako natural­
ne śro d ki, Zioła ma­
gistra W olskiego są 
łatwo przyswajalne 
przez organizm, dzia­
łają łagodnie, nie ma­
ją  przykrego smaku 
i są łatwe do przy­
rządzenia.

W y tw órn la i

M a g ist e r  WOLSKI
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—  J a  też  s ię  o d  r o k u  n ie ty lk o  c ieszę!
—  O, b e s ty jk o ,  b a rd z o ś  d u f n a  w  s ie b ie . 

U w a ż a j, ż e b y ś  s ię  n a  k im  n ie  s p a rz y ła .
—  O w a! C zy w y, p a n ie , m o ż e  ta c y  g o rą c y  

je s te śc ie ?
N ie  c z e k a ją c  ju ż  o d p o w ie d z i, p o m k n ę ła  k u  

p o d w y ż s z e n iu , g d z ie  s ta n ą w s z y , u ję ła  w  p a l ­
ce  sp ó d n ic z k ę  i p o fa lo w a w sz y  n ią  w  k ilk u  
r u c h a c h  ta n e c z n y c h , z a c z ę ła  śp ie w a ć .

—  J a k a ż  je s t?  —  z a p y ta ł  m in is te r  k ró la , 
a le  te n  ju ż  n ie  w ie d z ia ł, co  d o  n ie g o  m ó w ią .

N a to m ia s t  p ie ś n ia rk a ,  u k o ń c z y w s z y  p io ­
s e n k ę  i d z ię k u ją c  z a  h u c z n e  o k la s k i,  s p o j ­
r z a ła  u k r a d k ie m  w s t r o n ę  n ie z n a jo m e g o . P o ­
te m  z n ik ła  w  f ra m u d z e ,  sk ą d  d rz w ia m i d o ­
s ta ła  s ię  d o  p o k o ik u .

  W id z is z , z n ik n ę ła ...  —  n ie p o k o i ł  s ię
A u g u s t M o c n y . —  Co to  z a  p r z e k o r n a  d z ie w ­
c z y n a !  P o s z e d łb y m  ta m  z a  n ią , a le  m i  o jc ie c  
g o tó w  p o w ie d z ie ć :  ,,tu  je s t  w in ia rn ia ,  a  ta m  
je n o  m o je  izb y  m ie s z k a ln e " .

—  T a k , n a j j a ś n ie js z y  p a n ie  —  m r u c z a ł  
m in is te r  —  o jc ie c  c ó rk i  s trz e ż e , b o  tu  d u ż o  
c h ę tn y c h  1

—  Żeby tylko ustrzegł —  powiedział Au­
gust tak serjo, że minister spopjrzał ba­
cznie. -

N ie p o trz e b n ie  m a r tw ił  s ię  A u g u s t, b o  p o  
ja k im ś  c z a s ie  H e n r  j ę tk a  u k a z a ła  s ię  z n o w u , 
je s z c z e  u ro d z iw sz a , s n a ć  ja k ie m iś  s z tu k a m i 
n ie w ie ś c ie m i p o d k re ś l iw s z y  sw ą  ła d n o ś ć .

P o k rę c i ła  s ię  c h w ilk ę  w ś ró d  g o śc i i n ie ­
z n a c z n ie  z b liż y ła  s ię  w  s t ro n ę , g d z ie  s ie ­
d z ie li d w a j  n ie z n a jo m i. C z e k a ła , a ż  j ą  za - 
w e zw ie  ó w  z a c z e p liw y , lecz  A u g u s t o g a r ­
n ia ją c  je j  k ib ić  s p o jrz e n ie m , r o z w a ż a ł  co ś 
i s ie d z ia ł  w  m ilc z e n iu , n ie  w o ła ją c  je j .

P rz y s z ła  s a m a .
—  C óż p a n ie , czy  z n o w u  c h c e c ie  m n ie  

p o c z ę s to w a ć  w a ż n e m i w ia d o m o ś c ia m i?
N ie z n a jo m y  r o z e ś m ia ł  się .
—  N ic ju ż  n ie  m a m  ci c ie k a w e g o  d o  p o ­

w ie d z e n ia .
—  C zy ta k ?  Z a te m  m o g ę  ju ż  iść
—  P e w n ie .
  O, p ro sz ę !  C óż to , n ie  w o ln o  m i s ta ć

w  w in ia r n i  t a tu s ia  ta m , g d z ie  m i s ię  p o ­
d o b a ?

—  J a  c i n ie  z a b r a n ia m . S tó j so b ie  g d z ie  
c h c e sz .

—  W id z ic ie  go, j a k i  ła s k a w y . J a k b y  b y l 
s a m y m  o c h m is trz e m  d w o ru .

Z d z iw ił s ię  A u g u s t ty lu  w y m ó w k o m , z lek -  
k a  s ię  u śm ie c h a ją c .

D z ie w c z y n a  u s ia d ła  p rz y  n ie z n a jo m y m , 
je sz c z e  n a d ą s a n a .

—  N ic  s ię  p a n u  n ie  s ta n ie , g d y  p rz y  w a s  
u s ią d ę . K o ro n a  'p a n u  z g ło w y  n ie  s p a d n ie , 
lio  je j  n ie  m a sz . A je ś l i  n ie  c h c e  p a n  ze  m n ą  
ro z m a w ia ć , to  n ic  m i to  n ie  sz k o d z i.

—  H e n r je tk o ,  je s te ś  b a r d z o  p r z y je m n a  
i c l ię tn ie b y m  c ię  p rz y tu lił .

—  O n ie , n ie ,  b o  u c ie k n ę !
Z e rw a ła  się , lecz  u s ia d ła  sp o w ro te m  i d o ­

d a ła  c ic h y m  w z ru s z o n y m  g ło se m .
—  N ie  c z y ń c ie  te g o  p a n ie , b o  o jc ie c  

p a trz y .
—  N ie  b ę d ę , lecz  n ie  u c ie k a j .  P rz y  to b ie  

s ło d s z y  d la  in n ie  cz a s , m ilsz e  c h w ile .
P o p a t r z y ła  n a  n ie g o  i u j r z a ł a  p o tw ie rd z e ­

n ie  w  g o rą c e m  s p o jr z e n iu .
—  K to  w y  je s te ś c ie  p a n ie  i co  j a  w a s  

o b c h o d z ę ?  M ó w ic ie  t a k  ty lk o .
—  M ów ię , co  c z u ję . S ły sz a łe m  o to b ie , 

a  k ie d y  c ię  z o b a c z y łe m , p o m y ś la łe m , że  za 
m a ło  je s z c z e  m ó w ili .

O b ją ł  ją ,  lecz  H e n r je lk a  sz e p n ę ła  p o ­
śp ie sz n ie :

—  O jc ie c  p a trz y .
N ie z n a jo m y  z n ie c ie rp l iw o ś c ią  u c h w y c ił 

k u b e k  m e ta lo w y , ś c is n ą ł  go  d ło n ią , s p ł a ­
sz czy ł, p o te m  p a lc a m i ro z g ią ł  i r o z d a r ł  n a  
k a w a łk i ,  j a k b y  p a p ie r z a n y .

H e n r  j ę tk a  p a t r z y ła  n a  te  m a n ip u la c je  
w  z d u m ie n iu .

—  T o  w y  p a n ie  j a k  k ró l  je s te ś c ie  s iln i!
Z m ie s z a ł s ię  n ie z n a jo m y  i z a p y ta ł .
—  A w id z ia ła ś  ty  k r ó la ?
D z ie w c z y n ie  r o z is k rz y ły  s ię  oczy .

—  D w a  ra z y  go  w id z ia ła m . R a z  n a  k o r o ­
n a c j i  w K ra k o w ie . T a k i  b y ł p ię k n y !

—  C ó ż eś ty  ta m  ro b i ła ?
—-  O jc ie c  m ia ł  z a m ó w ie n ie  n a  w in o  i s a m  

je  p o w ió z ł, a  j a  s ię  n a p a r ła m , a b y  m r, 
w z ią ł. Ś lic z n ie  b y ło . K ró l b y ł w  z ło ty m  p a n ­
c e rz u , w  p ła s z c z u  n ie b ie s k im  ze  z ło c is te m r  
k w ia ta m i, a  n a  k a p e lu s z u  m ia ł  b ia łe  p ió ra . 
L u d z ie  m ó w ili , że d ia m e n tó w  i d ro g ic h  k a ­
m y c z k ó w  to  m ia ł  n a  so b ie  z a  m i l jo n  t a l a ­
ró w .

—  P o d o b a ł  ci s ię ?
-—  T a k !  A n a  n o g a c h  to  m ia ł  s a n d a ły .
—  C h c ia ła b y ś  k ie d y  z k ró le m  m ó w ić ?
—  O c z e m b y m  ja  z n im  m ó w iła ?  A le w y 

n ie  w iec ie , p a n ie , co  sz ło  w  p o c h o d z ie ?  K il­
k a d z ie s ią t  w ie lb łą d ó w , lo b ła d o w a n y c h  s a ­
m e m  z ło te m  i s re b re m .

—  T o  d o p ie ro !  D ru g i r a z  w id z ia ła ś  go  w 
W a rs z a w ie ?

—  N a  p a ra d z ie ,  lecz  n ie z b y t  d o b rz e , bo  
lu d z ie  z a s ła n ia l i .

A u g u s t p o m y ś la ł :  „ T rz e c i  r a z  w id z isz  go 
le p ie j" .  T a k  go  ta  m y ś l  u c ie s z y ła , że  n a c h y ­
lił s ię  k u  d z ie w e c z c e  i p o c a ło w a ł  j ą  w  r ó ­
ż o w y  p o lic z e k .

H e n r je tk a  p o w ie d z ia ła  z w y rz u te m :
—  M ó w iła m  w a m  p rz e c ie ż , że o jc ie c  p a ­

t rz y .
N ie z n a jo m y  p r z y ta k n ą ł  z m in ą  s k r u s z o ­

n ą . H e n r je tk a  s p y ta ła  r o z ta rg n io n y m  g ło ­
se m :

—  A w y śc ie  k r ó la  w id z ie l i?
—  O, n ie r a z  —  o d p a r ł  A u g u s t z g łęb o - 

k ie m  p r z e k o n a n ie m .
„ C h y b a  w  lu s t r z e "  —  p o m y ś la ł  m in is te r ,  

w  m ilc z e n iu  p r z y s łu c h u ją c y  s ię  z n a d  s w o ­
je g o  d z b a n a .

-— P o w ie d z  m i —  s z e p n ą ł  n ie z n a jo m y  — 
czy  p rz y b ę d z ie s z  j u t r o  z o b a c z y ć  s ię  ze  m n ą ?

D z ie w c z y n a  p r z y c is n ę ła  o b ie  r ę c e  d o  s e r ­
ca , n ic  n ie  m ó w ią c .

—  C h c e sz ?  —  p y ta ł  A u g u s t n a ta rc z y w ie .
—  C h c ę  —  o d p o w ie d z ia ła  c ic h o .
—  P rz y je d z ie s z  w ięc?
— ■ N ie w iem .
A u g u s t w y c h y li ł  c z a rk ę  w in a . P rz y s u n ą ł  

s ię  d o  d z ie w c z y n y  i s z e p ta ł  j e j :
—. J u t r o  p r z e d p o łu d n ie m  u  w y lo tu  P o d ­

w a la  b ę d z ie  s t a ła  k a r e ta .  G dy  p rz e k o n a s z  
się , że  n ik t  c ię  n ie  w id z i, w sk o c z  p r ę d k o  do  
te j  k a r e ty ,  a  o n a  p r z y w ie z ie  c ię  d o  m n ie .

H e n r je tk a  p o b la d ła .
G dy c h w ilę  n ie  o d p o w ia d a ła ,  r z e k ł  A u ­

g u s t  zn o w u .
-—• N o ja k ż e ?
H e n r je tk a  z w ró c i ła  k u  n ie m u  d u ż e  o czy  

i z a p y ta ła .
—  T o  w y  m a c ie , p a n ie , k a r e tę ?
S ta n ą ł  p r z e d  n im i  o jc ie c , k tó r e m u  c o ś  z a ­

cz ę ły  s ię  n ie  p o d o b a ć  te  k o n s z a c h ty .
—  W  s a m  r a z  p rz y c h o d z is z  m o śc i g o s p o ­

d a r z u ,  b o  c z a s  n a m  iść  —- r z e k ł  n ie z n a jo m y , 
r z u c a ją c  s z tu k ę  z ło ta .

M in is te r  p o m y ś la ł :  „O  k i lk a  c h w il  z a  p ó ­
ź n o  p rz y c h o d z is z , m o śc i g o s p o d a rz u " .

Z o s ta w s z y  s a m a , H e n r je tk a  d a r e m n ie  s t a ­
r a ł a  s ię  z ro z u m ie ć , co  s ię  j e j  p o d o b a ło , 
w  n ie z n a jo m y m . N ie  b y ł  ju ż  p ie rw s z e j  m ło ­
d o śc i i p r z y s to jn o ś ć  je g o  p rz e z  to  n ie c o  
s z w a n k o w a ła .

A je d n a k  H e n r je tk a  c z u ła , że  j e s t  u r z e c z o ­
n a . B y ła  w  n im  j a k a ś  w y ż s z a  m o c  i p o tę g a .

P o m y ś la ła  o  ju t r z e .  „ N a tu r a ln ie ,  że  n ie  
p ó jd ę " .  A p o te m  je s z c z e :  „ I  k a r e tę  m a , 
p a t r z c ie  p a ń s tw o !"

N a d ru g i  d z ie ń  s ło ń c e  ró ż o w ia ło  w ś ró d  
o g ro d ó w  n a  K ra k o w s k ie m  P rz e d m ie śc iu . 
H e n r je tk a  o k r ę ż n ą  d ro g ą  b ie g ła  d o  w y lo tu  
P o d w a la .

S ta ła  la m  k a r e ta  w s p a n ia ła ,  x  m o n o g r a ­
m a m i. N a k o ź le  n ie ru c h o m y  s ta n g r e t  w  b ły ­
s z c z ą c e j  l ib e r ji .

Z o b a c z y w sz y  go, s ta n ę ła  H e n r je tk a  o n ie ­
ś m ie lo n a . S ta n g r e t  z w y n io s ło ś c ią  s p o j r z a ł  
n a  d z ie w c z y n ę , id ą c ą  s k ą d in ą d ,  n iż  ta , k tó ­
r e j  s ię  s p o d z ie w a ł.

H e n r je tc e  b a r d z o  się  n ie  p o d o b a ło  to  l e k ­
c e w a ż e n ie  i m y ś la ła :  „ J a k  o n  in ie  z m ie rz y ł  
w z ro k ie m !  A g d y b y m  ty lk o  c h c ia ła ,  to  m u ­

s ia łb y  m n ie  w ie ź ć  i k o n ie  z a c in a ć . W ła ś n ie , 
że  w s ią d ę " .

O tw o rz y ła  p r ę d k o  d rz w ic z k i ,  w y k rz y w iła  
s ię  s ta n g re to w i i w sk o c z y ła  d o  k a re ty .

S ta n g re to w i tw a rz  s ię  w y d łu ż y ła , z a g w i­
z d a ł  p r z e c ią g le  ze  z d u m ie n ia , a le  p r ę d k o  
z a c ią ł  k o n ie  i ru sz y li .

„A  w id z isz , b a łw a n ie "  —- p o m y ś la ła  H en - 
r je tk a .

R o z e jrz a ła  s ię  d o o k o ła . J a k  tu  b y ło  p ię k ­
n ie  i „ a t ła s o w o " .  J a k  le k k o  k o ły s a ła  j ą  k a ­
r e ta  !

„M o że  j a  w e ś n ie  t a k  d o k ą d ś  ja d ę ?  A k ie ­
d y  się  o b u d z ę , b ę d z ie  m i b a r d z o  ż a l" .

N ie  o b u d z i ła  s ię . M a jo w a  z ie lo n o ś ć  p o w ie ­
w a ła  n a d  W is łą . C h c ia ło  s ię  H e n r je tc e  ś p ie ­
w ać . J a d ą c y  d o m e k  h u ś ta ł  s ię  m ię k k o .

K a re ta  z a to c z y ła  s ię  p r z e d  w ą s k ą  b ra m ę , 
k tó r ę d y  p r z e p r o w a d z i ł  j ą  c z a tu ją c y  ju ż  ta m  
lo k a j .

Im  w y ż e j sz ła , te m  b a r d z ie j  w s z y s tk o  j e j  
s ię  p o d o b a ło . S c h o d y  b ły sz c z a ły . P o s a d z k i  
św ie c iły  s ię . W  p o k o ja c h  m a lo w id ła . N a w e t 
n ie k tó r e  n ie s k ro m n e , a le  b a rd z o  p r z y je m n e . 
J a k ie ś  n a g ie  k o b ie ty  z m a r m u r u  s ta ły  p o  
k ą ta c h .

K o m n a ta , w  k tó r e j  p o z o s ta w io n o  ją ,  o b i ­
ta  b y ła  ró ż o w y m  b r o k a te m  i c a ła  b y ła  
m ię k k a , j a k  lo ż e  z p u c h ó w .

H e n r je tk a  k la s n ę ła  w  rę c e  z u c ie c h y .
„ J a k  tu  ła d n ie !  —  p o m y ś la ła . —  J a k  ż y ­

ję , je s z c z e  w  ta k im  p o k o ju  n ie  b y ła m " .
Z a  c h w ilę  u k a z a ł  s ię  m ę ż c z y z n a , p o z n a n y  

w  w in ia rn i .
—  B y w a j m i, H e n r je tk o  —  z a w o ła ł  w e ­

so ło , z ty m  d z iw n y m , p r z e jm u ją c y m  d z ie w ­
c zęc e  se rc e , w y ra z e m .

Z a ra z  też  w  p ie r s ia c h  w in ia r e c z k i  z a c z ę ło  
się  ćo ś  t łu c  p r ę d k o ,  p r ę d z iu tk o ,  —  i n ie  w ie ­
d z ia ła ,  co  m ó w ić .

—  N ie  p o z n a je s z -ż e  m n ie ?
—  P o z n a ję  —- o d p o w ie d z ia ła ,  a  p o  c h w i­

leczce  d o d a ł a : ------ - A le ż e b y m  m ia ła  z n a ć ,
to  n ie  p o w e im .

—  L ę k a s z  s ię ?
—  N ie , n ie  lę k a m  s ię , lecz  t r o c h ę  m i 

s t r a c h ,  b o  te ż  d o  ja k ie g o ś  z a k lę te g o  z a m k u  
p rz y w ie d l iś c ie  m n ie , p a n ie .

— • N ie  je s te ś  z teg o  r a d a ?
—  O, b a rd z o !  —  z a w o ła ła  s z c z e rz e  H e n ­

r je tk a .  —  T a k a  je s te m  sz c z ę ś liw a , j a k b y  
m n ie  k to  n a  s to  k o n i  w sa d z ił. P ię k n ie  tu ta j  
i d o b rz e . C zy to  w a sz e  w s z y s tk o ?

—  T a k .
—  I te n  p a ła c ?
—  T a k ż e .
—  I te  z ło to śc i i te  k o b ie r c e  i te  b e z w s ty d ­

n e  p a n ie n k i  m a r m u ro w e  i to  łó ż k o  p o d  b a l ­
d a c h im e m ?

—  W ła ś n ie !
—  N a te m  łó ż k u  śp ic ie , w ie lm o ż n y  p a ­

n ie ?  —  z a c ie k a w iła  s ię  H e n r je tk a .
P o tw ie r d z i ł  s k in ie n ie m  g ło w y .
H e n r je tk a  s ię  z a m y ś liła .
—  J e ż e li  c h c e sz , H e n r je tk o ,  to  m o żesz  

s p a ć  n a  n im  ta k ż e .
—  J a ?
—  T a k , ty .
H e n r je tc e  o c z y  z a is k rz y ły  s ię , lecz  o d ­

p a r ła .
—  C h c ę . A le s a m a .
A u g u s t r o z e ś m ia ł  się .
U s ie d li o b o k  s ie b ie . N a  s to l ik u  s ta ły  s r e b r ­

n e  k o sz e  z o w o c a m i i s ło d y c z a m i.
—  M asz tu  ła k o c ie , H e n r je tk o .
—  D z ię k u ję . A le p o w ie d z c ie  m i p a n ie , czy  

w y śc ie  p ie rw sz y  r a z  c h y b a  b y li w  ta k ie j  p o ­
d łe j  w in ia r n i ,  j a k  n a s z a ?

—  B y w a łe m  ju ż . H o , h o , i r o z m a ic ie . R az  
w  N o ry m b e rd z e  w je c h a łe m  k u  p r z e r a ż e n iu  
w s z y s tk ic h  d o  p iw n ic y  r a tu s z o w e j,  w iesz  
j a k ?  S z e ś c io k o n n y m  z a p rz ę g ie m , p o  s c h o ­
d a c h , w  g a lo p ie , i z p is to le tu  w y s tr z e la łe m  
w s z y s tk ie  św ie ce , p o g a s iłe m  je  s t r z a ła m i  
i w  g a lo p ie  w y je c h a łe m . L u d z ie  m y ś le li , że 
s z a ta n  w je c h a ł  i że  o n i p ro s to  z w in ia r n i  
p ó jd ą  d o  p ie k ła .

—  T a k  u c z y n iłe ś , p a n ie ?
—  A ta k . M ó w io n o  o  te m  p rz e z  ro k . A le
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P o n i ż e j : Z nany p odróżn ik  
p rze d  sw o ją  chatą na w ysp ie  

K ościuszki.

to  ju ż  d a w n o  te m u  ta k  w y c z y n ia łe m . Je sz c z e  
ja k o  e le k to r .

—  J a k o  k to ?
— J a k o  e le k to r .
— A te r a z  —  te ra z  k im -ż e  je s te ś c ie  p a n ie ?
—  K ró lem .
Henrjetka roztworzyła różowe usteczka 

< patrzyła długo w zamyśleniu.
—  Cóż, d z ie c k o . N ie m y ś la ła ś , że  b ę d z ie sz  

a  tw eg o  k r ó la ?  B a rd z o  s ię  b a w i ł  A u g u s t 
M ocny  tą  sc e n ą .

—  P o z w ó lc ie  m i, p a n ie , o c h ło n ą ć .
P o  n ie ja k im ' c z a s ie  j J e n r j e t k a  z e rw a ła  s ię  

n a  ró w n e  n o g i.
—  N a jja ś n ie js z y  p a n ie , p rz e b a c z c ie .
—  C óż ci m a m  p rz e b a c z a ć , k ie d y  sa m  c ię  

tu  sp ro w a d z iłe m .
D z ie w c z y n k a  u k ło n i ła  s ię  g łę b o k o  i ta k  

z o s ta ła  z p o c h y lo n ą  g ło w ą .
P o  c h w ili  z n o w u  ja k a ś  m y ś l s t r z e l i ła  je j  

do  g ło w y  i z a p y ta ła ,  p o d n o s z ą c  się :
P o w ie d z c ie  je d n o , n a j j a ś n ie js z y  p a n ie , 

P o co śc ie  m i tu  k a z a l i  p r z y b y ć ?
—  B oś m i b a rd z o  m iła , H e n r je tk o .
•— I je s z c z e m  ta k a  je s t?

—  C iąg le .
D z ie w c z y n a  z a n ie m ó w iła  ze sz c z ę śc ia .
—  T y lk o  p ó jd ź  b liż e j ,  d z iew cz ę .
P o d e sz ła  i, o n ie ś m ie lo n a , w  o b ję c ia c h

k ró la ,  p o m y ś la ła , że  w sz y s tk o , czeg o  się  
p ra g n ie , p r z y c h o d z i i że  p rz y sz ło  n a w e t  to , 
o c z e m  w  n a jp ię k n ie js z y c h  s n a c h  n ie  m a ­
rz y ła .

R o z m y ś la ją c , c h o d z i ła  w  ty c h  d n ia c h  p e ł ­
n y c h  w io sn y  p o  S ta r e m  M ieście , j a k b y  n ie  
p o  ty m  św ie c ie .

K a ż d y  d o m  m ia ł  z ło c is te  o b ra m o w a n ia .  
N a d rz e w a c h  ro s ły  tę c z o w e  g a łą z k i .  W is ła  
p ły n ę ła , j a k  b r o k a to w a  s z a r f a ,  z w is a ją c a  
z n ie b ia ń s k ie g o  b a ld a c h im u .

G dy  H e n r je tk a  n a  c h w ilę  u k a z y w a ła  się  
w  w in ia rn i ,  ś p ie w a ła  ta k ,  j a k b y  s a m o tn a  
w  c a ły m  le s ie  s y n o g a r l ic a ,  k tó r a  n ie  w id z i 
w  g ą s z c z a c h  z ie le n i n ic  i n ik o g o , ty lk o  s w o ­
je  u s ła n ie  ze m c h u , l is tk ó w  i g a łą z e k .

W  m a jo w e  p rz e d p o łu d n ia  ta je m n a  k a r e ta  
z a w o z iła  j ą  d o  z a k lę te g o  z a m k u . T a m  c z e ­
k a ł  n a  n ią  k r ó l  j j ą ,  w in ia r e c z k ę  ze  S ta re g o  
M ia s ta , o ta c z a ł  n a j tk l iw s z e m i p ie s z c z o ta m i.

Ż y c ie  d a ło  j e j  n a jp ię k n ie js z e  d n ie .

A ż p e w n e g o  r a z u  s z ła  H e n r je tk a  p rz e z  
M io d o w ą , a  w  o c z a c h  je j  z a ś w ie c i ły  się  
łe z k i.

J e j  k r ó l  o d je ż d ż a ł  i je s z c z e  ty lk o  n a s tę p ­
n e g o  d n ia  m ia ła  z a b r a ć  j ą  k a r o c a ,  n a  p o ­
ż e g n a n ie .

—  T ru d n o . O d je ż d ż a . W ła ś n ie  j a k  te n  
o k r ę t  n a d  b r a m ą  n a  Ś w ię to ja ń s k ie j  u lic y .

I w id z ia ła  ju ż , j a k  te n  rz e ź b io n y  o k r ę t  
z n a d  b r a m y , k tó r y  z d a w a ł s ię  t r w a ć  z aw sze , 
w y ru s z a  i w ta c z a  s ię  w  fa le  b łę k i tn e ,  a le  
c o ra z  o d p ły w a ją c e  d a le j .  J e sz c z e  m a s z ty  
i ż a g le  b ły s n ę ły  p o d  s ło ń c e  i k o ły sz ą  s ię  
m ia ro w o .

H e n r je tk a  w e sz ła  n a  r y n e k  S ta re g o  M ia ­
s ta  i s ta n ę ła  p r z y  s tu d n i .

Z d a le k a  ty lk o , z u s z a n o w a n ie m  p a t r z ą  n a  
n ią  ja c y ś  c h ło p c y  i k i lk a  z a z d ro s n y c h  d z ie w ­
c z ą t.

—  A ju t r o  je s z c z e  p o ja d ę  n a  Z a m e k  —  
p o m y ś la ła  i z a r u m ie n i ła  s ię  z  r a d o ś c i .

S k o c z y ła  k u  d o m o w i, k u  b ra m ie , p rz y  k tó ­
r e j  w is ia ła  b la d a  te r a z  l a ta r k a .  T rz ę s ły  
s ię  je s z c z e  H e n r je tc e  b r y la n to w e  łz y  n a  r z ę ­
s a c h , a le  n a  u s ta c h  m ia ła  s ło d k i u śm ie c h .

PODRÓŻNIK

In w y sp y  K o śc iu sz k i n a  S o w iń - 
c u . Z d o b y w c a  sz c z y tu  M o u n t 
F ra n c is  (1 5 0 0 -m c tro w a  ś c ia n a  
w a p ie n n a )  J a ro s z  z a tk n ą ł  ta m  
p o lsk ą  f lag ę .

Z a n im  p o w tó rz ę  to , c o  m ; d r .  
J a ro s z  o p o w ie d z ia ł  o sw o im  p o ­
b y c ie , p r a c a c h  i b a d a n ia c h  n a  
b e z lu d n e j  w y s p ie  K o śc iu sz k i, 
c h c ę  p o k ró tc e  p rz y p o m n ie ć  je -

c z e n ie  z a ło ż e n ie  p rz e z  n ie g o  w  C h ica g o  
Z w ią z k u  P o d h a la n ,  n a le ż y  b o w ie m  p a m ię ­
ta ć , że  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  ż y je  ok . 
300  ty s ię c y  n a s z y c h  g ó ra li ,  k tó r z y  z esz li d o  
a m e ry k a ń s k ic h  c e p ró w , a ż e b y  w ś ró d  n ic h  
p ra c o w a ć . J a ro s z ,  k tó r y  u w a ż a  s ię  z a  s tu ­
p ro c e n to w e g o  g ó ra la ,  je ź d z i ł  p o  A m ery p e  
w  p a r z e n ic a c h  i g ó r a ls k ie j  g u ń c e . P ó ź n ie j ,  
z a  u z b ie r a n e  w  c ię ż k im  t ru d z ie  d o la ry , p o ­
d r ó ż o w a ł  p o  A m ery ce , z w ie d z a ją c  p a r k i  n a ­
ro d o w e  w  S ta n a c h , K a n a d z ie  i n a  A lasce , 
g d y ż  in te r e s o w a ły  go  z a g a d n ie n ia  o c h ro n y  
p rz y ro d y  i m e to d y  o rg a n iz a c j i  p a r k ó w  n a ­
ro d o w y c h .

W  c z a s ie  p o b y tu  n a  A la sc e  p rz e d s ię w z ią ł

o te fa n  J a r o s z  z m a ły m  e sk im o sem .

Po w ró c ił  d o  P o ls k i  p o  ro c z n y m  p o b y ­
c ie  w  A m ery ce , z czeg o  d w a  m ie s ią c e  
sp ę d z ił  s a m o tn ie  n a  w y sp ie  K o śc iu sz ­

k o , m ło d y  b a d a c z , g e o g ra f , n a m ię tn y  p r o p a ­
g a to r  P o lsk i ,  j e j  f o lk lo ru ,  a  z w ła sz c z a  P o d ­

a ła , T a t r  i g ó ra lsz c z y z n y , n o w o s ą d e c z a n in , 
r . S te fa n  J a ro s z .  M ło d y  te n  u c z o n y  ,’d o la ł 
ez p o m o c y  in s ty tu c y j  p u b lic z n y c h , sk ro m -  

n e m i ś ro d k a m i f in a n s o w e m i, a le  z a to  z o- 
g ro m n y m  z a p a łe m  i p rz e d s ię b io rc z o ś c ią  w ie- 
e d o k o n a ć  d la  p ro p a g a n d y  T a t r  w e  w ła -  

sn y m  k r a ju  i d la  p o p u la r y z a c j i  P o ls k i  za  
o c e a n e m . R ó w n o le g le  d o  te j  r o b o ty  p r o p a ­
g a n d o w e j d r .  J a ro s z  k s z ta łc i ł  się , p rz e p ro -  
w a d z a ł  b a d a n ia  z r a m ie n ia  p o w a ż n e j  in s ty -  
o c ji  n a u k o w e j, p o d ró ż o w a ł  i u p r a w ia ł  w y- 

80 Iei. k la s y  tu ry s ty k ę  W  W a rs z a w ie  b a w ił  
o .e c n ie  d r .  J a ro s z  z a le d w ie  k i lk a  d n i, z a ­
d n i a w s z y  się  u  sw e g o  bY ata, z n a n e g o  
d w o k a ta . Ze S ta n ó w  p rz y w ió z ł  m ło d y  b a -  

, a c ?> *. p o d ró ż n ik  n a  „ P i łs u d s k im "  w y ciecz - 
gn a m e r y k a ń s k ic h  w  l ic z b ie  b lisk o
1 o só b , k tó r e  z a c h ę c o n e  je g o  o d c z y ta m i 

7  r !r f JU; d e c y d o w a ły  S>Q n a  d a le k ą  p o d ró ż .
'dyni wszyscy rozjechali się po kraju, do 

' ° zm i bliskich, a 12 maja zjechali się 
wsfJS°y| z dr. Jaroszem na czele w Krako- 

le; ażeby wziąć udział w uroczystości zło­
cenia ziemi, pobranej z najwyższego szczy-

go  p ie rw sz ą  w y p ra w ę  d o  A m e ry k i w  1927 
ro k u .

J a k o  d e le g a t  Z w ią z k u  P o d h a la n  i T o w a ­
r z y s tw a  T a trz a ń s k ie g o , w y je c h a ł  J a ro s z  w  
lu ty m  1927 r .  d o  A m e ry k i P ó łn o c n e j .  Z je ­
c h a ł  108 m ia s t  a m e r y k a ń s k ic h  i w y g ło s ił  p o ­
n a d  400 w y k ła d ó w  i  o d c z y tó w . D la  ż y c ia  
P o lo n j i  a m e r y k a ń s k ie j  m ia ło  w ie lk ie  z n a -

w y p ra w ę  w y s o k o g ó rs k ą  n a  n a jw y ż s z y  sz czy t 
A m e ry k i P ó łn o c n e j  M ac K in ey  (ok . 7 ty s ię ­
cy  m e tró w ) ,  to w a rz y s z y ł  m u  t r a p e r ,  P o la k  
z p o c h o d z e n ia  L e o n  K o p p a , o s ia d ły  o d  sz e ­
re g u  l a t  n a  d a le k ie j  p ó łn o c y . J a ro s z  i je g o  
to w a rz y sz  d o ta r l i  ty lk o  d o  lo d o w c a  M ul- 
d ro w  i m u s ie l i  s ię  c o fn ą ć  z p o w o d u  n a w a łn i ­
c y  śn ie ż n e j .
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P o  p o w ro c ie  d o  k r a ju  w  ro k u  1929, J a ­
ro sz  ro z p o c z ą ł s tu d ja  n a  u n iw e rsy te c ie  J a ­
g ie llo ń sk im . M ia ł ju ż  w ted y  za  so b ą  u k o ń ­
czo n y  w y d z ia ł le śn y  n a  u n iw e rsy te c ie  w  P o ­
z n a n iu . T e ra z  w tą p ił  n a  w y d z ia ł f ilo z o fic z ­
n y , p o św ię c a ją c  sw e s tu d ja  g e o g ra f ji . S p e ­
c ja ln o ś c ią  d r .  J a ro s z a  je s t  g e o g ra f ja  lasó w . 
S tu d ja  u n iw e rsy te c k ie  n ie  w y p e łn ia ją  m u  
c a łe g o  w o ln eg o  c zasu , J a ro s z  z w y k ł ró w n o ­
leg le  p ro w a d z ić  k ilk a  p ra c . R o zp o czy n a  
w ięc zn ó w  w ie lk ą  p o d ró ż  o d c z y to w ą  po  P o l ­
sce, w y g ła sz a ją c  w  p o n a d  trz y s tu  m ia s ta c h  
1.500 w y k ła d ó w  o sw e j p o d ró ż y  p o  A m ery ­
ce  „ P rz e z  p r e r je  i g ó ry  A m e ry k i '1, „ W  tu n ­
d ra c h  i lo d o w c a c h  A la sk i11 i „ W  puszcB y 
k a n a d y js k ie j11.

W  m a rc u  1935 r. d r .  J a ro s z  u d a je  s ię  p o ­
r a ź  d ru g i d o  A m ery k i, ty m  ra z e m  z ra m ie ­
n ia  In s ty tu tu  G eo g raficzn eg o  u n iw e rsy te tu  
Ja g ie llo ń sk ie g o , c e lem  p rz e p ro w a d z e n ia  b a ­
d a ń  n a u k o w y c h  n a  w y sp ie  K o śc iu szk i. K ie ­
dy  p y ta m  J a ro s z a , d laczeg o  w y b ra ł  w ła śn ie  
w y sp ę  K o śc iu szk i, m ó w i m i:

—  P ie rw sz e  -—  to  w zg lęd y  s e n ty m e n tu , 
je s t  to  p rzec ie  je d y n a  w y sp a , n a z w a n a  im ie ­
n ie m  p o lsk ie g o  b o h a te r a  n a ro d o w e g o , i—- 
A w zg lęd y  rz eczo w e?  W y sp a  K o śc iu szk i n ie  
b y ła  z u p e łn ie  o p ra c o w a n a  p o d  w zg lęd em  
g e o g ra fic z n y m . A m e ry k a n ie  p o sijad a ją  z a ­
led w ie  sz k ic  to p o g ra f ic z n y  te j  b e z lu d n e j w y ­
spy , n a  k tó ry m  d o k ła d n ie j  w y k re ś lo n e  b y ły  
ty lk o  w y b rz e ż a . P o z a  g e o g ra fic z n e m  z b a d a ­
n iem  w y sp y , m ia łe m  ró w n ie ż  z a d a n ie  sk o - 
le k c jo n o w a n ia  ro ś l in  d la  In s ty tu tu  B o ta n ic z ­
neg o  TI. J .

—  P o  p rz y b y c iu  d o  C hicago , zg ło s iłem  się 
d o  p ro fe s o ró w  u n iw e rsy te tu :  pp . G riff ith a  
i F u lle ra , z a p o z n a łe m  ic h  z n a u k o w e n ii c e ­
la m i m o je j  w y p ra w y  i p o p ro s iłe m  o  w y z n a ­
czen ie  m i to w a rz y sz a . U czen i a m e ry k a ń sc y  
w y b ra li  m ło d e g o  b o ta n ik a  d r .  C oxa z In d ja -  
n o p o lis . W  d ro d z e  n a  A lask ę  z a trz y m a li­
śm y  się  z  C oxem  p rz e z  d w a  ty g o d n ie  w  b r y ­
ty js k ie j  C o lu m b ji, p ra g n ą c  d o trz e ć  d o  n a j ­
w yższego  sz czy tu  g ó r  k a n a d y js k ię h  M o u n t 
R o b so n . N a A lask ę  p rz y b y liśm y  13 Iip ca  
Ju ż  o d  k ilk u  ty g o d n i c zu łem  się  b a rd z o  źle. 
M im o to  c h c ia łe m  o d p ły n ą ć  ja k n a jp rę d z e j  
w ra z  z C o z em  n a  w yspę. M ój to w a rz y sz  j e ­
d n a k  p rz e c iw s ta w ił się  te m u  sta n o w c z o  i w e ­
zw a ł le k a rz a . O k a z a ło  się , że to  n ie  w ą t r o ­
b a , j a k  m ó w ili le k a rz e  w C o lu m b ji, a  b a r ­
d zo  o s tre  z a p a le n ie  ś le p e j  k isz k i. „ O p e ra c ja  
m u si b y ć  z ro b io n a  n a ty c h m ia s t11 —  p o w ie ­
d z ia ł  c h iru rg , k tó ry  z re sz tą  n ie  ro b ił  ta-
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je m n ic y  z te ­
go, że n ie ­

b e z p ie c z e ń ­
s tw o  j e s t  
b a rd z o  z n a ­
czn e . P o  o- 
p e ra c j i  c a ły  
m i e s i ą c  
t rw a ła  r e k o n ­

w a le s c e n c ja  
w  sz p ita lu . 
D o p ie ro  14 
s ie rp n ia  w y ­

lą d o w a łe m  
n a  w y s p i e  

K o śc iu szk i. 
D r. C ox m u ­
s ia ł n ie d łu ­
go p o t e m

w ra c a ć  d o  In d ja n o p o l is  w  z w ią z k u  z ro z ­
p o częc ie m  ro k u  sz k o ln eg o . Z o s ta łe m  sa m  
z p se m  i d w a  m ies iąc e , d o k ła d n ie  61 d n i, 
ży łem  j a k  R o b in z o n  C ru zo e  s a m o tn ie  n a  
b e z lu d n e j  w yspę.

—  J a k ie ż  w s p o m n ie n ie  p o s ia d a  p a n  o  te j  
ro b in z o n ja d z ie ?

—  J a k n a j le p s z e  —  m ó w i J a ro s z . —  M u­
szę  w y zn ać , że  d u ż o  g o rz e j c z u ję  s ię  w  s k ó ­
rz e  c y w iliz o w a n e g o  m ie sz c z u c h a  w  s ta r a n ­
n ie  z a p ro so w a n y c h  sp o d n ia c h , n iż  z z a ro ­
śn ię tą , ty g o d n ia m i n ie g o lo n ą  g ęb ą , w  s t ro ju  
p ó łn o c n e g o  t r a m p a , w  g u m o w y c h  n ie p rz e ­
m a k a ln y c h  b u ta c h .

—  R o b o ty  m ia łe m  b a rd z o  w ie le , a  p ró c z  
teg o  tr z e b a  b y ło  sa m e m u  m y śle ć  o  a p ro w i­
z a c ji  i w ła sn e m  b e z p ie c z e ń s tw ie , szczeg ó l­
n ie  p o d c z a s  n o c y . S y p ia łem  p rz y  p ło n ą c e m . 
o g n isk u , gdy ż  d o o k o ła  k rą ż y ły  w ilk i. P rz e ­
k o n a łe m  się  o p ra w d z iw o śc i tw ie rd z e ń  a m e ­
ry k a ń s k ic h  p ó łn o c n y c h  tr a p e ró w , k tó rz y  
u w a ż a ją , że n a  A lasce  n ied źw ied ź , czy  in n y

d z ik i z w ie rz  (p ró c z  w ilk ó w  i to  w  nocy) n ie  
z a a ta k u je  Iczłow ieka D opie,ro  z a c z e p io n y , 

czy  ro z d ra ż n io n y , m o ż e  się  s ta ć  d la  n a s  n ie ­
b ezp iecz n y . D o św ia d c z y łe m  teg o  k ilk a k ro tn ie  
p o d c z a s  sa m o tn e g o  p o b y tu  n a  w y sp ie . R az  
sp o tk a łe m  się  o k o  w  o k o  z n ie d ź w ie d z ic ą , 
k tó r a  n a w e t n ie  p ró b o w a ła  m n ie  a ta k o w a ć . 
D o p ie ro  k ied y ś , p ó ź n ie j, g d y  m ó j p ie s  z a ­
c z e p ił m a łe  n ie d ź w ia d k i, m a tk a , s ta ją c  
w  ic h  o b ro n ie , o k a z a ła  g ro ź n ie jsz e  w zg lę ­
d em  n a s  z a m ia ry , a le  i to  s p o tk a n ie  z a k o ń ­
czy ło  się  szczęśliw ie . W ła d z e  a m e ry k a ń s k ie  
p ła c ą  t r a p e ro m  20 d o lay ó w  za  z a b ite g o  w il­
k a ;  w ilk i b o w ie m  n isz c z ą  ro g acze , d o la ra  
p ła c ą  za  o r ła , k tó ry  trz e b i  ło so s ie , a  d w a  
d o la ry  za  fo k ę , k tó r a  je s t  k lę s k ą  ry b o s ta n u .

—  P rz y w ie z io n e  n a  w y sp ę  z a p a sy  ż y w n o ­
śc i u z u p e łn ia łe m  p ra w ie  c o d z ie n n ie  p o t r a ­
w ą z ło so s ia . Ł o so sie , k tó ry c h  je s t  ta m  m n ó ­
stw o , s trz e la łe m  z re w o lw e ru .

—  W y sp ę  p rz e m ie rz y łe m  w zd łu ż  i w szerz , 
d o k o n a łe m  p o m ia ró w  z w ie rz c h o łk a  M oun t 
F ra n c is  i o b je c h a łe m  c a ły  lą d  ło d z ią  d o o ­
k o ła . J e d y n e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m , k tó re g o  
w  c zas ie  w ę d ró w e k  p o  w y sp ie  m u s ia łe m  się  
ja k n a jb a c z n ie j  w y s trz e g a ć , to  s ta re  że la z n e  
s id ła  n a  d ra p ie ż n ik i ,  z a s ta w io n e  p rz e d  w ie­
lu  la ty  p rz e z  In d ja n . N ies te ty  n ie w ia d o m o , 
w  ja k ic h  m ie jsc a c h  s id ła  te  z o s ta ły  z a s ta ­
w io n e  i w sk u te k  teg o  m o że  się  zd a rz y ć , że 
z a m ia s t  zw ie rz ę c ia , w  s tra s z liw y  p o trz a sk  
d o s ta je  s ię  cz ło w iek , a  w te d y  g ro z i m u  co- 
n a jm n ie j  z g ru c h o ta n ie  nog i.

W  c z a s ie  sw ego  d w u m ie s ię c z n e g o  p o b y tu  
n a  w y sp ie , J a ro s z  o d k ry ł  k i lk a  szczy tó w  
g ó rsk ic h  i je z io r , k tó r e  o trz y m a ją  w  n a j ­
b liż sz e j p rz y sz ło śc i o f ic ja ln ie  p o lsk ie  n azw y . 
W  p a ź d z ie rn ik u , k ie d y  to  n a  A lasce ro z p o ­
c z y n a  się  g ro ź n a  p ó łn o c n a  z im a , p o d ró ż n ik  
o p u śc ił w y sp ę , u d a ją c  s ię  p rz e z  K a n a d ę  d o  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h . Z n ó w  n a s tę p u je  cy k l 
o k o ło  200-ku w y k ła d ó w  i o d c z y tó w  o  P o lsce  
d la  n a sz y c h  e m ig ra n tó w  i o w y p ra w ie  na  
w y sp ę  K o śc iu szk i d la  p u b lic z n o śc i a m e ry ­
k a ń s k ie j .  S a m a  w y p ra w a , j a k  i p re le k c je  o 
n ie j z y s k u ją  w ie lk i ro zg ło s  n a  ła m a c h  p r a ­
sy. K luby  i s to w a rz y sz e n ia  g e o g ra f ic z n e  o ra z  
tu ry s ty c z n e  z a p ra s z a ją  m ło d e g o  p o lsk ieg o  
u ćzo n eg o  n a  u ro c z y s te  z e b ra n ia , g d z ie  p r z y j ­
m o w an y  je s t  o w acy jn ie .

—  Czy m y śli p a n  z n o w u  o j a k ie j  p o d ró ­
ży ?  —  p y ta m  J a ro s z a .

—  O czyw iście , ju ż  w  c ze rw cu  w ra c a m  d o  
A m ery k i. M uszę d o k o ń c z y ć  n a  w y sp ie  p ra c  
n a u k o w y c h , o ra z  f ilm u , k tó re g o  p ie rw sz y c h  
k ilk a se t  m e tró w  w y p a d ło  d o sk o n a le . C h yba 
d o p ie ro  w  k o ń c u  b ieżąceg o  ro k u  p o w ró c ę  
d o  k r a ju  n a  d łu ższy  p oby t.

W ł. M-t.

K Ą C I K  F I L A T E L I S T Y C Z N Y
O CENACH ZNACZKÓW

N ie  b ę d z ie m y  tu  w y ja ś n i a l i ,  ż e  z n a c z k i  niie- 
s te m p lo w a n e  m a j ą  h a n d l o w ą  w a r to ś ć  p r z e w a ż ­
n ie  z n a c z n ie  w ię k s z ą  o d  u ż y w a n y c h ,  j o d y n i e  
l a i c y  w y o b r a ż a j ą  s o b ie ,  ż e  e g z e m p la r z  „ n o w y 4* 
j e s t  b e z  w a r to ś c i .  C e n y  z a  w s z y s t k i e  z n a c z k i  
p o d a j ą  k a t a l o g i .  K tó ż  j e d n a k  z  p o c z ą t k u j ą ­
c y c h  m o ż e  s i ę  w  p o d o b n y m  „ l a b i r y n c i e 44 zo ­
r i e n t o w a ć 1! N ie je d n o k ro tn i©  p i s a l i ś m y  ju ż ,  ż e  
c y f r y  p o d a w a n e  w  c e n n ik a c h  j a k  M ic h e l , S e n f ,  
Y v e r t  s ą  j e d y n i e  „ s to s u n k o w e 44 i  o z n a c z a j ą  
w ła ś c iw ie  s to s u n e k  w a r to ś c i  j e d n e j  m a r k i  
d o  d r u g i e j .  T e  o e n y  r a b a t o w e  p o w s t a ły  w ła ­
ś c iw ie  s a m e  z e  s ie b ie ,  a  w y tw o r z y ł  j e  
k r y z y s ,  g d y ż  z a c z ę to  u d z i e la ć  p o w o li  co ­
r a z  t o  w ię k s z y c h  o p u s tó w  i  o b e c n ie  z a m ia s t  
1 m a r k i  n i e m ie c k ie j ,  p ł a c i  s i ę  p r y w a t n i e  30 g r . ,  
a  z a  je d n e g o  f r a n k a  6 d o  8 g r o s z y .  J e s t  to  
n o n s e n s  w ła ś c iw ie ,  g d y ż  p r z y  b . w ieL k ie j i l o ­
ś c i  z n a c z k ó w  m ie  m o ż n a  w  ż a d e n  p r a k t y c z n y  

s p o s ó b  talkiloh z n iż e k  u d z ie .la ć , w  tein te ż  
sp o s ó b  p o l s k i  b i e ż ą c y  n ic s te m ip lo w a n y  z n a c z e k  
z a  1 z ł .  n o to w a n y  1 m a r k ę ,  p o w in in o b y  s ię  
o t r z y m a ć  z a  30 g r o s z y !  T a k  w ię c  z n a c z k i

b ie ż ą c e  m u s z ą  b y ć  u w a ż a n e  z a  z n a c z n ie  
w a r to ś c io w s z e  i  t o  z n o w u  t y l k o  w  P o ls c e ,  b o  
z a g r a n i c ą ,  a  z w ła s z c z a  w  N ie m c z e c h  w o b e c  
w p r o w a d z e n ia  o g r a n i c z e ń  d e w iz o w y c h  c e n a  
z n a c z k ó w  j e s t  b e z p o ró w n a n ia  w y ż s z ą ,  a n i ż e l i  
u  n a s  i w y n o s i  n i e  30, a l e  50—80 g ro s iz y  z a  
1 z ł .  D z i s i a j  w p r a w d z ie  z a k u p y w a n i e  z n a c z k ó w  
z a g r a n i c ą  j e s t  n ie m o ż l iw e  i d r o g ą  w y m ia n y  
w y ją t k o w o  ty l k o  m o ż n a b y  d o j ś ć  d o  w ię k s z y c h  
r z a d k o ś c i ,  n a l e ż y  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  c e n y  p ó j d ą  
w  g ó r ę .  P o l s k ie  k a t a lo g i  o ż y to  I k a r  o s  a ,  c z y to  
W i tk o w s k ie g o ,  te ż  .n ie  u c h w y c i ły  w ła ś c iw y c h  
c e n . W i tk o w s k i  j e s t  z a w s z e  z a  d r o g i  i  m a  
c h a r a k t e r  k a t a lo g u  r a b a to w e g o ,  n a t u r a l n i e  n i e  
w  ty m  s to s u n k u  c o  T ro e d e ,  I k a r  o s  n a t o m ia s t  
j a k o  d z ie ło  j u ż  o  b a r d z o  p o w a ż n y m  c h a r a k t e ­
r z e  b ę d z ie  m ufe ia ł c o r o c z n ie  d o łą c z a ć  z m ia n y ,  
g d y ż  f a l o w a n i e  c e n  j e s t  p r z e c ie ż  n ie u n ik n io n e .  
T e n d e n c ja ,  a b y  k a t a l o g i  u s t a l i ł y  w re s z c ie  t a k  
t r u d n e  d o  u c h w y c e n i a  ,jp re tL u m 4< i  t o  o m a l 
z a w s z e  „ a f f e c t i o h i s 44 z n a c z k ó w , a  n i e  z a d a w a ­
l a ł y  S ię  .k o m b in a c ja m i  r a b a t o w e m i  j e s t  o d d a w -  
n a  p r z e z  w s z y s tk ic h  p o w a ż n ie j s z y c h  f i l a t e l i ­
s tó w  p r o p a g o w a n e .



P o w y ż e j: „Narcyze"  — fo t .  A . G órecki, Kielce,

„Na K a ­
sprow ym ‘ 
fot. A. Wa 
silewski — 

Kraków.

„Marzenie*— 
fot. Dr Jacek 
J e d l i ń s k i — 
T u r k a  nad  

Stryjem .

„Schody* (Bi- 
bljoteka J a ­
giellońska)— 
fot. Konrad 
Syrop, War­

szawa.

„P io r u n “ 
— fot. Br. 
J a n u a r y  
Wilk, Pu­
stelnia Du­

kla.
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Poniżej: Ł ódź podw odnej f lo ­
ty  U. S. A . podczas m anew rów  

w  okolicy B łock Insland.

D zieje  A m e ry k a n in a  F u lto n a  i je ­
go N a  u t i 1 u s  a , p ie rw sz e j ło d z i 
p o d w o d n e j *), są  c ie k a w y m  p rz y ­
czy n k iem  d o  h is to r j i  cy w ilizac ji, 
ja k  j d o  p sy c h o lo g ji w ie lk ich  m o ­
c a rs tw  e u ro p e jsk ic h .

św iecie  p a n o ra m y , k tó ra  p rz e d s ta w ia ła  w i­
do k i P a ry ż a  i oko licy .

Ale w szy stk ie  te  p ra c e  u w a ż a ł F u lto n  za 
p o b o czn e  i n ie  p o św ię c a ł im  w iele  czasu . 
M yśl jego  z a jm o w ały  p rz e d e w sz y s tk ie m  dw a 
w ielk ie  p ro b le m y : żeg luga  p o d w o d n a  i że ­
g luga p a ro w a  —  i n a d  n im i p ra c o w a ł n ie ­
u s ta n n ie . B ył p rz y te m  m arzy c ie lem  i u to p i­
stą . W  b ro sz u rc e  o żeg ludze  p o d w o d n e j, ktfS- 
ra  w y d a ł, p ro k la m u je  g ło śn o , iż p ra g n ie  
p rzy n ie ść  św ia tu  b ro ń , k tó re j  z a s to so w an ie  
un iem o żliw i w sze lk ą  w alk ę  n a  w odzie , p rz y ­
w ró c i w o ln o ść  m ó rz  —  co zap ew n i ra z  na 
zaw sze  d o b ro b y t i szczęśc ie  c a łe j lu d zk o śc i

M ając  la t  30 u d a ł  się do  F ra n c ji ,  gdzie  za ­
ją ł  się n im  p o se ł S tan ó w  Z je d n o czo n y ch . 
W  ro k u  1797, F u lto n  z a p ro p o n o w a ł d y rek to -  
r ja ta w i, że sk o n s tru u je  n a  w ła sn y  kosz t 
„ N a u tilu sa  m ech a n ic z n e g o "  —  ja k  n azw a ł 
sw ą  łó d ź  p o d w o d n ą  —  i o d d a  go d o  u ż y tk u  
flo ty  f ra n c u sk ie j . Z jego  p o m o cą , ja k  p o ­
w iadał, F ra n c ja  zn iszczy  f lo tę  an g ie lsk ą , b lo ­
k u ją c ą  w ów czas p o r ty  f ra n c u sk ie , co  b a rd z o  
d o tk liw ie  d a w a ło  się  w e z n a k i k ra jo w i. P r o ­
p o zy c je  jeg o  je d n a k ż e  o d rzu co n o . N iezrażo - 
ny te in  F u lto n , g d y  w ro k  p ó ź n ie j a d m ira ł  
B ruix  z o s ta ł m in is tre m  m a ry n a rk i ,  p rz e d ło ­
żył m u  p o n o w n ie  sw ą  p ro p o z y c ję . A d m ira ł 
o d d a ł p ro je k t  do  z b a d a n ia  sp e c ja ln e j k o ­
m isji; ta  z ło ży ła  o n im  b a rd z o  p o c h le b n y  r a ­
p o rt z w n io sk ie m : „O b y w ate lo w i F u lto n o w i

Nowocześni/ „ Nautilus“ Huberta Wilkinsa jest „potom­
kiem * wielkiego antenata.

•  k iit w S M i Ł & d i f t A A t fW W W w W w W w W w  W  w  w W W Ę r O r ł r ^ W w

N ic n ie m a  n ow ego  n a  św iecie . W ie l­
k ie  p ro b le m y , k tó re  lu d zk o ść  s to p ­
n io w o , z b ieg iem  w iek ó w  ro z w ią ­
z u je  i k tó re  s to s o w a n e  p r a k ty c z ­
nie d a ją  o b ecn em u  życiu  n aszem u  

tak i szybk i ry tm  i ta k  s iln e  tę tn o , n iep o k o iły  
ją  od w ieków .

I ta k  w sp u śc iźn ie  L e o n a rd a  da  V inci z n a j­
d u je m y  o b liczen ia , ba , n a w e t d o k ła d n e  r y ­
su n k i k o n s tru k c ji  a p a ra tó w  lo tn iczy ch . —  
W  X V II w ieku  zn an em  by ło  m a le ń k ie  dzia ło , 
k tó re  m o ż n a  u w aża ć , ja k o  zaw iązek  i p r o to ­
ty p  dzisie jszeg o  k a ra b in u  m aszy n o w eg o ; 
a  D id ero t, m arzy c ie l, e n tu z ja s ta  i a r ty s ta , 
lecz, k tó re g o  u m y sł ru c h liw y  o b e jm o w ał 
p rz y te m  w szy stk ie  d z ied z in y  w iedzy , p o r u ­
sz a ł p rz y  k o ń c u  X V III w iek u  p ro b le m  te le ­
g ra fu  i te le fo n u .

Ale b y ły  to  c z ę s ta  a lb o  m a rz e n ia  g e n ja l-  
n y c h  ludzi, k tó re  ze s fe ry  m a rz e ń  n ie  w yszły , 
a lb o  n ieu d o ln e , p ry m ity w n e  p ró b y , k tó re  d la  
b ra k u  o d p o w ie d n ic h  ś ro d k ó w  tech n iczn y ch  
po w y k o n a n iu  n ie  d a w a ły  z a d a w a la ją c y c h  
re z u lta tó w  —  i m y śl g e n ja ln a  d rz e m a ła  n ie ­
ra z  w ieki ca łe , n im  zn a la z ł się cz ło w iek  szczę­
śliw szy, k tó re m u  p o stę p  i zdo b y cze  n a u k i, 
w m ięd zy czasie  p o c zy n io n e , u m o ż liw iły  m yśl 
tę p o d ją ć  n a  n ow o , p o g łęb ić , w y k o n a ć  — 
i w reszc ie  p o d a ć  św ia tu  w fo rm ie  w ie lk iego  
w y n a la z k u , w p ro w a d z a ją c e g o  n ie ra z  z u p e ł­
n y  p rz e w ró t w  życie  lu d zk o śc i.

By <vało te ż  ta k , że o b sk u ra n ty z m , w zględy  
n a tu ry  p o lity c z n e j, lu b  lęk , że n o w e  o d k ry ­
cie sp ro w a d z i za w ie lk i p rz e w ró t w is tn ie ją ­
cy  p o rz ą d e k  rzeczy , sk a z y w a ły  m y śl g en ja l-  
n ą  na . zag ład ę , lu b  o d su w a ły  je j u rzeczy ­
w is tn ie n ie  n a  d łu g ie  szereg i la t.
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Przekrój pierwszej łodzi podwodnej, zbudo­
wanej przez Fultona.

R o b e rt F u lto n  u ro d z ił  się w  r. 1765 w P en - 
sy lw a n ji. O d n a jm ło d sz y c h  la t  o k azy w a ł 
n iezw y k łe  zd o ln o śc i; szczegó ln ie j p o c iąg a ły  
go o d k ry c ia  i w y n a la z k i n a  p o lu  tech n ik i. 
B ył to  w ogóle g e n ja ln y  u m y s ł —  u ro d z o n y  
w y n a lazc a . W  c iąg u  ca łego  sw ego ży c ia  był 
czy n n y  n a  n a jro z m a itsz y c h , n iem n ie j zb li­
żo n y ch  do sieb ie , p o lach . I ta k :  w y n a la z ł 
p iłę  do  c ięc ia  m a rm u ru  —  p o ro b ił  u lep szen ia  
w fa b ry k a c ji  lin  —  z a jm o w a ł się p ro b lem em  
żeglugi ś ró d lą d o w e j (z a p ro p o n o w a ł rząd o w i 
f ra n c u sk ie m u  p ro je k t  ro z leg łe j s ie c i k a n a łó w  
i tam , k tó re  d la  p rz e m y s łu  i h a n d lu  f ra n c u ­
sk iego  m ia ły  d o n io s łe  zn aczen ie ). O n też  
w p a d ł n a  m y śl z b u d o w a n ia  p ie rw sz e j n a

*) P ie rw szy  pom ysł lo d z i p odw odnej w  ro k u  1766 
p ow zią ł A m ery k an in  B ushell; lecz F u lto n  p ierw szy  
zbudow ał łódź podw o d n ą , m a jącą  dw ie  duże za le ­
ty : 1“ n ie zm iern ie  pom ysłow ą i p ro s tą  p rzy tem  k o n ­
s tru k c ję , 2° sto sunkow o  znaczną już  w a rto ść  bo­
jow ą.

n a leży  u d z ie lić  u p o w a ż n ie n ia  i p o trz e b n y c h  
ś ro d k ó w , do  z b u d o w a n ia  m a s z y a y  i o toczyć  
c a łą  sp ra w ę  n a jg łę b sz ą  ta je m n ic ą " .

„ N a u tilu s "  b y ł ło d z ią  d re w n ia n ą , d łu g o śc i 
6 .50 m , sz e ro k o śc i 2 m . P o s ia d a ła  p o d w ó jn e  
d n o , a  sp ó d  j e j  o b ity  b y ł b la c h ą . W  k o ­
m o rze  m ięd zy  je d n e m  a  d ru g ie m  d n em , w y ­
so k ie j n a  52 cm , z n a jd o w a ła  się p o m p a  
ssą co -tło cząca , k tó r a  s to so w n ie  d o  p o trz e b y  
n a p e łn ia ła  k o m o rę  w o d ą , co p o w o d o w ało  
z a n u rz a n ie  się  „ N a u ti lu s a "  —  lu b  w y rz u c a ła  
w odę, co  p o z w a la ło  ło d z i w y p ły w a ć  znow u 
n a  p o w ie rz c h n ię . „ N a u tilu s "  p o ru sz a ł  się  p o d  
w o d ą  z a p o m o c ą  ś ru b y , u m iesz czo n e j w  ty le 
łodzi. (D zięki in n em u  A m e ry k a n in o w i Bus- 
helFow i, z n an o  ju ż  w ów czas sy s tem  śru b y  
o d  k ilk u  la t) . Ś ru b ę  tę  w p ra w ia n o  w ru c h  
ręczn ie , za p o m o c ą  k o rb y  i sy s te m u  z ęb a ty ch  
k ó ł. „ N a u tilu s "  p o s ia d a ł  też m a s z t  i żag iel, 
je d n o  i d ru g ie  ru c h o m e  —  ta k , że k ie d y  za ­
n u rz a ł się , m asz t i żag ie l k ła d ły  się p ła s k o  
n a  p o k ład z ie . O bsługa  ło d z i sk ła d a ła  się 
trzech  ludzi. W ch o d z ili on i do  w n ę trz a  przez 
je d y n y  o tw ó r  ja k i  p o s ia d a ł  „ N a u tilu s" , z n a j ­
d u ją c y  się  w  k o p u la s te j  w ieżyczce  („ k io sk "  
n a  ry su n k u )  n a  p o k ła d z ie . Ś w ia tło  d o ch o d z iło  
do  jego  w n ę trz a , p rzez  o k rąg łe , w g ru b e  
sz k la n e  szy b k i z a o p a trz o n e  o k ie n k a , umiesz-* 
czone p o  b o k a c h  łodzi.

Ale n a jp o m y s ło w s z ą  —  i za ra z e m  zad z i­
w ia ją c ą  sw ą  p ro s to tą  —  czę śc ią  „ N a u tilu sa " , 
b y ło  jego  w y e k w ip o w a n ie  bo jo w e.

W  k o m o rz e  n a  p rzo d z ie  łodzi, z n a jd o w a ł 
się k o ło w ró t; n a  n im  n aw in ię ty  b y ł d ług i 
sz n u r. S zn u r ten , p rz e c ią g n ię ty  n a  p o k ła d , 
p rzech o d z ił, ja k  n ić  p rzez  u c h o  ig ielne, p rz e z  
o tw ó r  s ilnego  m e ta lo w eg o  k o lca , ste rcząceg o



N a  p r a tu o :  D w ie  a m e r y  
k a ń s k ie  ła d z ie  p o d w o d n e  
c z e k a ją  w  p o rc ie  w o je n ­
n y m  w  S a n  F ra n c isco  na  

d a ls z e  r o z k a z y .

g ro b em  jeg o  w ie lk ie j m yśli. O b zn a jo m iw szy  
się  d o k a łd n ie  z p la n a m i „ N a u tilu sa " , p o z n a w ­
szy jeg o  k o n s tru k c ję  i p rz e k o n a w sz y  się 
n ao czn ie  o jeg o  w a rto śc i b o jo w e j, P i t t  p o ­
w ie d z ia ł: „G dyby  te n  sp o só b  w a lk i w szed ł 
w u życie  —  w y b iłab y  o s ta tn ia  g o d z in a  d la  
m a ry n a rk i  w o je n n e j” . —  Z aś a d m ira ł  lo rd  
Sl. V incen t w y ra z ił się : „T en  sp o só b  w7ojo- 
w an ia  je s t  n iepo trzeb n y ' d la  mas. Bez niego 
i ta k  je s te śm y  p a n a m i m o rz a . Je ś li zaś k to  
in n y  d o s ta n ie  go w ręce , p a n o w a n ie  nasze  
n a  m o rzu  sk o ń c zy  s ię “ . S łow a te  —  b y n a j ­
m n ie j nie p ro ro cz e , ja k  dziś w odzim y, były 
w y ro k ie m  zag ład y , w y p o w ie d z ia n y m  n a d  
F u lto n e m  i p r a c ą  w ie lu  la t jego  życia . W y ­
n a lazca , z ra ż o n y  ju ż  te ra z  o s ta te czn ie , p o ­
w ró c ił do  o jczy ste j A m ery k i, gdzie  z a ją ł się 
p ro b le m e m  żeglugi p a ro w e j i zb u d o w a ł 
p ie rw szy  p a ro s ta te k , k tó ry  p rz e p ły n ą ł  p rzez  
rzek ę  H ud so n .

I ja k  n a jp ie rw  n ie o p a trz n o ść  i k r ó tk o ­
w zro czn o ść  F ra n c ji , ta k  p o te m  eg o is ty czn e  
ra c h u b y  A nglji c o fn ę ły  d a lszy  ro z w ó j że­
glugi p o d w o d n e j n a  d łu g ie  la ta .

D o p ie ro  w  p ó ł w iek u  p ó ź n ie j W ilh e lm  
B a u e r, k o n s tru k to r  n iem ieck i, p o d ją ł  na  n o ­
w o m y śl F u lto n a . W  ro k u  1851 zb u d o w ał 
łó d ź  p o d w o d n ą , k tó rą  n a z w a ł „ B ra n d ta u -  
c h e r“ i k tó ra  m ia ła  s łu ży ć  d o  o b ro n y  w y ­
b rzeży . Ów „ B ra n d ta u c h e r"  o s ią g n ą ł w p ra w ­
d z ie  ju ż  8.80 m  g łęb . p rz y  z a n u rz e n iu , lecz o k a ­
zał się za s ła b e j k o n tru k c ji. W o b ec  n ie p o w o ­
dzeń  w P ru sa c h , B a u e r  u d a ł  się do P e te r s ­
b u rg a , gdzie  w’ ro k u  1855 zb u d o w o ł d rug iego  
B ra n d ta u c h e ra . T en  w y k a z a ł w ięk szą  w y ­
li zy m ało ść  niż pierwTszy i p rz e p ły n ą ł  p o d  w o ­
d ą  p rz e s trz e ń  m iędzy  K ro n s ta d te m  a  P e te r s ­
b u rg iem . L ecz p ie rw sz e  ło d z ie  p o d w o d n e  
w sp ó łczesn e  zaczęła  b u d o w a ć  F ra n c ja , d o p ie ­
ro  w o s ta tn ic h  d z ie s ią tk a c h  zeszłego s tu le ­
cia  —  a w ięc  b lisk o  100 la t  po  p u sz czen iu  p o d  
w o d ę  „ N a u tilu sa  I “ . J .  R.

p io n o w o  w gó rę  ze szczy tu  k o p u la s te j w ie ­
życzki. K olec ten  d ru g im  tę p y m  k o ń c e m  
przez  k o p u łę  w ieżyczk i i w e w n ę trz u  je j 
" 'ś ru b o w a n y  by ł w że lazny  p rę t. TJ k o ń c a  
p rzew leczonego  p rz e z  k o lec  sz n u ra , z n a jd o ­
w ał się w alec m e ta lo w y  zaw dera jący  50 kg. 
P rochu , o p a trz o n y  w7 za p a ln ik  w m ie jscu  z a ­
czep ien ia . W  p rz y z w o ite j o d leg ło śc i „N au ti-  
•os“ c ią g n ą ł ów  ła d u n e k  za  so b ą  w  w odzie .

K iedy za n u rz a n o  się do  a ta k u , p o d je ż d ż a n o  
łodzią  p o d  k a d łu b  o k rę tu , k tó re g o  zag ład ę  
zam ierzan o . O czyw iście  zn a n o  w ted y  t j i k o  
o k rę ty  d rew n ian e . K ilk o m a silnem i u d e rz e ­
n iam i m ło ta  p o d b ija n o  p r ę t  że lazn y  w e w n ę ­
trzu  w ieżyczk i, przez  co ko lec  n a  je j szczycie 
w n ik a ł w  d n o  n ie p rz y ja c ie lsk ie g o  s ta tk u  — 
m a ją c  zaw sze sz n u r  p rzew deczony  p rzez  
ncho . W te d y  od .śru b o w y w an o  k o lec  od p r ę ­
ta  i p o z o s ta w io n o  go w sp o d z ie  n ie p rz y ja ­
c ie lsk iego  o k rę tu , a  „ N a u ti lu s“, c iąg le  p o d  w o ­
dą, o d d a la ł się ja k  m ó g ł n a jsz y b c ie j, rozw a­
la jąc  s z n u r  z k o ło w ro tu . O s iąg n ąw szy  o d ­
ległość ,n a  k tó re j  siła  w y b u c h u  nic m o g ła  
już b y ć  n ieb ezp iecz n ą  d la  łodzi, p rz e s ta w a n o  
ro z w ija ć  sz n u r, p ły n ą c  je d n a k  d a le j w tym  
sam y m  k ie ru n k u , p rzez  co sz n u r  w y p rę ż a ł 
się i zacz y n a ł p rzy c iąg ać  ła d u n e k  u m ieszczo -

Z H a w ru  F u lto n  u d a je  się  d o  C h e rb o u rg a  n a  
sw ym  „ N a u tilu s ie " , d o sta w sz y  ro z k a z  z a a ta ­
k o w a n ia  f lo ty  an g ie lsk ie j b lo k u ją c e j  ów7 
p o rt. Lecz o k rę ty  an g ie lsk ie , p ow dadom ione 
p rz e z  szpiegów 7 o g ro ż ą c e m  n ie b e z p ie c z e ń ­
stw ie , u m y k a ją  sp ie sz n ie  n a  p e łn e  m o rze . 
W  C h e rb o u rg u  F u lto n  d e m o n s tru je  znów7 
sw ą  łódź  i p o z o s ta je  6 g o dzin  p o d  w7odą.

B o n a p a r te  z a in te re so w a ł się  w ów czas „N au - 
ti lu se m "  i n a k a z a ł  b u d o w ę  d ru g ie j łodzi, 
p rzy  k tó re j  F u lto n  p o czy n ił d a le k o  id ące  
u lep szen ia . 1 ta k  p rzy  p ró b a c h  d o k o n y w a ­
n y ch  w B reśc ie  w ro k u  1801 „ N a u tilu s  I l “ , 
n u rk u ją c  o s ią g n ą ł 8 m etró w 7 g łęb o k o śc i, co 
by ło  już o g ro m n y m  k ro k ie m  n a p rz ó d . Z n ie ­
w ia d o m y c h  je d n a k ż e  p rzy czy n  w m in is te r ­
stw ie  m a ry n a rk i  w P a ry ż u  z a p a n o w a ł wdedy 
n ie k o rz y s tn y  n a s t ró j  d la  1-Tiltona i jego  w y ­
n a lazk u . L e k k o m y śln ie  z a n ie c h a n o  d a lszy ch  
p ró b  i d a lszy ch  k o n s tru k c y j —  sło m ian y  
og ień  w y p a lił  się! G enjjalny A m e ry k a n in  
zn iech ęco n y , o p uszcza  F ra n c ję  w7 ro k u  1803 
i u d a je  się  do  A nglji.

W  A nglji t r a f i ł  F u lto n  do P itta , w ów czas 
p ierw szego  m in is tra . W  k o ła c h  w o jsk o w y ch  
an g ie lsk ic h  z a p a try w a n o  się w ów czas b a rd z o  

sc ep ty czn ie  n a  e fek ty w n o ść  w y b u c h a ją c e j

A  a le w o :  
M o d e l p ie r ­
w s z e j  n ie ­
m ie c k ie j  ło ­
d z i  p o d w o ­
d n e j  w  m u ­
z e u m  n ie - 
m ie c k ie m  
w  M ona­

ch j u m  z b u ­
d o w a n e j  

p r z e z  W i l ­
h e lm a  B a u ­
e ra  w  p o ło ­
w ie  X I X  w .

P r z e k r ó j lo d z i p o d w o d n e j W tlkinsa, d o sto so w a n ej eto p o d ró ż y  p o d  lo d em .

ny na  sa m y m  k o ń c u , ku  ko lco w i tk w iącem u  
ciąg le  w  sp o d z ie  o k rę tu , p rzez  k tó ry  b y ł 
p rzew leczony . W  k o ń c u  z a p a ł u d e rz a ł  w k o ­
lec —  n a s tę p o w a ł w y b u c h  —  i o k rę t  n ie ­
p rz y ja c ie lsk i w y la ty w a ł w p o w ie trze .

D a lek o  b y ło  oczy w iśc ie  „ N a u tilu so w i"  do  
d z isie jsze j łodzi p o d w o d n e j, p o ru s z a n e j  m o ­
to rem , o p a trz o n e j p e ry s k o p e m  i w y rz u c a ją ­
cej w iększą lu b  m n ie jsz ą  ilo ść  to rp e d , na  
od leg łość  n a w e t k ilk u  k ilo m etró w 7. N iem n ie j 
w y n a lazek  F u lto n a , ch o ć  ta k  p ry m ity w n y , 
m ógł b y ć  s tra s z n ą  b ro n ią  n a  czasy  ów czesne  
i ro zu m n ie  u ży ty  p rzez  F ra n c ję , m ó g ł zm ie ­
nić do g ru n tu  s to su n k i p o lity c z n e  E u ro p y .

P ie rw sz e  p ró b y  z „ N a u tilu se m "  o d b y ły  się 
na S ek w an ie  w R ouen , n a s tę p n ie  n a  m o rz u  
w H aw rze  i w y p a d ły  c a łk ie m  z a d a w a ln ia ją -  
co. F u lto n  w ra z  z d w o m a  to w a rz y sz a m i, po 
raz  p ie rw szy  z an u rzy w szy  się , p o z o s ta ł dw ie  
godziny  pod  w odą. „ N a u tilu s "  z a n u rz o n y  p o ­
ru sza ł się z sz y b k o śc ią  35 m e tró w  n a  m in u ­
t ę —  a siła  w y b u ch u  jeg o  m in y  by ła  w y s ta r ­
cza jąc a  do  zn iszczen ia  o k rę tu  bo jo w eg o .

w  w o d zie  m in y . —  
L ecz  F u lto n , w y sa ­
dz iw szy  w  p o w ie ­
trz e  z a p o m o c ą  j e ­
d n e j je d y n e j m in y  
b ry g  „ D o ro th e a "  w 
o b ecn o śc i P it ta  i 
c a łe j a d m ira lic ji,  
p rz e e k o n a ł  w sz y s t­
k ic h  do  sw ego  w y ­
n a la z k u .

I w te d y  w ła śn ie  
s ta ła  się  rzecz  b a r ­
dzo  z n a m ie n n a . —  
N iezw y k ły  su k c es  
F u lto n a  s ta ł się
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W k a ż d e n i m ie śc ie  o s ta ro d a w n e j  a r c h i t e k tu ­
rz e  s p o ty k a m y  k o n t r a s ty ,  w y n ik a ją c e  z 
p o w s ta w a n ia  o b o k  n ie j  n o w y c h  fo rm  

w sp ó łc z e sn e g o  ży c ia .
N o w o c z e sn y  w s p a n ia ły  g m a c h , d u m n ie  w z n o ­

sz ą c y  sw e  m u ry  w  p o b liż u  sz c z ą tk ó w  ś r e d n io ­
w ie c z n e j f o r ty f ik a c j i  —  ra s o w y  k a b r jo le t  o lin -  
j a c h  o p ły w o w y c h , b e z s z e le s tn ie  s u n ą c y  p o  b ru k u  
w ą s k ie j  ulicjzki s ta re g o  m ia s ta  —  n e o n o w e  r e k l a ­
m y , k r z y k liw ie  p o d k re ś la ją c e  m o d e rn iz m  w  s ą ­
s ie d z tw ie  i lu m in o w a n e j  w ieży  z a b y tk o w e g o  k o  
ś c io ła  —  t r a m w a j ,  b u d z ą c y  s tu k o te m  sw y c h  k ó ł 
z a u łe k  ze  s n u  k ilk u  w ie k ó w  —  d z iw a c z n a  w 
k s z ta ł ta c h  s ta c ja  b e n z y n o w a  o b o k  s u ro w y c h  m u ­
ró w  ś re d n io w ie c z n e g o  z a m k u  —  o to  k i lk a  z a le d ­
w ie  k o n t r a s tó w , ja k ż e  c h a ra k te ry s ty c z n y c h ,  k tó ­
r y c h  m n ó s tw o  s p o ty k a m y  co  d n ia , a  d o  k tó ry c h  
w id o k u  p rz y z w y c z a il iś m y  się , n ie  z w r a c a ją c  n a  
n ie  w ię k s z e j u w a g i. c l.

Na lewo: Wieś i miasto — mleczarka przygląda  
się wielkomiejskiej wystawie...

F o ł. i n i .  W e in b c rg  —  R a d o m s k o .

Powyżej: Aerodynamicz­
ny kabrjolet w uliczce 

starego Krakowa...
F o ł. F . N o w ic k i  —  K r a k ó w .

N a  l e w o : T r a m -
w a j  —  n o w o c z e ­
s n y  ś r o d e k  lo k o ­
m o c ji  —  n a  t l e  
ś r e d n io w ie c z n e j  

a r c h i t e k t u r y  ( k o ­
ś c ió ł  ś w .  M a r k a  

w  K r a k o w ie ) .  
F o t. F . N o w i c k i —  

K r a k ó w .

M i
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Na prawo: Stacja 
benzynowa w są­
siedztwie murów o- 
bronnych Wawelu— 
to kontrast coraz 
częściej spotykany 
w h is to r y c z n y c h  

miastach...
F o ł. N o w ic k i .  K r a k ó w .

Na lewo: Średniowieczna 
i nowoczesna architektu­
ra — Gmach Banku Pol­
skiego i Barbakan w Kra­
kowie. Fot. N ow icki, K raków .

Powyżej: Tak modne dziś neonowe 
napisy firmowe, kontrastują z ilumi­
nacją wieży kościoła Panny Marji 

w Krakowie...
F o ł . F . N o w ic k i  —  K r a k ó w .



h a rm o n ijn ą  ciszę  św itu ?  D la ­
czego  k ła d z ie  się  on sp a ć  ta k  
p ó źno  i d laczego  sam  p ro w ad z i 
sw e g o sp o d a rs tw o ?  P oco  ten 
tru d  ustaw iczn y , te  w y ja z d y  p o ­
ra n n e  bez celu  i bez ra c ji?  D la ­
czego u p ie ra  się  on i p o zo s ta je  
ja k o  o s ta tn i z ży jący ch  z te j le ­
g e n d a rn e j j z a g in io n e j ju ż  ra sy  
d o ro ż k a rz y  P a ry ż a ?  Skąd  p ły ­
n ie  jeg o  od w ag a , k tó ra  p o z w a ­
la  m u ta k  b o h a te rsk o  o p ie rać  
się d rw in o m  j z ło śliw ości św ia ­
ta, o d d an eg o  p o stęp o w i?

P rz y b y w szy , ażeb y  u zyskać

Kim że je s t ten n isk i s ta rzec , ta k  u p a r ­
ty , k tó ry  w zg ie łk liw ym , gorącym , 
k rzy czący m  i pe łnym  ru c h u  P a ry ż u , 

n ie  chce  się zgodzić  n a  to , by n a  zaw sze  „ z je ­
ch ać  do  re m iz y "?  K im że je s t ten  n isk i m ęż­
czyzna, n a  w yso k im  k o ź le  d o ro żk i, k tó ry  od 
la t 50, co ra n o  o 7 go d z in ie  p rz y b y w a  p rzed  
dw o rzec  n a  M o n tp a rn a ss ie  od  s tro n y  w y jśc ia  
d la  p o d ró żn y ch , a o k o ło  9.30 w ieczo rem  ja k  
k toś, k to  w y k o n a ł d o b rą  p racę , w ra c a  po 
w oli m ałą , k r ę tą  u liczk ą?  S zoferzy  tak só w ek  
m a ją  d la tego „ o jc z u lk a "  p o b łaż liw y  uśm iech  
i p o z w a la ją  m u  w y su w ać  się zaw sze  na  
p ierw sze  m ie jsce  w  szeregu  lśn iąc y ch  sa m o ­
chodów . o d d a ją  m u n a jle p sz e  s ta n o w isk o , 
a  n a w e t p rzy jac ie lsk o  d o d a ją  o tu ch y  s ło ­
w am i: „ P rz y jd z ie  tak i d o b ry  d zień , ojcze 
C h ev a lle reau , m oże ju tro , m oże p o ju trz e  
z jaw i się  je d n a k  k lien t" ...

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C IA  F O T . L O R A N T  -  L O N D Y N

odpo w ied ź  n a  pow yższe  p y tan ie  od tego 
p raw d z iw eg o  o s ta tn ieg o  M o h ik a n in a , z w ró ­
c iłam  się  n a p rzó d  do  k o rp u le n tn e g o  c e rb e ra , 
k tó ry  s tró ż u je  od dn ia , w k tó ry m  p. C heval- 
le re a u  p o w ró c ił z ra tu sz a  z o rd e re m . P iln u je  
on  sp o k o jn ie , a le  o d w ażn ie  swrego lo k a to ra .

P o n i ż e j :  G in ą cy ro m a n ty z m : S ta ro ­
św ieck a  dorożka  na tle 
k a ted ry  N otre  
Danie.

d la  k tó re g o  m a sz acu n ek . S tra ż  ta  n ie  je s t 
n ie p o trz e b n a . Od w ielu  ju ż  m iesięcy  m n ó ­
stw o c iek aw y c h  p rzy b y w a p o d z iw iać  o s ta t­
n ieg o  w P a ry ż u  cz ło w iek a  n a  koźle . Je d n i 
p rz y c h o d z ą , ażeb y  zobaczyć, in n i, ażeb y  z a ­
d aw ać  p y ta n ia . O tóż p. C h e v a lle reau  n ie  chce 
w cale  z n im i m ów ić. P o n iew aż  je d n a k  d w a  
k o n ie  j d o ro ż k a  n ie  m ogą m ieszk ać  b e z k a r ­
n ie  od  la l  25 i n ie sp o strzeżen ie  w  dzie ln icy  
p a ry sk ie j, po  4 -godzinnem  d o w iad y w an iu  
się, o d k ry ła m  p. C hev a lle reau  w m in ja tu ro -  
w ej s ta jn i o p o d a l d w o rca  M o n tp a rn asse . —  
P rz y ją ł  m n ie  z sy m p a tją , p o n iew aż  k o ch am  
k o n ie . C zynił h o n o ry  dom u.

—  Oto H erk u les , a  to  T in tin . H e rk u le s  je s t  
słabszy , lecz m am  go od  ź re b a k a . W y d aw a ł 
się w ted y  siln y  i s tą d  to  im ię, k tó re  m u  zo ­
sta ło .

—  P a n  w y p ro w a d z a  n a ra z  oba  k o n ie?
—  Nie. H e rk u le s  w y ch o d z i p rz e d p o łu d ­

niem , a  T in tin  p o p o łu d n iu . Z m ie n ia ją  się, 
gdyż n ie  są  ju ż  m ło d e . G dybym  ich n ie  
o szczędzał, ry zy k o w a łb y m  to, że pew nego  
d n ia  „n aw a liłb y  m i m o to r" ... —  W  te m  m ie j­
scu ja k b y  zaw sty d z ił się, że uży ł ta k  j a s k r a ­
wego w y ra ż e n ia  ze sło w n ic tw a  sw o ich  ry w a ­
li, szo ferów  tak só w ek .— Z a p y tu je  m n ie  pan i, 
d laczego  trz y m a m  się m ego fach u , ch ociaż  
n ic  m i n ie  p rz y n o si. D laczego je s te m  o s ta t­
n im  d o ro ż k a rz e m  w P a ry ż u ?  Cóż to  za p y ­
tan ie ! P rzec ież , gdy  n ie  w idzę  H erk u le sa , 
je s te m  z u p e łn ie  c h o ry . A T in tin  je s t  częścią  
m o jeg o  życia , ta k  sam o  ja k  m ó j k o z io ł i m ó j 
s u rd u t d o ro ż k a rsk i. Ju ż  ja k o  dziecko  sie ­
d z ia łem  n a  koźle . O d lego czasu  czyn ię  w ciąż  
to  sam o. P rzec ież  ro zu m ie  p a n i?  G dybym  
się ro z łą c z y ł z m ein i zw ierzę tam i, u m a rłb y m  
z p ew nością . A w ięc czu w a m  n a d  n iem i, a 
p o n iew aż  n ie  m ogę n ic  n ie  ro b ić , w ięc p r a ­

cu ję . O s ió d m ej 
r a n o  j e s t e m  
p rzed  d w orcem , 
o je d e n a s te j  j a ­
d ę  d o  L ask u . 
D o b rze  je s t b o ­
w iem , j e ż e l i  
T in tin  p rz e sp a ­
c e ru je  się t r o ­
chę . N ie lub i 
po zo s taw ać  d łu ­
go w  z a m k n ię ­
ciu . W  ten  sp o ­
sób  p rzech o d z i 
m o je  życie. —  
In acze j nie b y ­
łoby  to  życiem .

—■ A k lien c i?  
—  K l i e n c i ?  

T ak , ra z  n a  ty ­
dz ień  p rz e c ię t­
n ie , n a  p rz e ­
ja ż d ż k ę  do  L a ­
sk u  w n iedzie lę .

I p an  C h e v a lle reau  n ie  t ra c i  o tuchy . —  
O czeku je  z tą  sa m ą  c ie rp liw o śc ią , z ty m  s a ­
m ym  uśm iech em  za b łą k a n y m  n a  w arg ach , nu 
tym  sam y m  koź le  z ty m  sam y m  biczem , 
d rżący m  w  rę k a c h  od p ięc iu  d z ie s ią tk ó w  lal 
i czekać  b ęd z ie  jeszcze... O dw aga jeg o  i n a ­
d z ie ja  są n iew zru sz o n e  i d a tu ją  się  jeszcze 
zp rzed  w o jny .

D laczego  je d n a k  te n  s ta rz e c  w  w yszarżu- 
ły m  su rd u c ie  i w zn iszczonej do rożce , p rz y ­
b y w a  co ra n o  ja k  w iern y  s tra ż n ik  p rz e d  len  
w łaśn ie  dw orzec , z k tó reg o  n ie  w ychodzi do 
n iego  n igdy  ż a d e n  k lien t, ż a d e n  p a sa ż e r?

D laczego  z ry w a  o n  się  w n o cy  i d a je  
o b rok  sw ym  k o n io m  w  godzin ie , gdy d o p ie ro  
p ie ją  kogu ty  po raz  p ie rw szy , ro z d z ie ra ją c
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N igdy to  n ie  są  m ło d z i lu d z ie , k tó r z y  w c iąż  
SI<; sp ie sz ą . P rz e d te m  m ia łe m  d w ó c h  w ie r ­
ny ch  k lie n tó w . C o d z ie n n ie  w o z iłe m  ich  p rz e z  
15 'la t. U m a r li . D z iec i ic h  m a ją  a u ta .  M in ę ły  
d o b re  c z a sy , k ie d y  w o z iłe m  S a rę  B e rn h a r d t  
i W ik to ra  H u g o . G d y b y  m o ja  d o ro ż k a  m o ­
g ła  m ó w ić , o p o w ie d z ia ła b y  c ie k a w e  rz e c z y ... 
•Ja j e d n a k  n ie  m o g ę , b o  s z a n u ję  ta je m n ic ę  
ży c ia  ty c h , co  p o m a r li .

M ata łz a  z a b ły s ła  w  p o m a rs z c z o n y m  k ą ­
c ie  o k a . P ro s z ę  go, a ż e b y  p rz y g o to w a ł  s ię  

°  w y ja z d u . T w a rz  je g o  r o z ja ś n ia  s ię . A le 
P rz e s trz e g a :

—  T o  k o s z tu je  20 f ra n k ó w !
—  A leż p a n  je s t  d ro g i, d o p ra w d y !
—  N ie d ro ż s z y  o d  ta k s ó w k i.
—  T a k , a le  ta k s ó w k a  je d z ie  sz y b c ie j.
—  W y  w sz y sc y  z w a r jo w a l iś c ie  n a  p u n k ­

c ie  s z y b k o śc i. A le ty lk o  s ą d z ic ie , że  p o s u ­
w a c ie  s ię  sz y b c ie j. W  rz e c z y w is to śc i  b o w ie m  
c z y n ic ie  ty lk o  w ię c e j h a ła s u .

R u sz a m y ... P rz e c h o d n ie  z a tr z y m u ją  s ię  n a  
t r o tu a r a c h  i  p a t r z ą :

—  D o ro ż k a ... »
M ło d z i w y m a w ia ją  to  s ło w o  z i r o n ją ,  s ta ­

rz y  z p e w n y m  re s p e k te m . D la  p ie rw sz y c h  
je s t  to  n ie p o t r z e b n a  r e l ik w ja ,  c o ś  w r o d z a ­
ju o b je k tu  m u z e a ln e g o . A le ta  p a r a ,  k tó r ą  
s p o tk a liś m y  n a  F a u b o u rg  S a in t  G e rm a in , 

a  k tó r a  w id z ia ła  d e f i lu ją c y c h  ż o łn ie rz y  d r u ­
g ieg o  c e s a r s tw a ,  p r z y s ta n ę ła  i p a t r z y ła  n a  
d o ro ż k ę  o c z y m a  p e łn e m i u c z u c ia . S ta ru s z e k  
i je g o  ż o n a  t r z y  ra z y  o g lą d a l i  s ię  za  n a m i, 
ta k , ja k g d y b y  c h c ie l i  u p e w n ić  s ię , że  n ie  
m y lą  s ię , a  n a s tę p n ie  m e la n c h o l i jn ie  ru s z y li  
w  sw ą  d ro g ę , ja k g d y b y  m ó w ią c :  w s z y s tk o
p rz e c h o d z i ...  w s z y s tk o  m ija ...

Elżbieta Aigncr.

K .  U. fłc>słwc>vcwshi
o Koimkursie Powieściowym II. K. C.

Z o k a z j i  sw eg o  2 5 - le c ia  ro z p is a ł  „ I lu ­
s t r o w a n y  K u ry e r  C o d z ie n n y "  ju b i l e u ­
sz o w y  K o n k u rs  P o w ie śc io w y , z a p r a ­

sz a ją c  d o  p r z e w o d n ic tw a  J u r y  z n a k o m ite g o  
d r a m a tu r g a  i p re z e s a  k r a k .  Z w ią z k u  L ite ­
ra tó w , K a ro la  H u b e r ta  R o s tw o ro w sk ie g o , 
a n a  je g o  c z ło n k ó w  p ro f .  U . J . d r .  S ta n i ­
s ła w a  P ig o n ia , k r y ty k a  l i te ra c k ie g o  K a z i­
m ie rz a  C z a c h o w sk ie g o , p r e z e s a  S y n d y k a tu  
D z ie n n ik a rz y  K ra k . d r .  J ó z e fa  F la c h a  i r e ­
d a k to r a  I. K. C. L u d w ik a  S z c z e p a ń sk ie g o . 
K ie ro w n ic tw o  p r a c  J u r y  k o n k u r s o w e g o  sp o  
c z y w a ło  w  r ę k a c h  r e d a k o t r a  I. K. C. P io t r a  
L o la .

P ra g n ą c  c h o ć  w  s k r o m n y c h  r a m a c h  z a ­
p o z n a ć  C z y te ln ik ó w  „ A sa "  z w y n ik a m i te j  
w y ją tk o w e j , n a  o lb r z y m ią  s k a lę  z a k r o jo n e j  
im p re z y  l i te r a c k ie j ,  z w ró c il iś m y  s ię  d o  p r z e ­
w o d n ic z ą c e g o  J u r y  k o n k u r s o w e g o  K. H 
R o s tw o ro w sk ie g o  z p r o ś b ą  o w y p o w ie d z e n ie  
k i lk u  c e n n y c h  u w a g  n a  te n  d z iś  m o ż e  n a j ­
a k tu a ln ie js z y  te m a t  a r ty s ty c z n y .

—  P ro s i  m n ie  p a n  o  w y p o w ie d z e n ie  sw y c h  
u w a g  —  ro z p o c z ą ł  ro z m o w ę  p rz e w o d n ic z ą ­
cy  J u r y .  J e s t  to  n ie ła tw e  z a d a n ie , je ś l i  s ię  
zw a ż y , j a k  b a r d z o  k a ż d y  z n a s  l i te ra tó w , 
czy  d r a m a to p is a r z y  n a s ta w io n y  je s t  n a  p e w ­
n ą  sk a lę , w  k tó r e j  d o p ie ro  o d z y w a  s ię  n a j-  
in te n z y w n ie j  je g o  k a m e r to n ,  t. zn ., że r e a k ­
c ja  p o w s ta je  w  n a s  n a j s i ln ie j  w ó w c z a s , g d y  
k r y ty k o w a n a  p rz e z  n a s  f o rm a  l i t e r a c k a  
z n a jd z ie  s ię  w  p o lu  n a s z y c h  n a jż y w s z y c h  
U p o d o b a ń  i z a in te r e s o w a ń . In n a , c h o ć  n i e ­
ra z  b a r d z o  w a r to ś c io w a , c z ę s to  n ie  p o t r a f i  
w z b u d z ić  w  n a s  s i ln ie js z e g o  e c h a  sw y c h  
w m lorów , a  d z ie je  s ię  to  n p . d la te g o , że  po- 
P ro s tu  s a m  te m a t  je s t  n a m  n ie s y m p a ty c z n y . 
N ie z n a c z y  to , b y  u tw ó r  n a p r a w d ę  p ie rw s z o ­
rz ę d n y , z w y b itn y m  ta le n te m  n a p i s a n y  m ó g ł

z n a le ź ć  s ię  w ś ró d  ty c h , k tó r e  r o d z ą  w  n a s  
w ą tp l iw o ś c i  i p o w o d u ją  b r a k  e n tu z ja z m u . 
I c h o ć  w  n im  te m a t  n a m  n ie  o d p o w ia d a , 
lu b  p o s ta c ie  b o h a te r ó w  są  n a m  n ie s y m p a ­
ty c z n e , je ś li  c a ło ś ć  p r z e m a w ia  d o  n a s  j ę ­
z y k ie m  w ie lk ie g o  tw ó rc y , w ó w c z a s  n ie  m o ­
że m y  p o z o s ta ć  g łu s i n a  to  w o ła n ie  z O lim p u .

—  M nie  o so b iś c ie , p o d k r e ś la m  to  z n a c i ­
sk ie m : o so b iś c ie !  —  w z ię ły  d w ie  rz e c z y . 
P ie rw s z a  z n ic h  „ M a rc y n a "  J u l ju s z a  K ę d z io ­
ry  n ie  z n a la z ła  w  n a s z y m  g ro n ie  n a jm n ie j ­
sz eg o  o p o ru  w  p rz y z n a n iu  p ie rw s z e j  n a g ro  
d y . N ie m a  w  n ie j  n ic  ta k  zw . l i te r a tu r y ,  n ie ­
m a  p a p ie ro w y c h  lu d z i . O d  p ie rw s z y c h  z a r a z  
u s tę p ó w  b i je  n ie z w y k ła  p la s ty k a .  K o m p o z y ­
c ja  b ez  z a r z u tu  —  to  id z ie , to  ro śn ie . C z y ­
ta ją c  c z u je  s ię , że  to  p is a ł  n ie  l i t e r a t  o c h ło ­
p a c h , lecz  p o p r o s tu  c h ło p  o  sw y c h  n a jb l i ż ­
sz y c h  i w  te m  tk w i n a jw ię k s z a  w a r to ś ć  
u tw o ru .  N ie s p o ty k a m y  w  „ M a rc y n ie "  sy g n e ­
tu  c z a r n e j  r ę k i ,  o w e j s z tu c z n e j  p y c h y  lu d u , 
a  n a to m ia s t  o d n a jd u je m y  w  n ie j  s z c z e rą  
p o e z ję  w si p o ls k ie j .  G w a ra , k tó r ą  p o w ie ść  
je s t  n a p i s a n a ,  m o ż e  n ie je d n e m u  n ie o d p o w ia -  
d a ć . N ie u m n ie js z a  o n a  n a tu .ra ln ie  w  n ic z e m  
w a r to ś c i  u tw o ru .  —  C zy „ M a rc y n a "  je s t  a r ­
c y d z ie łe m ?  —  to  s ię  d o p ie ro  o k a ż e  za  la t  
50. K a ż d a  rz e c z  m u s i  s ię  o d le ż e ć . N iech  p a n  
n ie z a p o m in a  o  F re d rz e ,  c z y  t a k  m o d n y m  
d o p ie ro  d z iś  N o rw id z ie .

—  W  „ K a m ie n ic y  w ie lk ie g o  m ia s ta "  W ła ­
d y s ła w a  P a w la k a  o d n a la z łe m  te  s a m e  w a lo ­
ry , co  w  p o w ie śc i K ę d z io ry . O d ra z u  b y ło  
d la  m n ie  w id o c z n e m , że  to  p is a ł  r o b o tn ik ,  
a  w ię c  m ó zg  n ie w y s z l i fo w a n y  l i te r a c k o ,  co  
o d z w ie rc ie d l i ło  s ię  w  u s te rk a c h  s ty l i s ty c z ­
n y c h , a le  w ie lk i ta le n t ,  k tó r y  ś w ie tn ie  o d ­
m a lo w a ł  ś w ia t  r o b o tn ic z y . T w ie rd z ę , że  n i e ­
m a  w  n a s z e j  l i t e r a tu r z e  p o w ie śc i z t a k ą  p ro -

Znakom ity dramaturg K. H. Rostworowski, 
przewodniczył ju ry  w Konkursie Powieścio­

wym I. K. C.

s to tą ,  s z c z e ro śc ią , b e z p o ś re d n io ś c ią , o p i s u j ą ­
c e j p o lsk ie g o  r o b o tn ik a .  T y lk o  ze  w z g lę d u  
n a  w s p o m n ia n e  u s te rk i ,  d z ie ło  to  n ie  m o g ło  
u z y s k a ć  b liż s z e j  n a g ro d y  i z a d o w o lić  s ię  m u ­
s ia ło  s ió d m ą .

—  Z  k o n k u r s u  je s te m  b a r d z o  z a d o w o lo n y . 
D o b rz e  s ię  s ta ło , iż  n a g r o d y  p rz y p a d ły  n ie ­
z n a n y m  a u to r o m . O g ó ln y  p o z io m  n ie  b y ł  
n is k i .  N a  b l is k o  600 u tw o ró w  z n a la z ły  s ię  
ty lk o  d w a  te m a ty  s p o r to w e , c h o ć  się  o g ó l­
n ie  m ó w i, że  w s z y s tk o  d z iś  ż y je  p o d  z n a k ie m  
s p o r tu ,  a n i  je d e n  o p o d k ła d z ie  p a r ty jn y m  
( s z u f la d k o w a n ie  lu d z i) , a n i  je d e n  s z e r m u ją ­
cy  id e a m i k o m u n iz m u , c z y  b e z b o ż n ic tw e m . 
Z a z n a c z y ł s ię  r a c z e j  t r a d y c jo n a ln y  sp o s ó b  
p is a n ia ,  z m a łe m i ty lk o  s k ło n n o ś c ia m i d o  
re w o lu c jo n iz m u  fo rm y  l i te ra c k ie j .

Laureaci Konkursu Powieściowego „/. K. C.“ z redaktorem naczelnym i wydawcą M arjanem Dąbrowskim: (od lewej): Pp. Antoni Dęb- 
czyński, Gustaw Morcinek, Anna Borowikowa, Ju ljusz Kędziora, red. Marjan Dąbrowski, Edwin Jędrkiewicz, Władysław Pawlak, Tadeusz

Kudliński, Julja  Rylska i Eugenjnsz Gołębiowski.
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zbrodniarek
N O W E L A

S p o jr z a ł  n a  z e g a re k , s tw ie rd z ił ,  że  m a  
je s z c z e  g o d z in ę  c z a su . P o n ie w a ż  p r z e j ­
r z a ł  ju ż  d z ie n n ik i ,  p r z y n ie s io n e  m u  

p rz e z  k e ln e ra ,  z a c z ą ł  z n u d ó w  ro z g lą d a ć  się  
p o  sa li. Kav ia r n ia  b y ła  p r a w ie  p u s ta  n a r a z ie  
i p a n  S zczęsn y  C z ę s to g o lsk i n ie  z n a la z ł  ż a d ­
n e j  tw a rz y  n ie w ie ś c ie j, g o d n e j  je g o  z a b ó j ­
czy ch  s p o j r  eń.

—  S am e  s ta r e  p u d ła ,  j a k  w  n a s z e j  d z iu ­
rz e  —  m r u c z a ł  b a rd z o  n ie z a d o w o lo n y , gd y ż  
in a c z e j  w y o b ra ż a ł  so b ie  W a rs z a w ę .

W te m , j a k b y  d la  z a p rz e c z e n ia  te j  o p in j i  
w eszły - trz y  m ło d e  d a m y , j e d n a  p ię k n ie js z a  
o d  d ru g ie j ,  w y s tr o jo n e  p ie r w s z o rz ę d n ie  i n a  
k i lo m e tr  p a c h n ą c e  d o s k o n a łe m i p e r fu m a m i. 
U s ta  w  k s z ta łc ie  s e rd u s z e k  m ia ły  s z k a r ła tn e ,  
a rz ę sy  n ie s a m o w ic ie  d łu g ie , c z a rn e  i r ó w ­
n iu tk o  n a je ż o n e ,  n ib y  w a c h la r z e  z d ru c ik ó w .

—  T ro c h ę  ta m  f a rb y  n a  n ic h  je s t,  a le  p o - 
z a te m  je d n a  w  d r u g ą  s k o ń c z o n a  p ię k n o ś ć ... .  
t a m  i n a p o w ró t . . .  —- o rz e k ł  w  d u c h u .

N a p o w ita n ie  p rz y b y ły c h  p a ń  z e rw a ł  s ię  
ja k i ś  m ło d z ie n ie c , w y g lą d a ją c y  n a  k r a jo w e ­
go b e d u in a , p r z y w ita ł  s ię  z n ie m i i c h c ia ł  je  
z a p ro s ić  d o  sw o je g o  s to łik a , lecz  z acz ę ły  
g ry m a s ić .

—  T u  b y ły b y śm y  th r o c h ę  n a d to  p o d  ob- 
s e h rw a c ją ,  . p h r a w d a ?  —  r z e k ła  s z a ty n k a , 
w y s ila ją c  s ię  n a  to , a b y  k a ż d e  „ r „  b y ło  t r o ­
sk liw ie  z a w in ię te  w  „ h “ .

—  M asz  r a c ję ,  k o c h a n ie  —  z a d ź w ię c z a ł  
s o p r a n ik  b lo n d y n k i  —  w o la ła b y m , a b y  w o ­
g ó le  n ik t  n a s  n ie  z a u w a ż y ł.

—  C h o d ź m y  n a  w e ra n d ę  —  z a d e c y d o w a ła  
b ru n e tk a ,  a  w y p o w ie d z ia ła  te  p ro s te  s ło w a  
ta k  d e m o n ic z n o -w a m p iry c z n y m  a lte m , że
p a n a  S z c z ę sn e g o  c ia r k i  p r z e s z ły ....... ta m  i n a ­
p o w ró t" ,  w e d łu g  je g o  u lu b io n e g o  p o w ie ­
d z o n k a .

N ie  n a m y ś la ł  s ię  d łu g o . Z a le d w ie  d a m y  
w ra z  z sw o im  to w a rz y s z e m  w y sz ły  z  g łó w ­
n e j  sa li, p r z e s ia d ł  s ię  d o  n a ro ż n e g o  s to lik a , 
o d d z ie lo n e g o  o d  w e r a n d y  ty lk o  ja k b y  ż y w o ­
p ło te m  z p o k o jo w y c h  p a lm . P rz e z  s z p a rk i  
w  te j  z ie lo n e j  śc ia n ie  p a n  S z c z ę sn y  m ó g ł p a ­
t r z e ć  n a  t r z y  b o g in ie , a le  te ż  c h c ą c  n ie  c h c ą c , 
m u s ia ł  s ły szeć , o c z e m  ro z m a w ia ją .  M ów ił 
n a r a z ie  ich  to w a rz y sz , p o t r z ą s a ją c  sw y m  
p o s tr z ę p io n y m  n o te s e m :

—  ...w s z y s tk o  p o w ie m , a le  n a jp ie r w  c h c ę  
u z u p e łn ić  o r y g in a ln ą  s ta ty s ty k ę . C zy k a ż d a  
z p a ń  w y n o to w a ła  so b ie  to , o  co  p ro s i łe m ?

—  P o c o  n o to w a ć , z n a m  s w o ją  p rz e s z ło ś ć  
n a p a m ię ć  —  z a s z c z e b io ta ła  b lo n d y n k a , a  p a n  
S zczęsn y  p o m y ś la ł  z ro z c z u le n ie m , że p r z e ­
sz ło ść  t a k ie j  d z ie w e c z k i o  c h a b ro w y c h  o c z ę ­
ta c h  m u s i  b y ć  c z y s ta , j a k  „ w y b o ro w a " .

—  W ię c  z a c z y n a m y . —  M ło d z ie n ie c  o tw o ­
r z y ł  n o te s . —  I le  k tó r a  z p a ń  m ia ła  m ę ż ó w ?

—  J a  o śm iu  —  o d p a r ł  a lt .

20-AS

—  J a  th r o c h ę  m n ie j  o b o  c z te h re c h , z a to  
k o c h a n k ó w ...

—  O te m  b ę d z ie  m o w a  z a  c h w ilę  —  w t r ą ­
c ił  w ła ś c ic ie l n o te s u . —  A p a n i  j a k  s to i  z 
m ę ż a m i?  —  z w ró c i ł  s ię  d o  b lo n d y n k i .

P a n  S z c z ę sn y  m ia ł  o c h o tę  t r z a s n ą ć  g o  w 
p a p ę  z a  to  p y ta n ie . J a k  m o ż n a . Że ta m te  
d w ie  s ą  w ie lo k ro tn e m i ro z w ó d k a m i, to  n ie  
p o w ó d  je sz c z e , b y  o  c o ś  p o d o b n e g o  p o d e j ­
rz e w a ć  ta k ie  d z ie w c z ą tk o . A liśc i d z ie w c z ą tk o  
rz e k ło :

-— S ęk  w  te m , że  n ie  je s te m  p e w n a , czy  
p ięc iu , czy  sz e śc iu . i ^ : j  .

—  A k o c h a n k ó w ?
—  T y lk o  d z ie w ię c iu .
—  J a  c z te rn a s tu !  —  p o c h w a li ł  s ię  a lt .

. —  B a rd z o  z a b a w n e , b o  j a  te ż  c z te rn a s tu .
P a n  S z c z ę sn y  w y p ił  d u s z k ie m  s z k la n k ę  

w o d y , b y  n ie  z e m d le ć .
—  S o d o m a ! G o m o ra !  —  p o w ta r z a ł ,  a le  j e ­

sz cze  p a t r z a ł  n a  b lo n d y n k ę  ta k im  w z ro k ie m , 
j a k b y  g o tó w  b y ł w ła s n ą  o so b ą  z a o k rą g lić  
c y f rę  j e j  m ęż ....

•—  P rz e c h o d z ę  d o  r u b ry k i  „ p o to m s tw o "  —  
o z n a jm ił  m ło d z ie n ie c . --------

—  C zy lic z y m y  d z ie c i n ie ś lu b n e  ta k ż e ?  —  
s p y ta ła  d e m o n ic z n a .

—  O czy w iśc ie . S z tu k a  w  s z tu k ę . W ię c  ile  
p a n i  m ia ła ?

—  Z n ie ś lu b n e m i d z ie w ię c io ro .
—  J a  p ię c io ro .
—  J a k  ty lk o  t r o je  —  w e s tc h n ę ła  b lo n ­

d y n k a .
—  M a ło , j a k  n a  sz e śc iu  m ę ż ó w  i ty lu  

k o c h a n k ó w . N o, a le  d o  rz e c z y , d o  rz e c z y  — 
m ło d z ie n ie c  u p o m in a ł  s ię  sa m . —  T e ra z  z a ­
n o tu je m y , co  k a ż d a  z  d ro g ic h  p a ń  m a  n a  
s u m ie n iu . Z a c z n ijm y  o d  z a b ó js tw  i m o r ­
d e rs tw .

—  T h ru p y , th r u p y ,  o k r o p n ie  to  lu b ię . J a  
z a b iła m  c z w o h ro  lu d z i.

—  E e e t, to  n ic  —  z a w ib ro w a ł  a l t  —  ja  
p ó ł to r a  tu z in a !

—  Z n o w u  je s te m  n a  s z a ry m  k o ń c u  —  s k a r ­
ż y ła  s ią  b lo n d y n k a .  —  J a  z a b i ła m  w ła s n o ­
rę c z n ie  ty lk o  t r z e c h  m ę ż c z y z n , a le  w  te m  
d w ó c h  sw o ic h  m ę ż ó w . T o  m i s ię  p o w in n o  
lic z y ć  p o d w ó jn ie !

—  O, p r z e p r a s z a m . S k o h ro  ta k , to  j a  z a ­
b i ła m  rh o d z ic ó w ...

P a n  S zczęsn y  n ic  s łu c h a ł  d łu ż e j .  J a k  s z a ­
lo n y  w y b ie g ł z k a w ia r n i  i p o  c h w ili  w ró c ił  
tu  z d w o m a  p o l ic ja n ta m i ,  n ie m n ie j  o d  n ie ­
go  p o d n ie c o n e m i, a  w id o k  w k r a c z a ją c e j  p o ­
l ic j i  z k o le i z e le k try z o w a ł  p e r s o n e l  k a w ia r n i  
i p u b lic z n o ś ć , ju ż  d o ść  l ic z n ą  o b e c n ie . C a ła  
p r o c e s ja  lu d z i  p o s p ie s z y ła  n a  w e ra n d ę ,  g d z ie  
p a n  S zczęsn y  C z ę s to g o lsk i d y s k r e tn ie  w s k a ­

z a ł p o d e j r z a n e  to w a rz y s tw o  i w y ra z i ł  sw ą  
o b a w ę , czy  d w ó c h  p o l ic ja n tó w  s p ro s ta  
c z w ó rc e  ta k  ru ty n o w a n y c h  p rz e s tę p c ó w .

—  B ą d ź  p a n  s p o k o jn y  —  z a p e w n ił  go  
b a rc z y s ty  p r z o d o w n ik  —  z p u s te m i r ę k a m i 
s tą d  n ie  o d e jd ę !

R z e k łsz y  to , p o m a s z e ro w a ł  w  s t r o n ę  p ię k ­
n y c h  d a m  i s ta n ą ł ,  j a k  w ry ty . S ą d z ą c , że  
p o l ic ja n ta  s t r o p i ł  św ie tn y  w y g lą d  ty c h  e le ­
g a n te k , p a n  S z c z ę sn y  je s z c z e  r a z  p o w tó rz y ł  
sw o je  s t r a s z l iw e  o s k a rż e n ie , ry c z ą c  n a  c a łe  
g a rd ło  i w s k a z u ją c  o d n o śn e  w in o w a jc z y n ie :

—  T o  n ib y  n ie w in ią tk o  z g ła d z iło  d w ó c h  
sw o ic h  m ę ż ó w ! A ta  s a d y s tk a  s p e c ja l iz o w a ła  
s ię  w  m o r d o w a n iu  k r e w n y c h  w s tę p n y c h  
p ie rw sz e g o  s to p n ia , v e l ro d z ic ó w !  T a  zaś , 
n a jg o r s z a ,  ta  c z a r n a ,  p a n ie  p o s te ru n k o w y , 
lic z y  sw o je  o f ia ry  n a  tu z in y !  I p r z e c h w a la ­
j ą  s ię  je s z c z e  c y n ic z n ie ...  t a m  i n a p o w ró t. . .  
z b r o d n ia rk l l

—  A leż p a n ie  —  o d e z w a ł s ię  p o s te r u n ­
k o w y  —  to  są  s ła w n e  a r ty s tk i  f ilm o w e ; n a ­
w e t ja ,  c h o ć  r z a d k o  c h o d z ę  d o  k in a , z n a m  
je  d o b rz e .

—  Z a to  m y  n ie  z n a m y  te g o  g b u ra  —  z a ­
h u c z a ł  a l t  v a m p a .

—  O n n a s  o b ra z i ł  śm ie h r te ln ie !
—  P ro s z ę  go  n a ty c h m ia s t  p o w ie s ić  i w y ­

le g ity m o w a ć  —  d o d a ła  c z a r u ją c a  b lo n d y n k a , 
a  w s z y s tk ie  t r z y  z o b u rz e n ia  ję ły  p o ru s z a ć  
o lb rz y m ie m i r z ę s a m i t a k  sz y b k o , że  w s z y s t­
k ie  b ib u łk o w e  s e rw e tk i  s f ru n ę ły  ze s to lik ó w  
i f i r a n k i  w  o k n a c h  z a c z ę ły  fa lo w a ć , j a k  p rz y  
s i ln y m  w ic h rz e . —  P ro s z ę  go  p o w ies ić !

—  M oże j a  p r z e d te m  w y ja ś n ię  n ie p o ro z u ­
m ie n ie , j a k ie  tu  z a sz ło . J e s te m  r e p o r te r e m  
ty g o d n ik a  „ W s z y sc y  je s te śm y  fo to g e n ic z -  
n i“ —  p rz e d s ta w ił  s ię  m ło d z ie n ie c , to w a ­
rz y sz ą c y  g w ia z d o m  f ilm o w y m . —  D la  r o z ­
ry w k i n a s z y c h  c z y te ln ik ó w  ro b ię  s ta ty s ty k ę , 
ile  k tó r a  z a r ty s te k  m ia ła  m ę ż ó w , k o c h a n ­
k ó w , d z ie c i i t r u p ó w  n a  s u m ie n iu , a le  o c z y ­
w iśc ie  ty lk o  n a  p łó tn ie .

—  N a p łó tn ie , cz y  n a  tw a r d e j  z iem i, to  
j e d n o  —  r y k n ą ł  S zczęsn y .

—  M ó w ią c  „ p łó tn o " ,  m ia łe m  n a  m y ś li 
e k r a n .  N ie c h o d z i  o  ja k ie ś  rz e c z y w is te  
z b ro d n ie , czy  r e k o rd y  ro z w o d o w e , ty lk o  o  te 
z f ilm ó w . N a p rz y k ła d , ile  r a z y  w y p a d ło  
k tó r e j  z p a ń  g r a ć  ro lę  ż o n y , ile  m a tk i  i ta k  
d a le j .. .

P rz o d o w n ik  p r z e p r o s i ł  a r ty s tk i  i s k ie ro w a ł  
się  k u  d rz w io m . A le d o t r z y m a ł  s ło w a , n ie  
o d sz e d ł  z p u s te m i r ę k a m i.  O b ie  m ia ł  z a ję te ,  
c ią g n ą c  o b u rą c z  n a  k o m is a r ja l  p a n a  S zczę­
sn e g o .

ZADUMA RYBACKIEJ PRZYSTANI...
P R E S S E  P H O T O  -  B E R L I N .
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Napisał H. W IL  D E POWIEŚĆ Tłum. IULJA RYLSKA
J e ż e l i  b a d a m y ,  ja ik a  j e s t  z in sa d m ic za  

c e c h a  n a m ię t n o ś c i  i j e j  c h a r a k t e r y ­
s ty c z n e  z n a m io n a ,  w  c a ł o k s z t a ł c i e  ż y ­
c i a  u c z u c io w e g o  — to ,  a b y  o d p o w ie ­
d z ie ć  n a  to  p y t a n i e ,  m u s im y  p r z e d e -  
w s z y s t k ie i n  o d r ó ż n i ć  j ą  — z  j e d n e j  
s t r o n y  od  a f e k t u  — a  z d r u g i e j  — 
od  s z a l e ń s tw a  — b o  n a m ię t n o ś ć  s to i  
w  p o ło w ie  d ro ig i m ie d z y  je d n e r n  a  
d r u g ie m .

R  i b o t :  ^ P s y c h o l o g j a  u c z u ć “ .

i .

Ktoś uderzył mnie po ramieniu. Od­
wróciłem się i ujrzałem Ramcego, za­
stępcę kapitana statku.

W skazał ręką ma modrą przestrzeń 
przed nami, okoloną góram i w oddali.

— Spogląda pan na wybrzeże Fo- 
Kien?

Opuściłem lornetę i, idąc za memi 
myślam i, odrzekłem:

— Uderzył mnie w łaśn ie kontrast 
między tern skalistem , bogato rozwinię- 
tem wybrzeżem — a płaskiem i, mono- 
tomnemi brzegami Chin północnych. 
Formacja geologiczna tłum aczyłaby  
tu...

— Ślicznie! — przerwał mi. — Rozwi­
nie pan kiedyindziej te uczone teorje 
prztede mną. N arazie niech  pan zwróci 
uwagę na coś innego...

Zauważyłem niezw ykłe wzruszenie 
w jego głosie. Przypatrzyłem  mu się 
uważnie.

— Mówiłem już panu, żeby się pan 
dobrze przypatrzył jednej z pasażerek, 
tej, którą zabraliśmy w Szanghaju...

— Tak jest — żonie konsula general­
nego.

Rance polecił rzeczywiście, jeszcze 
przedwczoraj, damę tę mojej uwadze. 
Od tego czasu jednak nie wspom niał 
więcej o niej — nie powiedział, dlacze­
go zależy mu w łaśnie na niej. Pom y­
ślałem, że ta, bardzo ładna, osoba — 
jak w iele zresztą innych pań na okrę- . 
cie — cieszyła się pewniie reputacją, iż 
łaskam i swem i obdarza w ielu wybra­
nych — przyezem, widocznie, nie mu­
siała przestrzegać należytej dyskre­
cji... „Nie byłoby w tem nic oryginal- 
nego“ __ skonstatowałem  — i nie m y­
ślałem  o niej więcej.-

— W łaśnie nadchodzi — rzekł teraz

ILUSTR. AL. Z M U D A
cicho Raneć. — Ntiech się jej pan przy­
patrzy.

Rzeczywiście piękna pani konsulowa, 
zbliżyła się ku nam w towarzystwie 
drugiej pasażerki. Szła wolno, zażywa­
jąc przechadzki rannej po pokładzie. 
M iała, eto się  zowie, piękną postawę. 
K ilkakrotnie już widziałem  ją  przelot­
nie w jadalni i w salonie; podziwiałem  
jej profil, bardzo regularny, o prostym, 
pięknym  nosie, wspaniałe czarne oczy, 
w ilgotne i błyszczące — i  włosy, najw i­
doczniej naturalnej, ciemnej barwy, bo 
na skrętach świecące rudawem złotem. 
W ydało mi się, że m iała w obejściu  
dużo spokoju i prostoty. To samo wra­
żenie zrobiła na mnie i  teraz. Strój 
jej — zawsze bardzo elegancki — m iał 
jednak trochę surow y charakter. Ca­
łość nie bardzo zgadzała się dla mnie 
z tem, co nazywam y „wesoła kobiet- 
ka“ — żeby nie powiedzieć inaczej...
■ — Bardzo jest przystojna — rze­
kłem. — Konsul generalny, nlie najgor­
szą obrał cząstkę... Ta kobieta, jest 
w pełnym  rozkwicie swej^ piękności. 
Ciekawym, ile  też może mieć lat?

Rance obliczył szybko w m yśli:
— Dokładnie 33.
Obie przechadzające się panie prze­

szły w łaśnie koło nas. Rance oglądnął 
się i pogonił za niem i upartem, głębo- 
kiem spojrzeniem. Zdawało mi się, że 
zobaczyłem w tem spojrzeniu coś, jak­
by nienawiść... Zaciekawiło mnie to, bo 
Rance, którego znałem dobrze, w yda­
w ał mi się człowiekiem  prawym  i  do­
b r y m — niezdolnym do obmowy i zło­
śliwości.

— Czemu przedwczoraj jeszcze, kazał 
m i pian obserwować tę panią? I m iał 
pan taką... w iele m ówiącą minę, przy- 
tem? Osoba ta, wydaje mi się bardzo 
spokojną — i przyzwoitą w zachowa­
niu. K iedy mówię „przyzwoitą", rozu­
m ie pan, co chcę przez to powiedzieć...

— O — odparł z ironją — rzeczywi­
ście nie da się  nic powiedzieć na1 nią  
pod tym względem! I  w łaśnie to jej 
„przyzwoite zachowanie"...

Zaśm iał się  dziwnie i ciągnął dalej:
— Zresztą, „przyzwoite zachowanie",

to n iew iele jeszcze znaczy. W idziałem  
kobiety, o twarzach Madonn... a  prze­
cież... Do kroeset!

— Tak — rzekłem — cicha woda... 
Przysłow ie to, choć tak często używa­
ne — i nadużywane — nie straciło nic 
ze swej prawdy. Ale, mój drogi, co pan 
zarzuca tej kobiecie?

Chwycił mnie za ramię:
— Niech pan patrzy, jak czysto widać 

w tej chw ili wybrzeże Fo-Kien!
O jakieś 20 m il na sterbureie wzno­

siło się sine wybrzeże — wysokie  
i strom e — popstrzone płatam i cienia  
w zagłębieniach zatok — pełne przy­
lądków skalistych, wydłużających się 
w poszarpane lin je i ciągnących się  
w morze skal. N a bakburcie zaś ście­
liło się morze, aż ku Pescadorom i  For­
mozie, których zarysy nie przebijały  
nawet na horyzoncie poprzez zwały  
m gły. ~

— Tak, bardzo czysto widać Fo- 
Kien. — Ale, roizmowa nasza ma na­
prawdę trochę uryw any charakter... 
Błagam , niech m i pan w yjaw i wresz­
cie, jaki istn ieje związek m iędzy żoną 
konsula generalnego z Szanghaju  
o „przyzwoitem" zachowaniu — w y­
brzeżem Fo-Kien — oraz czystością, 
z jaką przedstawia się nam ono w tej 
chwili?

Rance puścił moje ramię.
— Czystość, z jaką się nam przed­

staw ią — pyta pan? —1 O, to nie ma 
prawie żadnego znaczenia — prawie 
żadnego... Choćbyśmy p łynęli w ta- 
kiem mleku, że nie w idzielibyśm y sy ­
gnałów św ielnych na w łasnym  okręcie, 
wtedy naw et kobieta ta powinnaby 
wiedzieć, na jakich wodach p łynie­
my! — A le niech pan patrzy na nią — 
bo wracają ku nam. — W idzi pan? — 
Nic! — A ni jednego spojrzenia w tę 
stronę! — i  wskazał ku wybrzeżom  
chińskim. — A przecież ona wie, że 
niedługo przepłyniem y wzdłuż Swato- 
wa — dodał po chwili.

Tym czasem  obie panie usiad ły  nieco 
dalej na ławce, zwrócone twarzami ku 
wybrzeżu. Rance odezwał się nagle, 
prawie, że uroczyście.

— Proszę, niech mi pan powie, czy 
dostrzega pan najlżejszy choćby ślad 
wzruszenia na jej twarzy?
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Powjedzałem mu, że nie spostrze­
głem nic podobnego na twarzy pani 
Vernod. Ostatnio żona konsula gene­
ralnego, rozmawiała najspokojniej ze 
swą towarzyszką. %

— N igdy jej pan nie spotkał do­
tąd? — zapytał Rance.

— Nie. — N igdy nie zatrzym ywałem  
sie, dłużej w Szanghaju.

W tej chw ili zabrzmiał śmiech, nie­
zmiernie naturalny i wdzięczny. To 
pani Vernod, pochylona ku towarzysz­
ce, zaśm iała sie tak. Rance zacisnął 
kurczowo pieść na poręczy i pochyla­
jąc ku mnie w ysoką swą postać, po­
czął szeptać nam iętnie:

— Tu — tu — tuż przed Swato- 
wem — ta ikobieta sie śmieje!! — B yła  
wiec w. stanie zapomnieć... Pan nie 
wie — bo gdyby pan wiedział, krew 
zagotowałaby sie w 'panu — tak jak  
we mnie w tej chwili! — A ni cienia  
smutku — w tych oczach — ani śladu  
wzruszenia w g łosie  — i  śm ieje sie! — 
Niezdolna nawet do tej jałm użny  
wspomnienia....

Pokiw ał ze sm utkiem  głową.
— A przecież- powinna na kolanach  

ezołg-ać sie tu! — zaczął znowu. — Od 
przedwczoraj, przeszedłem koło niej 
um yślnie kilka razy. N ie  poznała 
mnie. Bo, że nie udaw ała — tego je ­
stem pewny! Zapomniała... Poprostu  
zapomniała o wszystkiem !

Głos jego zdawał sie gubić gdzieś 
w odległej przeszłości.

— To straszne! — wzdrygnął sie.
— Czy pan m a coś do zarzucenia tej 

pani?... —■ zacząłem i zawahałem s ie .— 
Coś... co sie t y c z y  osobiście pana... 
jakaś izdrada... z jej stro n y P — Proszę 
darować moją niedyskrecje, ale widzę, 
że jest pan tak iporuszony... I  mówi pan 
takie rzeczy... Poniekąd uspraw iedli­
w ia to moją niedyskrecją...

Rance odwrócił sie. Chwile w patry­
wał sie w panią Vernod, poczem zwró­
cił oczy w morską dal. Staliśm y tak 
obaj, oparci o reling — pod nami wo­
dą z szelestem  ocierała sie o żelazne 
boki okrętu i p łyciutkie fale wyda­

w ały  słaby chlupot. Czekałem, aż to­
warzysz mój przerwie pierw szy m il­
czenie.

— Tak — śm iała sie  tu, koło Sw a­
tów!

Pokiw ał głow ą i  po chw ili zaczął 
mówić:

— Zdrada wzglądem m nie — rozu­
miem, co pan przypuszcza. N ie, — nic 
podobnego. I  nic, co dotyczyłoby m nie 
osobiście... A  w łaściw ie tak — ostatecz­
nie przecież to jest chyba osobiste... 
B yła sprawczynią w ielkiego nieszczę­
ścia — a ja  cierpiałem  wskutek n ie­
go... 0 ,  ta kobieta napełnia m nie  
zgrozą!

Rzuciłem m im owoli okiem w stronę 
przedmiotu tej zgrozy i nienawiści. K o­
bieta, o której Rance m ów ił tak strasz­
ne rzeczy, rozm awiała dalej przyciszo­
nym głosem  z towarzyszką, bawiąc sie 
m achinalnie długim  naszyjnikiem  z ża- 
dn, który w ąską lin ją  odcinał s ię  na jej 
szyi i na b ieli jej suikni. Spokój i  sło ­
dycz, m alujące sie na jej twarzy, nie 
pozwalały wprost wierzyć, że ktoś m ógł 
żywić wzglądem tej kobiety uczucia, 
które tak dobitnie pod adresem jej oka­
zywał zastępca kapitana „Portosa“.

— Musi m i pan powiedzieć wyraźnie, 
co to wszystko znaczy — rzekłem.

— W łaśnie chcą to uczynić — od­
parł. — Bo widzi pan, gdybym  ją był 
ujrzał inną... Zdawało m i sie  — spodzie­
wałem sią, że odkryją w niej jakiś żal, 
wyrzut sumienia... N ie w idziałem  jej od 
tego czasu, kiedy sią stało to — to w ie l­
kie nieszcząście, o kitórem chcą opowie­
dzieć panu. — A le nie zobaczyłem  
w niej nic! — Ptasi mózg! — W spom­
nienie u niej jest jak odrobina tej pia­
ny na grzbiecie fali. I  to nawet nie! — 
Z tego wszystkiego, czego ta kobieta  
była powodem, pozostało w niej akurat 
tyle, co za chwilą pozostanie na wo­
dzie z kształtu tej fali, która spiąta-za 
sią oto przed nami! Jak już powiedzia­
łem, nie spotkałem jej ani razu od tego 
czasu i widok jej wyprowadził mnie 
z równowagi...

Spojrzał nagle na zegarek.

— Czwarta dochodzi. Mam służbą. 
Miądzy 5 i 6 bądą m iał godziną wolną. 
Opowiem panu, a jeśli nie skończą, zo­
baczymy sią w  nocy. Do tego czasu, 
niech ją pan jeszcze obserwuje.

— Dokądże ona jedzie?
— Do Francji. Z mążem. Mają bilety  

do M arsylji.
Patrzyłem  na wysoką postać oddala­

jącego się- Rancego, póki n ie zniknął 
mi na schodach, wiodących na niższe 
pokłady.

II.
M iałem dużo sym patji dla zastępcy  

kapitana „Portosa“. Poznałem go dwa 
lata temu, kiedy na tym  sam ym  okrę­
cie jechałem z Japonija do M arsylji. 
Na statku, przez czterdzieści dni mor­
skiej podróży, ludzie zbliżają sią do s ie ­
bie bardzo. Można poznać naw ylot sw e­
go bliźniego. Rance zainteresował mnie. 
Jako w ykształcenie posiadał tylko szko­
łą powszechną. A le był to marynarz 
in teligentny i doskonale obznajom iony  
ze sw ym  zawodem. N aobijał sią dość po 
różnych morzach i porobił ciekawe 
spostrzeżenia, tyczące sią szlaków, ja- 
kiem i ludzkość wędruję po szerokim  
św iecie — i o osobnikach, których spo­
t y k a c ie  na tych szlakach. Z pozoru 
trochą szorstki i zim ny — po bliższem  
poznaniu widziało sią dopiero, że był 
to człowiek dobry i równy w obejściu.

Zeszłego roku spotkałem  go po raz 
drugi — znowu wracając z Dalekiego  
W schodu. Rance okazywał zawsze du­
że zaciekaw ienie dla kwestyj nauko­
wych, lubiał staw iać m i pytania z naj­
rozm aitszych dziedzin. W czasie tej 
drugiej podróży zaprzyjaźniliśm y sią  
z sobą bardzo. Teraz znowu, w 10-mie- 
siąoy po owej ostatniej podróży, przy­
padek zrządził, że jadąc iz N agasaki do 
Cantonu, trafiłem  znowu na: ten sam  
statek — i na Rancego, który radośnie 
pow itał mnie na nim.

(CIĄG DALSZY N A STĄ PI).

Patrzyłem na wysoką postać oddalającego się Rancćgo...
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Kiedy A
można ubrać f  
letnie ge try  ■
P oniiej: 1‘lócienne 
9etry n a d a j ą  się  
najlepiej do dw u- 
p ęd o w e j popielą- ■**"f
teJ m arynarki, b ią- t * ' ~ v 3
łei koszuli i pop ie- Y
la‘eyo, filcowego  | | ,  x  

kapelusza...

Pytanie to m a zasadnicze zna­
czenie zarówno dla tych, któ­
rzy interesują się  modą z prak­

tycznego punktu widzenia, jak  
i dla całej rzeszy gentlem anów, 
przestrzegających pewnych form  
w m euagauności swego stroju.

Jeśli naw et letn ie getry utraci­
ły  sw ą dawną popularność jako 
dopełnienie specyficznej elegancji 
i ochrona przed kurzem przy pół- 
bucikach, to w każdymi razie nie 
stało sie  bo dlatego, że były  noszo­
ne przez „niepo wołań ych“ do u- 
brań, które nie znosiły takiego  
pendent. Powód tkwił przede- 
w szystkiem  w zm ianie ogólnego  
nastaw ienia  do mody, w ustaleniu  
się przeświadczenia o konieczno­
ści zrezygnowania ze śm ielszych  
akcentów n a  rzecz silnego stono­
wania w yglądu stroju m ęskiego  
jako całości.

Dziś, gdy te akcenty powracają 
w form ie wzorzystych krawatów  
i bielizny o żywszych kolorach, 
zjaw iają się wśród nich i getry  
jako uzupełnienie specjalnego ro­
dzaju marynarki letniej. B y zro­
zumieć, na czem polegało osła ­
wione nieporozum ienie, w w yniku  
którego „pan w getrach** nazyw a­
my był gogusiom , m usim y sie  za­
poznać z rodzajami stroju, wyklu- 
ezającemi równoczesne używanie 
getrów. W pierwszyTm rządzie do­
tyczy to w szystkich kombinacyj 
z flanelow ym i spodniami, noszo- 
nem i na pasku, następnie ubrań 
bez kam izelki, kolorowej bielizny  
o ciem nym  tle i kapeluszy o cha­
rakterze sportowym. W ubraniach  
które akcentują ten sam charak­
ter bodaj w sam ej m arynarce za pomo­
cą np. kieszeni nakładanych, noszenie 
getrów jest tylko wówczas m ożliwe, je­
śli w ykluczym y długie spodnie.

Ubranie o charakterze sportowym, u iyw ane  
przez nas w podróty, m oie  być wyjątkowo  
uzupełnione — nawet p rzy czapce i koszuli 
o iyw ych  kolorach — ptóciennemi getrami...

Najodpowiedniejszą całością dla ge­
trów będzie zawsze dwurzędówka, biała  
koszula, ciem ny kraw at i kapelusz je­
dwabiem paspolowany (modny obecnie 
fason ,,Eden“), a m aterjałem , z którego 
się je wyrabia, pozostanie popielata, 
lub kremowa grubo tkaną panama, płó­
cienna (kolor b iały jest m oćais gemre).

B rum m ell.

N a  l e w o :

UWAGA! 
4 B Ł Ę D Y !

* Nie na mlej- 
% 7 sen jest uży­

wanie letnich 
getrów do:

(V u b rań . noszo­
n y ch  bez k a m ize lk i 
i sp od n i z p a s k ie m /

i .  w sz y s tk ic h  m a­
ry n a rek , k om b in o­
w a n y ch  z f la n e io w e-  
m i sp ó jn ia m i.

3. u b rań  o c h a ra k ­
terze  sp o r to w y m  (od 
n a k ła d a n y ch  k ie  
azoń p ocząw szy .)

1. k o lo ro w y ch , 
m ięk k ich  koszu l 
(c iem n e  tto l).
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R ę k a w ic z k a  s z y d e łk o w a  z n ia n sz e łem  o w z o rz e  s ty liz o w a n y c h  liś c i .

Rę k a w lc z lć a  j e s t  z n o w u  n i e o d z o w n ą  c z ę ­
ś c i ą  g a r d e r o b y .  T o  te ż  p a n i  m u s i  m ie ć  
ic h  d u ż y  w y b ó r ,  a b y  d o s to s o w a ć  i n n e  do  

k a ż d e j  o k o l i c z n o ś c i  c z y  s u k i e n k i .  D o l e tn i c h  
s u k ie n e k  b a r d z o  p r a k t y c z n e i n i  o k a z a ły  s ię  
r ę k a w ic z k i  s z y d e ł k o w e .  N ie  s ą  o n e  d r o g ie ,  a l e  
i te n  w y d a t e k  m o ż n a  z m n ie j s z y ć ,  w y k o n u ją c  
s a m e j  t a k i e  r ę k a w ic z k i .  O to  p r z y g o t o w u j e m y  
s i ę  do  w y ja z d ó w  n a  f e r j e  l e t n i e .  M a ją c  w ię c e j  
c z a s u ,  s p ę d z a m y  g o  c z ę s to  p o  p e n s j o n a t a c h  w 
g r o n i e  z n a jo m y c h ,  z a j m u j ą c  s ię  p o ż y te c z n e r n i  
r o b ó tk a m i  r ę c z n e m i .  P o w s t a j ą  w te d y  s z a l ik i ,  
p e l e r y n k i  i in n e  d r o b ia z g i ,  k tó r e  p a n i e  w y k o ­
n u ją ,  i d ą c  w  z a w o d y  o s z y b k o ś ć  u k o ń c z e n ia .  
A p r z e c i e ż  te  s z y d e łk o w e  r ę k a w ic z k i  p r z y d a d z ą  
s ię  o d r a z u  do  le tn ic ł i  s u k i e n e k  n a  l e t n i s k u .

P o d a m y  o p is  n ie s k o m p l ik o w a n e g o  w z o r u  n a  
s z y d e łk o w e  r ę k a w ic z k i ,  w y k o n a n e  ty l k o  ł a ń ­
c u s z k ie m , s ł u p k a m i  n i s k ie m i  i r a z  n a w i j a n e -  
m i .  Z a c z y n a m y  od  r ę k a w ic z k i  n a  p r a w ą  r ę k ę .

Z c i e n i u t k i e g o  k o r d o n k u  r o b im y  ła ń c u s z e k  
n a  104 o c z k a .  Ł ą c z y m y  g o  i w y k o n u j e m y  n a  
n im  ;V2 d z i u r k i ,  z n a w i j a n y c h  s łu p k ó w ,  w b i ­
j a n y c h  w  k a ż d e  d r u g i e  o c z k o  ł a ń c z u s z k a .  P o  
z r o b i e n iu  p i e r w s z e g o  r z ę d u  d z i u r e k  n ie  z a ­
m y k a m y  r z ę d u  w  j e d n ą  c a ło ś ć ,  le c z  s z y d e ł k u ­
je m y  d z i u r k i  w  d a l s z y m  c i ą g u  n i b y  ś l im a c z ­
n ic ę .  S łu p k i  n ie  s ą  w b i j a n e  w  o c z k o  p o p r z e d ­
n ie g o  r z ę d u ,  le c z  o b e j m u j ą  g o  lu ź n ie .  R o b im y  
w le n  s p o s ó b  t r z y  r z ę d y ,  k t ó r e  s t a n o w i ą  c z ę ść

r ę k a w ic z k i  w  p r z e ­
g u b i e  r ę k i .  A b y  rę -  
k a w ic z k ę  r o z s z e r z a ć ,  
d l a  n a d a n i a  j e j  
k s z t a ł t u  d ło n i ,  b ę ­
d z i e m y  d o d a w a ć  j e ­
d n ą  d z i u r k ę  w  k a ­
ż d y m  r z ę d z ie ,  r o b i ą c  
dw a, s ł u p k i  z o c z ­
k ie m  p o w ie t r z n e m  
w  j e d n e j  d z i u r c e ,  
z a c z y n a j ą c  od  p i e r ­
w s z e j  d z i u r k i  c z w a r ­
t e g o  r z ę d u  i d o d a ­
j ą c  j e  z a w s z e  w  te m  
s a m e m  m i e j s c u  p o ­
n a d  s o b ą .  T a k  s z y ­
d e ł k u j e m y  lo r z ę ­
d ó w . Z o b a c z y m y ,  j a k  
r ę k a w ic z k a  p r z y  b i e- 
r a  p o ż ą d a n y  k s z t a ł t .

N a  z a k o ń c z e n i e  K  
r z ę d u ,  w y k o n u je m y  
je s z c z e  o s t a t n i  r a z  
d o d a n ą  d z i u r k ę  p o ­
n a d  ic h  s k o ś n y m  
s z e r e g i e m .  O d  te g o  
p u n k t u  r o z p o c z y n a ­
m y  r o b o tę  p a l c a  
w ie l k ie g o  n a s z e j  r ę ­
k a w ic z k i .  W  ty m  
c e lu  s z y d e ł k u j e m y  
12 o c z e k  ła ń c u s z k a ,  
p o c z e m  ł ą c z y m y  go  

z r ę k a w ic z k ą ,  z a p o m o e ą  r a z  n a w i j a n e g o  s ł u p ­
k a , tw o r z ą c  o b w ó d , g d y ż  s ł u p e k  t e n  'z a h a c z a ­
m y  o ló - t ą  d z i u r k ę  z r o b i o n e g o  p o p r z e d n i o  r z ę ­
d u  d z i u r e k ,  l i c z ą c  w s te c z .  O d te g o  s ł u p k a  r o z ­
p o c z y n a n a  d a l s z e  r z ę d y  d z i u r e k  n a  d u ż y  p a l e c .  
P o  z r o b i e n iu  14 d z i u r e k  w c h o d z im y  n a  z r o b i o n y  
d z i u r e k  t a k c h  s a m y c h ,  j a k i e m i  w y k o n a ł y ś m y  
d ło ń  r ę k a w ic z k i .

P a l e c  j e s t  j u ż  n a  u k o ń c z e n iu .  Z a r a b i a m y  g o  
w  te n  s p o s ó b , ż e  p o  z a k o ń c z e n i u  .13-go r z ę d u  
ś i lm a c z n ic y ,  n i e  s z y d e ł k u j e m y  o c z k a  p o m ię d z y  
s ł u p k a m i ,  a l e  w y k o n u je m y  r z ą d  ś c i s ły c h  s ł u p ­
k ó w  r a z  n a w i j a n y c h ,  n a s t ę p n i e  r z ą d  p ó łs łu p -  
k ó w , p r z y c z e m  u j m u j e m y ,  w b i j a j ą c  s z y d e łk o  
w  t ł o  co  d r u g i e  o c z k o . T a k  ś l i m a k  z o s t a j e  
z a m k n ię t y .  N i t k ę  o c z k a  w y d łu ż a m y ,  o c z k o  
r o z c i n a m y  i i g ł ą  z a k a ń c z a m y  n i e w id o c z n ie  
k o n ie c  n i t k i .

P o w r a c a m y  t e r a z  d o  d o ln e g o  b r z e g u  d u ż e g o  
p a l c a ,  od  s t r o n y  jo g o  w y k o n y w a n e j  n a  ł a ń ­
c u s z k u  ( i l u s t r a c j a  -1-sza). P o  p r z y g i ę c i u  p a l c a  
n a  z e w n ą t r z  r ę k a w ic z k i ,  te n  b r z e g  p a l c a  ł ą c z y  
s ię  z o b w o d e m  d ło n i  w  j e d n ą  c a ło ś ć ,  k t ó r ą  
t e r a z  b ę d z ie m y  w  d a l s z y m  c i ą g u  z a r a b i a ć  t ł e m  
z d z i u r e k  o d  p r a w e j  d o  l e w e j  s t r o n y .  W  ty m  
c e lu  u w ią ż e m y  n o w ą  n i t k ę  w  d r u g i e j  d z i u r c e ,  
w y k o n a n e j  n a  ł a ń c u s z k u  p a l c a ,  l i c z ą c  od  
p u n k t u  w y jś c io w e g o  ł a ń c u s z k a .  P i e r w s z a  
d z i u r k a  p o w s t a j e ,  g d y  z r o b i m y  s łu p e k ,  o b e j ­
m u j ą c y  p i e r w s z ą  d z i u r k ę  n a  o m a w i a n y m  ł a ń ­

c u s z k u  p a l c a ,  d r u g a  o b e j m u je  d a w n y  b o c z n y  
s łu p e k  o s t a t n i e j  d z iu r k i /  t ł a  d ło n i  - r ę k a w ic z k i  
z r z ę d u  J ó -g o , z a k o ń c z o n e g o  d o d a n ą  d z i u r k ą  
n a d  ic h  s k o ś n y m  s z e r e g i e m .  N a s t ę p n i e  r o b i ­
m y  d z i u r k i  w o k o ło ,  z n ó w  ś lm a e z n i c ą ,  r z ę d ó w
1 1-cie , l i c z ą c  o d  .z a k o ń c z e n ia  d u ż e g o  p a l c a ,  
m a j ą c  '110 d z i u r e k  w  o b w o d z ie .

P o z o s t a j ą  d o  z r o b i e n i a  c z t e r y  p a l c e .  A b y  
d o b r z e  r o z m ie ś c ić  j e ,  t r z e b a  s o b ie  z n a c z y ć  
p u n k t y  w y j ś c i a  k a ż d e g o  n o w e g o  r z ę d u ,  l i c z ą c  

o d  ‘z a w i ą z a n i a  n i t k i  p o  z r o b i e n iu  d u ż e g o  p a l c a .  
D a l s z ą  w a ż n ą  c z y n n o ś c i ą  j e s t  w  te rn  s t a d j u m  
r o b o t y  o z n a c z e n ie  z e w n ę t r z n y c h  b r z e g ó w  r ę ­
k a w ic z k i ,  te ż  d l a  le p s z e g o  z o r j e n t o w a n i a  s ię ,  
g d z i e  w y p a ś ć  m a j ą  p a l c e .

U k ł a d a m y  z r o b i o n ą  r ę k a w ic z k ę  w  te n  s p o ­
s ó b ,  a b y  l i n j a  s k o ś n a  d o d a w a n y c h  d z i u r e k  z a ­
c z y n a ła  s i ę  o d  ś r o d k a  r ę k a w ic z k i .  W  te m  p o ło ­
ż e n iu  o z n a c z a m y  k o lo r o w ą  n i t k ą  z e w n ę t r z n e  
b r z e g i  r ę k a  w ieź1 k i .

W r a c a m y  d o  d a l s z e g o  k o n t y n u o w a n i a  d z i u ­
r e k  n a  r z ą d  1.2-t y .  D o s z e d łs z y  d o  o z n a c z o n e g o  
n i t k ą  b r z e g u  r ę k a w ic z k i ,  r o b i m y  je s z c z e  7 
d z i u r e k  ,p o te m , 8 o c z e k  ł a ń c u s z k a  w  p o w ie t r z u ,  
k t ó r y  k o ń c z y m y  s łu p k ie m ,  w b i t y m  w  15-tą  
d z i u r k ę  t ł a .  l i c z ą c  w s te c z .  W  te n  s p o s ó b  r o z ­
p o c z y n a  s ię  r o b o t a  m a ł e g o  p a l c a .  M a m y  p o  
o b u  s t r o n a c h  p o  7 d z i u r e k ,  j e d n ą  n a  z g i ę c iu ,  
c z y l i  r a z e m  d z i u r e k  15 -c ie , o k t ó r y c h  w y l i c z e ­
n i e  w ł a ś n i e  w  t e j  c h w i l i  c h o d z i ło .  S p o s o b e m  
p o d o b n y m  .do r o b o t y  d u ż e g o  p a l c a ,  w y k o n u j e ­
m y  lfi r z ę d ó w  ś l im a c z n ic y ,  d o ś ć  n i e w y g o d n e j  
w r o b o c i e  d la  m a łe g o  j e j  o b w o d u  1 9 -tu  d z i u ­
r e k .  R z ą d  17-t y  jesit j u ż  z ło ż o n y  ty l k o  ze 
s łu p k ó w  r a z  n a w i j a n y c h ,  n a s t ę p n y  z p ó ł s łu p -  
k ó w  u jm o w a n y c h  i t a k  d o c h o d z im y  d o  z a k o ń ­
c z e n ia  p a l c a .

T e ra rz  r o b i m y  p a l e c  „ s e r d e c z n y ” . W  p u n k c i e ,  
g d z i e  z n a j d u j e  s ię  p i e r w s z a  d z i u r k a  n a  o b w o ­
d z ie  m a łe g o  p a l c a ,  z r o b i o n a  n a  p o c z ą tk u  ł a ń ­
c u s z k a ,  w ią ż e m y  n i t k ę  p o  .z e w n ę t r z n e j  s t r o n i e  
d ło n i .  P i e r w s z a  d z i u r k a ,  k t ó r ą  te ra rz  r o b i m y  
z a h a c z a  s łu p k ie m  o b o k  s ł u p k a  o s t a t n i e g o  
z t ł a  r ę k a w ic z k i ,  o d  k tó r e g o  z a c z y n a j ą c  ł a ń ­
c u s z e k ,  z r o b i ł y ś m y  m a ł y  p a l e c .  D r u g a  d z i u r k a  
z a h a c z a  o t ł o  i t a k  r o b i m y  7 d z i u r e k ,  8 o c z e k  
ł a ń c u s z k a  i d a l s z y c h  7 d z i u r e k ,  ł ą c z o n y c h  
z t ł e m  d ło n i ,  8 -m a  z a h a c z a ,  d u ż  o b r z e g  m a łe g o  
p a l c a  i t a k  o t r z y m u j e m y  "22 d z i u r k i  o b w o d u . 
N a  n ic h  r o b i m y  j a k  p o p r z e d n i o  ś l im a c z n ic ę  
n a  20 r z ę d ó w . N a s t ę p n y  jesąt z ło ż o n y  j u ż  t y l k o  
z e  s łu p k ó w ,  b e z  r o z d z i e l a n ik  ic h  p o je d y n c z e m i  
o c z k a m i ,  p o c z e m  i d ą  p ó ł s łu p k i  u jm o w a n e  a ż  
do  z a k o ń c z e n i a  p a l c a .

P a l e c  ś r o d k o w y  'z a c z y n a m y  j a k  i p o p r z e d n i e  
o d  z e w n ą t r z  d ło n i .  P o  7 -m iu  d z i u r k a c h ,  ł a ń ­
c u s z e k  n a  8 o c z e k ,  d a l s z y c h  8 d z i u r e k  t ł a ,  z e j ­
ś c ie  n a  p o łą c z e n i e  z p o p r z e d n i m  p a l c e m  i u z y ­
s k a n y c h  23 d z i u r e k  w  o b w o d z ie  r o b i m y  p r z e z  
22 r z ę d y ,  z a k a ń c z a j ą c  s ł u p k a m i  s k u p io n e m i  
i p ó ł s ł u p k a m i  z o d e j m o w a n ie m .

P o z o s t a ł  je s z c z e  p a l e c  w s k a z u j ą c y .  P r z y w i ą ­
z u j e m y  n i t k ę  j a k  p o p r z e d n i o  o d  z e w n ą t r z  d ło ­
n i i r o b i m y  w  o b w o d z ie  22 d z i u r k i  p r z e z  20 

(D o k o ń c z e n ie  n a  s tr .  3 1 -e j ) .

O d l e w e j :  P ie r w s z e  s t a d ju m  s z y d e łk o w a n ia  r ę k a w ic z k i : c z ę ś ć  d ło n i  i d u ż y  p a le c . — Po z ro b ie n iu  d u ż eg o  p a lc a  r ę k a w ic z k i , w y s z y d e łk o -  
w a n e  je d e n a ś c ie  r z ę d ó w  tla o ra z  p a le c  m a ły  i s e rd e c z n y .  —  J a k  p o w s ta je  m a n sz e t r ę k a w ic z k i.
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W  p o s i a d ł o ś c i  M a r t y  l i r .  K r a s i ń s k i e j  z e b r a ł a  sic, o s t a t n i o  e l i t a  t o w a r z y s k a  i a r t y s t y c z n a  n a  w y tw o r n e j  
> » G arden -l: a r t y “  o d b y t e j  p o d  h a s ł e m .  „ W io s e n n a  s ie l a n k a * 4. P r z y j ę c i e * z o r g a n iz o w a n e  z o s ta ło  p r z e z  s to w . 
a r t y s t ó w  p l a s t y k ó w  „ B l o k “ . W s p a n i a ł e  o to c z e n ie  i p ię k n e  k o s t j u m y  p a ń  n a d a ł y  p r z y j ę c i u  s ty lo w y  c h a ­
r a k t e r .  W y r ó ż n i a ł y  s i ę  k o s t j u m y  a  l a  W a t l e a u :  p .E l e k to r o w ic z ó w n y ,  a r t . - m a l .  M a r y  S c h n e i d e r o w e j ,  j a k  
r ó w n ie ż  s t r o j e  o s n u te  n a  w z o r a c h  m a l a r s t w a  a n g i e l s k i e g o  X V I I I  w .: p p .  a r t . - m a l .  J a d w i g i  T e r e s z c z e n -  
k o w e j i a r t . - m a l .  N in y  H e r g e t .  — N a  z d j ę c iu  p r e z y  le n t  m . W a r s z a w y ,  S t e f a n  'S t a r z y ń s k i  w  o to c z e n iu  p a ń  
w s ty lo w y c h  k o s t ju m a c h .

T e a t r  p o d o l s k o - p o k u e k i  im . M o -^  
n iu s z k i  w  S ta n i s ł a w o w i e ,  s t a n o ­
w ią c y  w a ż n ą  p la c ó w k ę  k u l t u r a l n ą  
p o ls k ą ,  w y s t a w i ł  o s t a t n i o  b a r d z o  
s t a r a n n i e  s z tu k ę  F o d o r a  „ M a tu ra * *  
z m ło d ą ,  z d o ln ą  a r t y s t k ą  p .  B a  
r o n ó w n ą  w  r o l i  g łó w n e j .

O s t a tn i o  o d b y ł a  s ię  w  K r a k o w ie  
n a  rz e c z  S y n d y k a t u  D z i e n n i k a r z y  
k r a k .  p r e m j e r a  g ło ś n e g o  f i l m u  
p r o d u k c j i  a u s t r j a c k o - w ł o s k i e j  „N iie  
z a p o m n i j  o  m n lie“  zo  z n a k o m i t y m  
t e n o r e m  B e n j a m i n o  G ig l i  i  u r o c z ą  
M a g d a  S c h n e i d e r  ( n a  z d j ę c iu ) .

Z n a n y  b a r y t o n  P a w e ł  P r o k o p ie -  
n i ,  k t ó r y  p o p r z e d n i o  w y s t ę p o w a ł  
z  l i c z n e m i  k o n c e r t a m i  w  R z y m ie  
i in .  m i a s t a c h  w ło s k ic h ,  z y s k a ł  
o s t a t n i o  w  B e r l i n i e ,  gdz iie  w y k o ­
n a ł  l i c z n e  a r  j e  i p ie ś n i  p o l s k ie  
i  w ło s k ie ,  u z n a m ie  k r y t y k i .  
 ►



s tró j. M usi o n a  też  b y ć  p rz y s to jn ą , 
a  n a w e t p ięk n ą , p o s ia d a ć  d o b rą  f ig u ­
rę , to  też  znów  śp ie w aczk a , n ie  p o ­
s ia d a ją c a  k o rz y s tn e j z e w n ę trz n e j a p a ­
ry c ji , n ie  m oże k o m p e to w a ć  o ty tu i 
M iss R a d jo . U ło żen ie  c a łe j im p rp e - 
zy n a p o tk a ło  n a  p ew ien  sz k o p u ł: J a k  
m o żn a  b o w iem  w y b ra ć  k ró lo w ę  p ię ­
k n o śc i, sk o ro  o ty tu ł  te n  k o m p e tu je  
k ilk a  ró w n ie  p ię k n y c h  k o b ie t, o d z n a ­
c z a ją c y c h  się ró ż n o ro d n e m i ty p a m i?  
Z a d a n ie  G ra n lu n d a  b y ło  d opraw dy ; 
t ru d n e , a le  w y w iąza ł się  z n ieg o  ta k  
szczęśliw ie , że zad o w o ln il w szy stk ich  
ra d jo s łu c h a c z y , p o s ia d a ją c y c h  w te j 
sp ra w ie  ró ż n e  p o g ląd y . T rz y  p ię k n o ­
ści zo s ta ły  o d z n acz o n e  ty tu łe m  M iss 
R ad jo -" t9 3 6 , n ie  m o ż n a  b y ło  bow iem  
ż a d n e j z n ich  o d rzu c ić . W szy stk ie  
trzy  są  p ięk n e , p o s ia d a ją  n a d w y ra z  
m ile  g lo sy  i c ieszą  się  sy m p a lją  s łu ­
chaczy'. w

Z g odn ie  z z d a n ie m  N ils G ra n lu n d a  
p ie rw sz a  z n ag ro d z o n y c h  m iss D oro- 
th y  L a m o u r  p e rso n if ik u je  k la sy czn ą  
u ro d ę , ta k  b a rd z o  p o sz u k iw a n ą  w 
H o llyw oodzie . J e s t  o n a  s łu szn eg o  w z ro ­
stu , d o b rz e  z b u d o w a n a , o  ja sn y c h , 
n ie b ie sk ic h  o czach  S cz a rn y c h  w ło ­
sach , —  k o m b in a c ja  n a d w y ra z  u r o ­
cza. W  d o d a tk u  p o sia d a  o n a  p ię k n y  
g reck i n o se k , b a rd z o  re g u la rn e  ry sy  
i p ię k n ie  sk le p io n e  czo ło . Ci w szyscy , 
k tó rz y  je j  s łu c h a ją  p rzez  ra d jo , n ie  
w iedzą  w cale , że m iss  D o ro th y  trz y  
la ta  te m u  b y ła  b ie d n ą  m o d e lk ą , p o z u ­
ją c ą  m a la rz o m , ro b ią c y m  re k la m y . — 

P ew n eg o  razu  
m ia ła  p ozow ać 
do  re k la m y  fo ­
to g ra fic z n e j d la  
p e w n e j fa b ry k i 
g ram o fo n ó w . —  
A fisz m ia ł  ją  

p rz e d s ta w ia ć  
p rz y s łu c h u  ją c ą  

s ię  g rze  g ra m o ­
fonu , p rzy ezem  
u ro czy  u śm iec h  

zaw o d o lc n ia  
o k ra sz a ł je j  

tw arz . D o ro th y  
w y w iąza ła  się

i dosy ć  m u s k u la rn ą , b a rd z o  w y sm u k łą  i g ib ­
ką  w ru c h a c h . N ic w te m  dziw nego , gdyż 
z a n im  s ta ła  się  śp ie w a c z k ą  ra d jo w ą , b r a ła  
u d z ia ł w e w szy stk ich  g a łęz iach  sp o r tu . — 
In te re s u ją c  się  w szelk iem i p rz e ja w a m i k u l ­
tu ry  f izy czn e j, a  n ie  m ogąc b ra ć  o so b iśc ie  
U dzia łu  w e w sz y s tk ic h  im p re z a c h  s p o r to ­
w ych , c h ę tn ie  p rz y s łu c h iw a ła  się sp ra w o ­
zd a n io m  ra d jo w y m . N aogó ł je d n a k  sp ra w o ­
z d a n ia  te n ie  d a w a ły  je j  sa ty s fa k c ji , gdyż, 
je j  zd an iem , sp e a k e rz y  i sp e a k e rk i  ra d jo w e  
nie. sp e łn ia ły  sw ych  o b o w iązk ó w  w  sp o só b  
in te re su ją c y .

—  W  sp ra w o z d a n ia c h  sp o r to w y c h  n ie m a  
a n i życia , a n i też  o d p o w ied n ieg o  te m p a , k tó ­
re  to w a rz y sz y  w sz e lk im  sp o r to w y m  ro z ­

g ry w k o m  —  s k a rż y ła  się  sw ym  z n a jo m y m . — 
I d o d a w a ła  n a k o n ie c : —  Ci sp e a k e rz y  z u ­
p e łn ie  się n ie  z n a ją  n a  sp o r ta c h  i s tą d  p o ­
c h o d z ą  te  n ied o c iąg n ięc ia .

P ew n eg o  ra z u  u d a ła  się  d o  d y re k c ji  
B ro a d c a s tin g  C o m p an y  i ^ o św iad cz y ła , że 
b ęd z ie  o n a  d a le k o  lep szą  sp raw o zd a w czy - 
n ią  sp o r to w ą , n iż  te, k tó re  p e łn ią  tę  ro lę  
ob ecn ie  w  ra d jo . Gdy o trz y m a ła  a u d y c ję , 
o k a z a ło  się , że  re z u lta t  n ie  o d p o w ia d a ł je j  
p rzy p u szc zen io m . S tw ie rd zo n o , że m iss H e­
len  m o że  być  w p raw d z ie  d o b rą  sp o r tsm e n k ą , 
lecz że b y ła b y  z n ie j jeszcze  d a le k o  lep sza  
śp ie w aczk a  z Ipowodu ślicznego) so p ra n u .
I tak  s ta ło  się, że z a m ia s t w y g łaszać  r e fe ra ty  
sp o r to w e  w ra d jo , p. H e le n a  z o s ta ła  n a jb a r ­
dz ie j z n a n ą  s o p ra n is tk ą  r a d ja  a m e ry k a ń sk .

T rz e c ią  (w końcu szczęśliw ą p o s ia d a c z k ą  
ty tu łu  M iss R a d jo  1936, je s t  H a r r ie t  Hiil- 
lia rd , u ro c z a  b lo n d y n k a , k tó rą  N ils G ran lu n d  
o k re ś lił  ja k o  ty p o w ą  p ię k n o ść  re w jd w ą . Po 
ra z  p ie rw sz y  z a ję to  się tą  u ro c z ą  d z iew czy ­
n ą  z o k a z ji  z d o b y c ia  p rzez  n ią  n a g ro d y  p ię ­
k nośc i na  je d n e j  z p o d o b n y c h  im prez . — 
W  m ia rę  w z ra s ta ją c e j  s ła w y  s ta w a ła  się ona 
co ra z  b a rd z ie j  z n a n ą , i w k o ń cu  o trz y m a ła  
au d y c ję  r a d jo w ą  i z o s ta ła  n a  s ta łe  ju ż  z a ­
an g ażo w an a . G łos je j  o d z n a c z a  się  d z iw n ie  
m ię k k im  i c iep ły m  to n em , to  też  H a r r ie t  
H illia rd  je s t n a d w y ra z  p o p u la rn ą  w ś ró d  r a ­
d jo słu ch a czy , zw łaszcza  m ęsk ic h .

U ro cza  tró jk a  k ró lo w y c h  p ięk n o śc i ra d ja  
am e ry k a ń sk ie g o  k ró lo w a ć  b ęd z ie  aż do k w ie ­
tn ia  ro k u  p rzy sz łeg o , n a s tę p n ie  zaś w y ­
p a d n ie  im  ,,a b d y k o w a ć “. T y m c zasem  w sz y st­
kie trzy  są p o p u la rn y m i p o s ta c ia m i w USA.

M. L o ra  ut.

Urocza Harriet Hilliard cieszy się wielką sympalją 
u radiosłuchaczy w U. S. A.

a k  w iadom o, k a ż d e  m ia s to  a m e ry ­
k a ń sk ie  w y b ie ra  ro k ro c z n ie  k ró lo w ę  
p ięk n o śc i. D o ty ch czas je d y n ie  ra d jo  
a m e ry k a ń sk ie , w  k tó re m  w y s tę p u ją  
liczne p ię k n e  śp iew aczk i, u rz ą d z a ło  

ty lk o  n ie re g u la rn ie  ta k ie  im p re zy . P . N ils 
G ran lu n d , c ieszący  się  w k ró le s tw ie  k o b ie ­
c e j u ro d y  b e z a p e la c y jn y m  a u to ry te te m  i tam  
w p ro w ad z ił ten  zw yczaj, p o s ta n a w ia ją c , że 
n a jp ię k n ie jsz a  śp ie w aczk a  r a d ja  S tan ó w  Z je ­
d n o czo n y ch  o d z n a c z o n a  zo s tan ie  ty tu łe m  
„M iss R a d jo "  i p o d ją ł  się  w y b o ru  ta k ie j 
p ięk n o śc i n a  ro k  1936.

N ie je s t  je d n a k  rzeczą  ła tw ą  zd o b y ć  te n  
ty tu ł, gdyż w y m ag an ia  R a d ja  są  b a rd z o  licz ­
ne i b a rd z o  w ysok ie . M usi o n a  p o sia d a ć  
p rz e d e  w szy stk iem  n iety ljko  ła d n y , a le  te ż  

m iły  g łos, o m e ta liczn em  tim b re , k tó ry b y  
ra d jo s łu c h a c z y  w p ro w a d z a ł w dolrry’ na-
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ze sw ego z a d a n ia  ja k  ń a jle p ie j, u śm iec h a ła  
się u roczo , z u p e łn ie  p o c h ło n ię ta  sw o ją  ro lą . 
W  ch w ili, gdy fo to g ra f  p rzy g o to w y w ał sw ó j 
a p a ra t ,  D o ro th y , z a p o m in a ją c , gdzie  się 
z n a jd u je , poczęła  n u c ić  u s ły sz a n ą  cod o p ie - 
1 0  m e lo d ję . F o to g ra f, z n a ją c y  się dosy ć  na 
m uzyce , p rz y s łu c h iw a ł się  ze źd z iw ien iem  i 
p rz e k o n a w sz y  się o zd o ln io śc ia c h  m o d elk i, 
o b s ta w a ł p rz y  tem , ab y  u d a ła  się do  ra d ja  
z p ro p o z y c ją  a u d y c ji  m u zy czn e j. P ie rw szy  
je j  w y s tę p  p rz e d  m ik ro fo n e m  u c z y n ił ją  
s ła w n ą  na  c a łą  A m erykę, to  też  o b ecn ie  n a ­
leży  o n a  do n a jb a rd z ie j  z n a n y c h  śp ie w a ­
czek  ra d jo w y c h , a je j w y g ląd  zew n ę trzn y  
zy sk a ł je j  ró w n ież  „k ró le s tw o "  p ięk n o śc i.

In n ą  z u p e łn ie  u ro d ą  je s t H e le n a  M a rsh a ll. 
J e s t  to  ty p  e n e rg ic z n e j w sp ó łc zesn e j d z ie w ­
czyny , w y s p o rto w a n e j i n a d w y ra z  żyw ej. 
J e s t o n a  b lo n d y n k ą , św ie tn ie  zb u d o w an ą





P R Z E P I S Y
odn oszące s ię  do n a szeg o  k a le n d a rzy k a  -  

o b liczo n e  na 3 —4  osoby.

B A R S Z C Z  Z B O T W I N K I .  L i ś c ie  m ło d y c h  b u r a c z k ó w  
w r a z  z ł o d y ż k a m i ,  d o b r z e  w y p łu k a n e ,  le c z  niie m o c z o n e  
d łu g o ,  o s ą c z a  s i c  z w o d y  n a  d u r s z l a k u ,  n a s t ę p n ie  k r a j e  
w  k a w a ł k i ,  z a le w a  z i m n ą  w o d ą  i g o t u j e  d o  m ię k k o ś c i .  
O s o b n o  g o t u j e  s ic  w  m a łe j  i l o ś c i  w o d y  o d c i ę te  p o p r z e d  
n io  od  l i ś c i  b u r a c z k i ,  c s k r o b a n e  z  l u p k i  i p o k r a j a n e  
W  p l a s t e r k i .  O d c e d z o n y  s m a k  z l i s t k ó w , t j .  z  b o t w in k i ,  
m ie s z a  s ię  z u g o tow an-e -m i b u r a c z k a m i ,  n a d a j e  s m a k  s o ­
k ie m  c y t r y n o w y m  lo b  k w a s k ie m , s o l ą  i c u k r e m ,  z a g o -  
t o w u j e  i p o d p r a w i a  1/4 1 ś m i e t a n y  r o z t r z e p a n e j  z 1—ż 
ż ó ł te k  i ły ż e c z k ą  m ą k i  i s i e k a n e g o  k o p r u .  . B a r s z c z y k  
te n  d o b r y  j e s t  n a  c ie p ło  lu b  te ż  z im n y .  W  n ie k tó r y c h  
k u c h n i a c h  n ie  o d c e d z a  s ię  l i ś c i ,  le c z  p o z o s ta w ia  j e  w b a r ­
s z c z y k u ,  k t ó r y  w te d y  w y g lą d a  t r o c h ę  g o r z e j ,  le c z  j e s t  
b a r d z o  s m a c z n y  i z d r o w y .  J a k o  d o d a t e k  z i e m n ia c z k i  lu b  
t w a r d e  j a j k o .

M Ł O D A  K A L A R E P K A  (Z M A S Ł E M . M ło d ą  k a l a r e p k ę  
o b c i ą g a  s i ę  ze  s k ó r k i ,  p o c z y n a ją c  w  m i e j s c u  o d o ię te m  
o d  k o r z e n ia .  N ig d y  n ie  n a l e ż y  te j  j a r z y n y  łu p a ć ,  o b i e ­
r a j ą c  j ą  n o że m  j a k  z i e m n ia k i .  O c z y s z c z o n ą  k a l a r e p k ę  
o p łu k u j e  s ię  s z y b k o ,  k r a j e  w p l a s t r y ,  g r u b o ś c i  g r z b i e tu  
n o ż a ,  z a le w a  w r z ą c ą  w o d ą , l e k k o  o s o lo n ą  i g o t u j e  z d o ­
d a t k ie m  s z c z y p t y  c u k r u .  P o  u g o to w a n i u  w y s y p u j e  s ię  
j a r z y n ę  n a  d u r s z l a k ,  a b y  d o b r z e  o c i e k ła  i (p o d a je  nu 
s a l a t e r c e  p o l a n ą  r u m ia n e m . m a s ł e m  z b u łe c z k ą  ja k  
p r z y s t a w k ą .

S Z P I N A K  A U  N A T U R E L . Z u p e łn i e  m ł o d y  s z p in a k  o b ie ­
r a  s ię  z k o r z o n k ó w  t a k ,  a b y  p o z o s t a ły  s a m e  ty lk o  l i s t k i ,  
te  r z u c a  s ię  n a  n i e d u ż ą  i lo ś ć  le k k o  o s o lo n e j  w o d y , m ie s z a  
i g o t u j e  n i e p r z y k r y t e  d la  z a c h o w a n ia  k o l o r u  p r z e z  8—10 
m i n u t ,  t j .  t a k  d łu g o ,  a ż  l i s t e k  w z ię ty  m ię d z y  d w a  p a l ­
c e  ł a tw o  s ię  d a  r o z e t r z e ć .  N a s t ę p n i e  o d c e d z a  s ię  s z p in a k  
n a  s ic i e .  Z u p e łn i e  o s ą e z o n y  <z w o d y  w y k ł a d a  s ię ,  n i e  s i e ­
k a j ą c  g o , 'n a  s a l a t e r k ę  i  p o l e w a  r o z p a lo n e m  m a s ł e m  d e ­
s e r ó w  e m . D o o k o ła  u k ł a d a  s ię  u s m a ż o n e  u a  m a ś l e  p o ­
p r z e d n io  o p a n i e r o w a n e  w  j a j k u  k r a j a n k i  b u łk i  lu b  r o ż ­

k ó w . W  te n  s p o s ó b  p o d a j e  s ię  s z p in a k  j a k o  p r z y s t a w k ę
w A n g l j i s

K R O  K i  E T  K I  Z  R A K Ó W . N a  z a p y t a ń  i e  c z y  te ł  n ie z k  i
?. K r e s ó w  co  r o b i ć  z  d u ż ą  i l o ś c ią  d r o b n y c h  r a k ó w ,  n ie  
n a d a j ą c y c h  s ię  d o  p o d a w a n i a  w  c a ło ś c i ,  p o d a j e m y  n a ­

s t ę p u j ą c y  p r z e p i s :  30 m a ł y c h  r a k ó w  u g o to w a ć  w  s ło n e j  
w o d z ie  z k m i n k ie m  i k o p r e m , n a s t ę p n ie  w y lu z o w a ć  z e  
s k o r u p e k  w s z y s t k o ,  c o  j a d a l n e  w r a z  z  d r o b n ą  c z e r w o n ą  
i k r ą  s a m i c z e k .  S k o r u p k i  t ł u c z e  s ię  d r o b n o  w m o ź d z ie r z u  
i s m a ż y  p r z e z  10—J ó  m i n u t ,  d o d a w s z y  10 d k g  m a s ł a ,  n a ­
s t ę p n i e  w y c is k a  p r z e z  p łó tn o  do  z im n e j*  w o d y , p o c z e m  
z b i e r a  s ię  ś c i ę t e  m a s ło  o s i a d ł e  n a  p o w ie r z c h n i  w o d y . 
4 m a łe  b u łe c z k i  o k r a w  u j e  s ię  ze s k ó r k i  j z a l e w a  t r a s z k ą  
m le k a ,  a b y  r o z m o k ły ,  n a s t ę p n i e  w y c is k a  i r o z c i e r a  z  ze - 
b r a n e m  p o p r z e d n i o  m a s ł e m  r a k o w e m ,  d w o m a  ż ó ł tk a m i  
i 1 b i a łk i e m .  I n n e  d o d a t k i  s ą :  m le c z k o  c ie lę c e ,  u d u s z o n e , 
n a  m a ś l e ,  g ę s ia  w ą t r ó b k a ,  u g o to w a n a  w  s ło n e j  w o d z ie , 
k a w a ł e k  b i a ł e g o  m ię s a  z  p i e r s i  k u ry , ,  w s z y s tk o  d r o b n o  
p o s ie k a n e .  W k o ń c u  d o d a j e  s i ę  w y h r z o w a n e  m ię sk o -  z  r a ­
k ó w  i s z c z y p t ę  b ia łe g o  p i e p r z u .  S k o n t r o lo w a w s z y  te n  
f a r s z ,  c z y  d o ś ć  s ło n y ,  f o r m u j e  s ię  m a łe  p o d łu ż n e  k ro -  
k i e tk i ,  z a w i j a  je  w  le k k o  z w ilż o n e , b i a ł e ,  z w y k łe  o p ł a t ­
k i,  p a n i e r u j e  w  j a j k u  i b u łe c z c e  i o s r n a ż a  p ł y w a j ą c e  n a  
m a ś l e  j a k  p ą c z k i .  M a s ło  m u s i  b y ć  d o b r z e  r o z p a lo n e .  
P o d a j e  s ię  z m io d e m  i  j a r z y n k a m i  l u b  s z p a r a g a m i .

K U R C Z Ę T A  N A D Z I E W A N E  K O P R E M . O czy szcz o n e , 
k u r c z ę t a  n a d z i e w a  s ię  p o n iż e j  p o d a n ą  n a d z i a n k ą ,  w s u w a j  
j ą e  j ą  p o d  s k ó r ę  n a  p i e r s i  t a k  d a l e k o ,  a b y  c a ła  p i e r ś  
a ż  p o  o d n ó ż a  b y ł a  n a d z i a n k ą  w y p e łn i o n a .  N a  n a d z ia u -  
k ę  b i e r z e  s i ę  d w ie  o t a r t e  ze  s k ó r k i  w  m l e k u  ro z m o c z o n e  
i n a s t ę p n i e  w y c i ś n i ę t e  b u łe c z k i ,  m ie s z a  z u t a r t ą  o s o b n o  
ły ż k ą  m a s ł a  z d w o m a  ż ó ł tk a m i,,  d o d a j e  k i l k a  ły ż e k  s i e ­
k a n e g o  k o p e r k u  o r a z  s o l i  d o  s m a k u ,  w k o ń c u  p i a n ę  u b i t ą  
z 1 b i a łk a  i ły ż k ę  t a r t e j  b u łk i .  N a d z i a n e  k u r c z ę t a  z a ­
s z y w a  s ię ,  a b y  n a d z ia n k a .  n ie  w y p ły n ę ł a ,  o w i j a  w  c i e n ­
k ie  p ł a t k i  m ło d e j  s ł o n in k i  i p ie c z e  w  p i e c y k u  p r z y  cz ę- 
s te m  p o le w a n iu  w y p ły w a ją c y m  s o k ie m . P o d a j e  s i ę  p o ­
k r a j a n e  w  ć w i a r t k i  n a  r y ż u ,  u ło ż o n y m  p ł a s k o  n a  p ó ł ­
m i s k u .  'O so b n o  s a ł a t ę  z i e lo n ą  lu b  m iz e r j ę .

B U D Y Ń  W  D W Ó C H  K O L O R A C H . 10 d k g  m a s ł a ,  10 d k g  
c u k r u  i 16 d k g  m ą k i  r o z e t r z e ć ,  n a s t ę p n i e  z a l a ć  %  l i t r e m  
w rz ą c e g o  m l e k a  i  u b i j a ć  na; o g n iu ,  a ż  s i ę  u tw o r z y  g ę s t e  
g ł a d k i e  c i a s to ,  k tó r e  s ię  w y k ł a d a  n a  m i s k ę  i u b i j a  d a l e j  
d o d a w s z y  6 ż ó ł te k  i 4 d k g  t ł u c z o n y c h  m ig d a łó w  lu b  o r z e ­
c h ó w ; w k o ń c u  d o m ie s z a ć  p i a n ę  z 6 b i a ł e k .  C ia s to  d z ie l i  
s i ę  n a  d w ie  c z ę ś c i,  j e d n ą  w k ła d a  s i ę  d o  f o r m y  b u d y ­
n io w e j  i g o t u j e  n a  p a r z e  p r z e z  k w a d r a n s ,  p o c z e m  n a ­
k ł a d a  s ię  d r u g ą  c z ę ść  c i a s t a ,  d o  k tó r e g o  d o d a j e m y  8 d k g  
c z e k o la d y  w a n i l i o w e j ,  r o z m ię k c z o n e j  w  c i e p le ,  n a s t ę p n ie  
g o t u j e  s ię  d a l e j  t r z y  k w a d r a n s e  n a  p a r z e .  P o d a j e  s ię  
z s o se m  w a n i l i o w y m  lu b  b i t ą  ś m i e t a n k ą .

M U S  Z  J A B Ł E K .  J d u ż e  ja b łk o .,  o b r a n e  z e  s k ó r k i ,  u p i e ­
c z o n e . W y j ą w s z y  p e s tk i  u t r z e ć  j e  n a  m a s ę .  W b ić  i b ia łk o ,  
p o s y p a ć  2 -m a  d k g  c u k r u  i  u c i e r a ć  n a  g ę s t ą ,  b i a ł ą  m a s ę .  
M o ż n a  p o d a ć  z k o f i i tu r a m i .

S z y c .  K o r s k a .

Ł A D N E  

P O D A W A N I E  
SZPINAKU

Podany w naszych przepi­
sach szpinak „au uaturel" 
można podać albo z krajan­
kami z bulki os mazane mi na 
ryżowemi, albo też z twardo- 
mi jajam i, ładnie podzielo- 
liemi i  ulożonenn w gw iazd­
ki, Oba nasze zdjęcia ilustru­
ją jak podawać szpinak, któ­
ry jak najczęściej winien  
znaleśó siej ma 'naszyci) sto­
lach.
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(D o k o ń c z e n ie  z e  s tr .  2 6 )
r z ę d ó w , n a s t ę p n i e  z a k a ń c z a m y  r z ę d e m  s ł u p ­
k ó w  ś c i s ły c h  i p ó ł s ł u p k a m i  z o d e j m o w a n ie m .

T e ra '/ ,  o d w r a c a m y  r ę k a w ic z k ę ,  a b y  d o r o b ić  
m a n s z e t .  N a  c a ły m  o b w o d z ie  s z y d e ł k u j e m y  
p ó łs łu p k i .  D r u g i  r z ą d  to  s ł u p k i  r a z  n a w i j a n e  
w  o d s t ę p a c h  co  d w a  u c z k a  w  p o w ie t r z u .  T r z e ­
ci r z ą d  s t a n o w i ą  z n ó w  p ó ł s ł u p k i  n a  c a ły m  o b ­
w o d z ie . O d  r z ę d u  c z w a r t e g o  r o z p o c z y n a  s ię  
W ła ś c iw y  d e s e ń  m a n s iz e ta .  K a ż d y  r z ą d  z a m y ­
k a m y  k r y  te m  ł ą c z e n ie m  i w y c h o d z i m y  n a  n a ­
s t ę p n y  z a p o m o c ą  ł a ń c z u s z k a :  j e d n o  o c z k o  do  
p ó łs łu p k ó w ,  t r z y  o c z k a  d o  s łu p k ó w  r a z  n a w i ­
j a n y c h .

M a ją c  3 r z ę d y  z r o b i o n e  n a  m a n s z e t ,  r o b im y  
d a l s z e ,  o d l i c z a j ą c  w z ó r :  

r z ą d  4 - ty  i 5-t y :  c z t e r y  s ł u p k i  r a z  n a w i j a n e ,  
d w a  o c z k a  w  p o w ie t r z u ,  4 s ł u p k i ,  d w a  w  p o ­
w ie t r z u ,  4 s ł u p k i  i t d .  n a o k o ło ,  

r z ą d  6 - ty  r c z t e r y  s ł u p k i  r a z  n a w i j a n e  ( n a d  
s ł u p k a m i  p o p r z e d n i e g o  r z ę d u ) ,  3 o c z k a  w  p o ­
w ie t r z u ,  4 s ł u p k i ,  2 w  p o w i e t r z u ,  4 s ł u p k i ,  3 
w p o w ie t r z u ,  4 s ł u p k i ,  2 w  p o w ie t r z u ,  4 s ł u p ­
k i ,  3 w  p o w ie t r z u  i t d .  n a o k o ło .

r z ą d  7 -m y : 4 s ł u p k i ,  4 o c z k a ,  4 s ł u p k i ,  2 o c z ­
k a ,  4 s ł u p k i ,  4 o c z k a ,  4 s ł u p k i ,  2 oc .zk a , 4 s ł u p ­
k i ,  4 o c z k a  i t d .  n a o k o ło ,

r z ą d  8 -m y : 4 s ł u p k i ,  5 o c z e k , 4 s ł u p g i ,  12 o c z ­
k a ,  4 s ł u p k i ,  5 o c z e k , 4 s ł u p k i ,  2  o c z k a ,  4 s ł u p ­
k i ,  5 o c z e k  i t d .  n a o k o ło ,  

r z ą d  9 - ty :  4 s ł u p k i ,  fi o c z e k , 4 s ł u p k i ,  <2 o c z k a ,
4 s ł u p k i ,  (i o c z e k , 4 s ł u p k i ,  2 o c z k a ,  4 s ł u p k i  
i t d .  n a o k o ło ,

r z ą d  10-t y :  4 s ł u p k i ,  7 o c z e k , 4 s ł u p k i ,  2 o c z ­
k a ,  4 s ł u p k i ,  7 o c z e k , 4 s ł u p k i ,  2 o c z k a  i t d .
n a o k o ło ,

r z ą d  11- t y :  4 s ł u p k i ,  8 o c z e k , 4 s ł u p k i ,  2 o c z ­
k a ,  4 s ł u p k i ,  8 o c z e k ,  4 s ł u p k i ,  2 o c z k a  i t d .
n a o k o ło ,

r z ą d  1 2 -ty : 4 s ł u p k i ,  !) o c z e k , 4 s ł u p k i ,  2 o c z ­
k a ,  4 s ł u p k i ,  0 o c z e k , 4 s ł u p k i ,  2 o c z k a  i t d .
n a o k o ło ,

r z ą d  .13-t y :  4 s ł u p k i ,  40 o c z e k , 4 s ł u p k i ,  2 o c z ­
k a ,  4 s ł u p k i ,  10 o c z e k ,  4 s ł u p k i ,  2 o c z k a  i t d .  
n a o k o ło ,

W  te n  s p o s ó b  s z y d e ł k u j ą c ,  m a m y  w  10-c iu  
r z ę d a c h  g r u p y  4 - r e c h  s łu p k ó w  z a w s z e  n a d  so - ' 
ł,ą ,  p o d o b n ie  j a k  d z i u r k i  n a  2 o cz k a , ł a ń c u s z ­
k o w e . T a k ż e  p o n a d  s o b ą  m a r n y  s z e r e g i  c o r a z  
to  d łu ż s z y c h  ła ń c u s z k ó w  o d  2—10.

W  n a s t ę p n y c h  s z e ś c i u  r z ę d a c h  z a m k n ie m y  
ta k  r o z p o c z ę te  w y d łu ż o n e  s t y l i z o w a n e  l i s t k i ,  
p r z e z  z b l i ż a n i e  k u  s o b ie  g r u p  4 - s łu p k o w y e h .  
Ido b ę d z ie m y  m ie ć  z r a z  n a w i j a n y c h  s łu p k ó w  
tw o r z ą c y c h  d z i u r k i ,  r o b io n e  j a k  n a  c a ł e j  r ę k a ­
w ic z c e  n i e  n a d  s o b ą ,  le c z  u k o ś n ie ,  co  u z y s k u ­
je m y  p r z e z  u m i e s z c z a n ie  s łu p k ó w  n a  ł a ń c u s z ­
k u  p o p r z e d n i e g o  r z ę d u ,  a  n ie  j e d n e g o  n a d  d r u ­
g im .

G r u p y  4 - r e c h  s łu p k ó w  z a c z y n a ć  s i ę  b ę d ą  
° b e c n ie  o  j e d n o  o c z k o  d a l e j .  C z w a r t y  s ł u p e k  
n a t o m i a s t  r o b io n y  b ę d z i e  j u ż  n a  p i e r w s / e m  
o c z k u  ł a ń c u s z k a  p o p r z e d n i e g o  r z ę d u .  P o n i e ­
w a ż ,  z a c z y n a j ą c  k a ż d y  n o w y  r z ą d ,  n ie  m o ż e m y  
u z y s k a ć  p o t r z e b n e j  g r u p y  4 - s łu p k o w e j ,  w b i ­
j a m y  p o  z r o b i e n i u  t r z e c h  o c z e k  n a  p o w ie t r z u ,

B R O Ń  P R Z E C IW K O  UROKOW I.

B o y :  — P r ę d k o !  T y c h  trz y n a stu  ż ą d a , u hy  
lm  u s ta w ić  s t ó ł w  p o d k o w ę ...

n a s t ę p n y  s ł u p e k  w  t r z e c i e  o c z k o  ( o m i j a j ą c  j e ­
d n o ) ,  n a s t ę p n y  w  c z w a r t e ,  a  o s t a t n i  w  p i e r w ­
s z e  o c z k a  ł a ń c u s z k a .

P r z y s t ę p u j e m y  d o  s z y d e ł k o w a n i a  d a l s z y c h  
r z ę d ó w  w e d le  ty c h  o b j a ś n i e ń :  

r z ą d  1 4 -ty : 4 s ł u p k i ,  7 o c z e k  w  p o w ie t r z u ,  4 
s ł u p k i  ( p i e r w s z y  n a  o s t a t n i e i n  o c z k u  ł a ń c u s z ­
k a  p o p r z e d n i e g o  r z ę d u ) ,  2  d z i u r k i  ( s łu p e k  z a ­
h a c z o n y  w  ś r o d e k  p o p r z e d n i e j  d z i u r k i ) ,  4 
s ł u p k i ,  7 o c z e k  w  p o w ie t r z u ,  4 s ł u p k i ,  2 d z i u r k i  
i t d .  w o k o ło ,  

r z ą d  1 5 - ty : 4 s ł u p k i  (z m i j a n i e m  j e d n e g o
o c z k a  p o p r z e d n i e g o  r z ę d u  a  c z w a r t y m  s ł u p ­
k ie m  n a  p i e r w s z e m  o c z k u  ł a ń c u s z k a  p o p r z e d ­
n ie g o  r z ę d u ) ,  5 o c z e k , 4 s ł u p k i ,  3 d z i u r k i ,  4 
s ł u p k i ,  5 o c z e k , 4 s ł u p k i ,  3 d z i u r k i ,  4 s ł u p k i  
i t d .  w o k o ło ,  

r z ą d  1 6 -ty : 4 s ł u p k i  ( z a c z y n a j ą c  j a k  r z ą d  p o ­
p r z e d n i  z o m i n ię c i e m  j e d n e g o  s ł u p k a  p o p r z e d ­
n ie g o  r z ę d u ) ,  3 o c z k a  w  p o w i e t r z u ,  4 s ł u p n i ,  
4 d z i u r k i ,  4 s ł u p k i ,  3 o c z k a  w  p o w ie t r z u ,  4 
s ł u p k i ,  4 d z i u r k i  i t d .  w o k o ło ,  

r z ą d  1 7 - ty : 4 s ł u p k i  ( z a c z y n a j ą c  .ja k  r z ą d  p o ­
p r z e d n i  z o m i n ię c ie m  j e d n e g o  s ł u p k a  p o p r z e d ­
n ie g o  r z ę d u ) ,  1 -no  o c z k o  w  p o w i e t r z u ,  4 s ł u p ­
k i ,  a  d z i u r e k ,  4 s ł u p k i ,  1 -n o  o c z k o  w  p o w ie ­
t r z u ,  4 s ł u p k i ,  5 d z i u r e k  i t d .  w o k o ło ,  

r z ą d  18- t y :  7 s łu p k ó w ,  fi d z i u r e k ,  7 s łu p k ó w ,  
fi d rz iu re k  i t d .  w o k o ło ,  

r z ą d  19-t y :  3 s łu p k ó w ,  3 d z i u r k i ,  3  s ł u p k i  ( n a d  
3 - c ią  i 4 - t ą  d z i u r k ą  p o p r z e d n i e g o  r z ę d u ) ,  3 
d z i u r k i ,  5 s łu p k ó w ,  3 d z i u r k i ,  3 s ł u p k i ,  <5 s ł u p ­
k ó w  i t d .  w o k o ło ,  

r z ą d  2 0 - ty : 3 s ł u p k i ,  3 d z i u r k i ,  5 s łu p k ó w ,  3 
d z i u r k i ,  3  s ł u p k i ,  3 d z i u r k i ,  5 s łu p k ó w ,  3 d z i u r ­
k i ,  3 s ł u p k i  i t d .  w o k o ło ,  

r z ą d  2 1 -szy : j e d e n  s ł u p e k  ( n a  k t ó r y  p r z e c h o ­
d z i m y  j a k  w  p o p r z e d n i c h  r z ę d a c h  3 -m a  o c z k a ­
m i w  p o w i e t r z u ) ,  3  d z i u r k i ,  3 s ł u p k i ,  1 -n a
d z iu r k a *  3 s ł u p k i ,  fi d z i u r e k ,  3 s ł u p k i ,  1 -n a
d z i u r k a ,  3 s ł u p k i ,  fi d z i u r e k  i t d .  w o k o ło ,  p r t y ­
c z e m  n a  k o ń c u  r z ę d u  r o b i m y  j u ż  t y l k o  3 d z i u r ­
k i ,  k t ó r e  z p o c z ą tk o w e m i  t r z e m a  d a d z ą  r a z e m  
fi d z i u r e k ,  j a k  s i ę  p o w t a r z a  w  ty m  r z ę d z ie ,  

r z ą d  2 2 -g i:  j e d e n  s ł u p e k  n a d  d z i u r k ą  p o ­
p r z e d n i e g o  r z ę d u *  n a  k t ó r y  w c h o d z i m y  _ p o
z r o b i e n i u  t r z e c h  o c z e k  ła ń c u s z k o w y c h ,  2 d z i u r ­
k i ,  3 s ł u p k i ,  2 d z i u r k i ,  3 s ł u p k i ,  5 d z i u r e k ,  3 
s ł u p k i ,  2 d z i u r k i ,  3 s ł u p k i ,  5 d z i u r e k  i t d .  AVoko- 
ło , p r z y c z e m  w  k o ń c u  r z ę d u  r o b im y  n i e  5 le c z  
3 d z i u r k i ,  j a k o  u z u p e ł n i e n i e  2 -e h , z r o b i o n y c h  
n a  p o c z ą tk u  r z ę d u ,  

r z ą d  2 3 -c i: 1 - n a  d z i u r k a  ( n a  k t ó r ą  wrc h o d z im y  
j a k  w  p o p r z e d n i c h  r z ę d a c h ) ,  3 s ł u p k i ,  3 d z i u r ­
k i ,  3 s ł u p k i ,  4 d z i u r k i ,  3 s ł u p k i ,  3 d z i u r k i ,  3 
s ł u p k i ,  4 d z i u r k i  i t d .  w o k o ło ,  p r z y c z e m  n a  
k o ń c u  r o b i m y  n i e  4 - r y  le c z  3 d z i u r k i ,  j a k o  
u z u p e ł n i e n i e  1 - n e j  z r o b i o n e j  n a  p o c z ą tk u  
r z ę d u ,

r z ą d  2 4 - ty : j a k  r z ą d  2 2 -g i, 
r z ą d  2 l5-ty : j a k  r z ą d  2 1 -szy , 
r z ą d  26-t y :  1 -n a  d z i u r k a ,  5 s łu p k ó w ,  7 d z i u ­

r e k ,  5 s ł u p k ó w ,  7 d z i u r e k ,  ó  s łu p k ó w ,  7 d z i u ­
r e k  i t d .  w o k o ło ,  p r z y c z e m  n a  k o ń c u  r z ę d u  r c -  
b i r n y  ty l k o  6 d z i u r e k ,  j a k o  u z u p e ł n i e n i e  1 -n e j ,  
z r o b i o n e j  n a  p o c z ą t k u  r z ę d u ,  

r z ą d  2 7 -m y : 1 -n a  d z i u r k a ,  3 s ł u p k i ,  8 d z i u r e k ,  
3 s łu p k i*  8 d z i u r e k ,  3 s ł u p k i  8 d z i u r e k  i t d .  
w o k o ło ,  p r z y c z e m  o s t a t n i c h  j e s t  t y l k o  7 d z i u ­
r e k ,  b o  1 -n a  z r o b i o n a  b y ł a  n a  p o c z ą tk u  r z ę d u .

N a s t ę p n y  r z ą d  to  j u ż  s a m e  d z i u r k i ,  a  o s t a ­
tn i :  s a m e  p ó ł s ł u p k i  j a k o  z a k o ń c z e n i e  in a n -
s z e t u  r ę k a w ic z k i .

R ę k a w i c z k a  n a  l e w ą  r ę k ę  r o b i o n a  j e s t  z u ­
p e ł n i e  p o d o b n ie ,  t y l k o  p r z y  r o z p o c z y n a n iu  
p a l c ó w  z a c h o d z ą  z m ia n y .  P o  z r o b i e n i u  14 tu  
r z ę d ó w ,  o d  r o z p o c z ę c i a  d o d a w a n i a  o c z e k ,  n a  
r z ą d  l.r»-ty  r o b i m y  14 d z i u r e k ,  n a s t ę p n i e  ł a ń ­
c u s z e k  n a  12 o c z e k ,  k t ó r y  ł ą c z y m y  z d z i u r k ą  
1 5 tą  l i c z ą c  w s t e c z ,  a  w ię c  z t ą ,  k t ó r a  z o s t a ł a  
w y k o n a n a  w  c a ło ś c i  w  j e d n e j  d z i u r c e  p o p r z e d ­
n ie g o  r z ę d u ,  j a k d  r o z s z e r z e n ie  r ę k a w ic z k i .  
D a ls z y  c i ą g  p a l c a  j a k  w  p o p r z e d n i e j  r ę k a ­
w ic z c e .

P o  z r o b i e n i u  n a s t ę p n i e  11-t u  r z ę d ó w  t ł a  r ę ­
k a w ic z k i ,  w y k o n u j e m y  p a l c e  t a k  s a rn o  j a k  
w  p i e r w s z e j  r ę k a w ic z c e  z t ą  t y l k o  r ó ż n i c ą ,  że  
p a l c e  r o z p o c z y n a m y  n i e  o d  z e w n ę t r z n e j  s t r o n y  
le c z  od  w n ę t r z a  d ło n i .

M a n s z e t  j e s t  d o s ló w n e m  p o w tó r z e n i e m  p o ­
p r z e d n i e g o .

T e n  o p is  w y k o n a n i a  r ę k a w i c z k i  m o ż n a  o c z y ­
w iś c ie  z m ie n ić  z a l e ż n i e  o d  w ie l k o ś c i  d ło n i  
i w y m i a r ó w  p a l c ó w , p r z e z  d o d a w a n i e  lu b  u j ­
m o w a n ie  z o b w o d u  o d p o w ie d n i e j  i lo ś c i  d z i u r e k .

M e w a .

Czy Skóra
Pani

ZAMARŁA
czy żyje ?

Skóra, k t ó r a  z a m i e r a  z braku 
własnej odżywki, może być przywró­
cona do promieniejącego życia i kwit­
nącej młodości. Sucha, wyblakła, 
pozbawiona życia skóra, linja i zmar­
szczki, wszystko to jest spowodowane 
zanikiem pewnych żywotnych od­
żywczych składników. Te składniki 
są obecnie otrzymywane xe starannie 
wybranych młodych zwierząt. Gdy sią 
je przywraca ludzkiej skórze, czynią 
ją znowu świeżą i młodą. To oto są 
zdumiewające wyniki doświadczeń, 
czynionych w Uniwersytecie Wie­
deńskim przez Prof. Stejskal. Wyłączne 
prawo korzystania z tego wynalazku 
Profesora zostały nabyte kolosalnym 
nakładem kosztów przez firmą To- 
kalon. Ten wyciąg z żyjących ko­
mórek, nazwany „Biocei", znajduje 
sią wyłącznie w Kremie Tokalon ko­
loru różowego, spreparowanym według 
oryginalnego francuskiego przepisu 
znakomitego paryskiego Kremu To­
kalon. W szpitalu doświadczenia czy­
nione na kobietach w wieku 60 do 
70-u lat dowiodły, że zmarszczki 
znikły w ciągu 6-u tygodni.

Należy stosować Odżywczy Krem 
Tokalon koloru różowego, co wie­
czór. Odżywia 1 odmładza skórą 
podczas snu. Zmarszczki szybko 
znikają. Po kilku tygodniach bądzie 
Pani już wyglądała młodziej. W dzień 
zaś należy używać Kremu Tokalon 
koloru białego (nie tłusty) Rozpuszcza 
wągry, które odpadają; ściąga rozsze­
rzone pory; najbardziej szorstką i 
ciemną skórą czyni gładką, białą i 
delikatną. Szcząśliwy wynik gwa­
rantowany, lub zwrot pieniądzy.

G r a t i s .  Każda czytelniczka niniej­
szego pisma może otrzymać bez­
płatnie Luksusową Kasetką Piąkno- 
ści, zawierającą Krem Tokalon (ró­
żowy i biały) oraz rozmaite odcie­
nie Pudru Tokalon. Należy przesłać 
50 groszy w znaczkach na zwrot 
przesyłki, opakowania i innych ko­
sztów, do firmy Ontax, oddział46-D. 
Warszawa, Traugutta 3.
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NA SCENIE.
W  15-t ą  ro c z n ic ę  z g o n u  Tadeusza  

R ittn era  w z n o w ił T eatr Na codo  w y  
w W arszaw ie je g o  k o m e d ję  „G łu­
pi Jakób". P r z e d s ta w ie n ie  j e s t  
je d n e m  z n a j le p s z y c h  w T e a t r z e  
N a ro d o w y m , g l y ż  d o sk o n a ls i s z tu ­
k ę  z a g r a n o  w y b o r n ie .  O „ G łu p im  
J a k ó b i e "  p is z e  K. W ie r z y ń s k i :  
„ K o m e d ja  j e s t  ż y w a  od p ie r w s z e j  
s c e n y  do  o s t a t n i e j ,  p o p rz e z  w s z y s t­
k ie  p o s ta c ie  i w e w s z y s tk ic h  a s p e k ­
ta c h .  P is a n a  j e s t  ze s t a r a n n a  t r o ­
s k ą  o k a ż d y  s z c z e g ó ł i je d n o c z e ś n ie  
z c z u jn a  u w a g ą  n a d  w y ra z e m  c a ­
ło śc i. (N a jw y ż s z e j k la s y  k u n s z t  p i ­
s a r s k i  p o z w o li ł  R i t tn e r o w i  ju ż  w 
p ie rw s z y m  a k c ie ,  j e ś l i  n ie  p o w ie ­
d z ie ć  w s z y s tk ie g o ,  to  w s z y s tk o  z a ­
p o w ie d z ie ć . P o m im o  te g o  w d w u  
n a s tę p n y c h  n a s z e  z a c ie k a w ie n ie  i 
p r z e j ę c i e  n ie  s ł a b n ie  a n i  n a  c h w i­
lę . P o in ty  a k tó w  t r a f i a j ą  w s a m o  
s e r c e  w id o w n i, a k c j a  r o z g r y w a  s ię  
z r o s n ą c e m  n a tę ż e n ie m , f i n a ł  w p ro ­
w a d z a  s łu c h a c z a  w g łę b o k i ,  n ie ­
p r z e m i j a j ą c y  n a s t r ó j " .  R o lę  t y t u ­
ło w ą  g r a  d o b rz e  H n y d z iń s k i ,  H a ­
n ię  d e l ik a t n i e  R o m a n ó w n a , w y b o r ­
n ie  M a r tę  D u lę b a ,  d o s k o n a le  eks- 
p o r u e z n ik a  M u sz y ń sk i , a  r o lę  
S z a rn b e la n a  Ju n osza-Stęp ow sk i. — 
R o lę  tę , z d a n ie m  W ie r z y ń s k ie g o ,  
z a g r a ł  J u n o s z a  t a k ,  że „ p o w in n a  
z le c ie ć  s ię  d o  n a s  c a la  E u r o p a ,  by  
o g lą d a ć  te g o  w ie lk ie g o  a k t o r a .  
Z d r o b ia z g o w o  o p r a c o w a n y c h  
sz c z e g ó łó w  z ło ż y ła  s ię  r z a d k o  w i­
d y w a n a  c a ło ś ć ,  u t r z y m y w a n a  w 
je d n o l i t y m  to n ie  i p e łn a  ta k ie g o  
k u n s z tu ,  że w ła ś c iw ie  n ie w ia d o ­
m o , cz y  to  k to ś  g r a ł  n a  s c e n ie  
S z a rn b e la n a ,  c z y  te ż  on  s a m  po 
n i e j  c h o d z i ł" .

D r u g i  n a s z  n a j z n a k o m i t s z y  a r ­
ty s t a  — Stefan  Jaracz — k tó re g o  
g r ę  r ó w n ie ż  p o w in n a  o g lą d a ć  c a la  
E u r o p a ,  p o d r ó ż u je  o b e c n ie  w ra z  ze  
S t a n i s ł a w ą  P e r z a n o w s k ą  po  T ol- 
sce , d a ją c  w w ie lu  m i a s ta c h  i m ia ­
s te c z k a c h  p r z e d s t a w ie n ia  d w u o s o ­
b o w e j s z tu k i  „Zam ach" S o m in a . 
N ie d a w n o  b y ł  J a r a c z  w  W ilnie, 
g d z ie  g r a  je g o  w te j  s z tu c e  w y ­
w o ła ła ,  p o d o b n ie  j a k  w  W a rs z a w ie ,  
w s t r z ą s a ją c e  w ra ż e n ie .  J e d e n  ze 
s p r a w o z d a w c ó w  n o tu j e  ta k  s w o je  
w r a ż e n ia  i s p o s t r z e ż e n ia :  „ J a r a c z  
w  „ .Z a m a c h u "  w y g r a ł  c a łą  b o g a ­
tą  g a m ę  p r z e ż y ć  i o d c z u ć  w s t r z ą ­
s a ją c y c h  c z ło w ie k ie m , m ie js c a m i  
bez  s łó w . T e  c h w ile  m i lc z e n ia ,  z a ­
m y ś le ń ,  u s i ło w a n ie  p r z y p o m n ie n ia  
s o b ie  f a k tó w  i ic h  k o le jn o ś c i ,  p o ­
d e j r z e n ia ,  p r z e r a ż e n i a ,  p r z e j ś ć  od 
r o z p a c z y  do  w m a w ia n e g o  w s ie b ie  
s p o k o ju ,  b y ły  m is t r z o w s k ie ,  m ó ­
w iły  w ię c e j n iż  s ło w a . J e s t  d o ­
p r a w d y  p r a w d z iw ą  d l a  w id z a  ro z ­
k o s z ą . ś le d z ić  g r ę  ry s ó w  J a r a c z a ,  
te  m y ś l i  p r z e b i e g a j ą c e  p od  c z a ­
s z k ą ,  k tó r e  s ię  c z y ta  ja k  w  o tw a r ­
te j  k s ią ż c e ,  te n  i ów  n ie s k o o r d y ­
n o w a n y . n ie d o k o ń c z o n y  r u c h  r ę k i ,  
z a w a h a n ie  s ię  k ro k u . T a k  g r a  a r ­
t y s ta ,  k tó r y  p r z e j r z a ł  n a w s k ro ś  
s e r c e  lu d z k ie ,  z n a  t a j n i k i  je g o  z a ­
ł a m a ń ,  w a h a ń ,  n a d z ie i ,  r a d o ś c i  i 
c i e r p ie ń " .  O b o k  J a r a c z a  w s z tu c e  
t e j ,  po  E ic h le r ó w n e j ,  k r e a c j ę  s tw a ­
r z a  o b e c n ie  P e r z a n o w s k a .

W  W i ln ie  w  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  
o b s e rw o w a n o  c ie k a w y  „ t r i c k "  t e a ­
t r a l n y .  P o p u la r n ą  „T rafikę pani 
genera łow ej"  B u s - F e k e te g o  g r a n o  
ró w n o c z e ś n ie  w d w ó ch  t e a t r a c h .  
Na P oh ulance w y s ta w io n o  „ T r a f i ­
k ę "  j a k o  k o m e d ję  d r a m a ty c z n ą ,  
w te a t r z e  „L utnia" ja k o  k o m e d ję  
m u z y c z n ą ,  do  k tó r e j  m e lo d je .  p io ­
s e n k i ,  s k o m p o n o w a ł W i ln ia n in ,  S . 
K o n te r .  iP u b lic z n o ś ć  b ie g a ła  n a ­
t u r a l n i e  ( i b ie g a  je sz c z e )  z je d n e -

« » ł

g o  t e a t r u  d o  d r u g ie g o ,  b y  p o ró w ­
n y w a ć  te  Iw a p r z e d s t a w ie n ia .  
O b e c n ie  T e a t r  na  P o h u la n c e  o tw o ­
r z y ł  w  p a r k u  s w ó j T e a t r  L e tn i ,  
a  je g o  sezo n  k o rn e d ją  H u x le y a  
„W iosenne porządki" z E lż b ie ta  
W ie c z o rk o w s k ą  w ro l i  g łó w n e j .

T eatr K am eralny w C zęstochow ie  
g r a  k o m e d ję  B u s -F e k e te g o  „ P ie ­
niądz to n ie  w szystko" , k tó r e j  
18 o b ra z ó w  s p r a w n ie  w y r e ż y s e r o ­
w a ł B o ń c z a , a  p o m y s ło w o  d e k o r a ­
c y j n i e  r o z w ią z a ł  R y I lk o w s k i. G łó w ­
ne  r o le  k o c h a n k ó w  g r a j ą  I r e n a  T o ­
m a s z e w s k a  i J u l j u s z  B a l ic k i ,  w a l ­
n ie  p r z y c z y n ia j ą c  s ię  do  p o w o d z e ­
n ia  k o m e d ji ,  a  w in n y c h  r o la c h  
b u d z ą  w e s o ło ś ć  S ta n i s ł a w s k a ,  T a ń ­
s k a ,  I r z e r a d z k i ,  K w a s k o w s k i, W y -  
b r a ń s k i ,  B e r n a to w ic z  i M a la ty ń -  
s k i .  («>.).

/\\ U .

G a z e ta  j e s t  p r z e d m io te m  p ie r w ­
s z e j p o t r z e b y ,  c z y t a n i e  g a z e ty  s t a ­
ło  s ię  n a ło g ie m . G a z e tę  c z y ta  k a ż ­
d y .

„O d  c z y ta n i a  g a z e ty  z a c z y n a  s ię  
d z ie ń  w s p ó łc z e s n e g o  c z ło w ie k a , n a  
g a z e c ie  c z ę s to  s ię  k o ń c z y . Bo k tó ż  
j e s t  w s ta n i e  p r z e c z y ta ć  p r z y  r a n ­
n e j  k a w ie  t y l e  k o lu m n  i s z p a l t ,  z a ­
t r z ę s ie n ie  w ie d z y  d n ia  w s p ó łc z e ­
s n e g o . C z ło w ie k , k tó r y  n ie  p r z e ­
c z y ta  g a z e ty ,  c z u je  s ię  ź le , c z u je ,  
że  c z e g o ś  m u  b r a k . . . " .  T a k  Ludwik 
Tom anek, p e d a g o g ,  l i t e r a t  i d z ie n ­
n ik a r z  w j e d n e j  o s o b ie , o k r e ś la  
s to s u n e k  c z ło w ie k a  do  g a z e ty .  M a­
ło  j e d n a k  k to  z d a je  s o b ie  s p r a w ę  
j a k  n i e z m ie r n ie  t r u d n e m ,  o d p o w ie -  
d z ia ln e m  i n is z c z ą c e m  z d r o w ie ,  
j e s t  p o w o ła n ie  d z i e n n ik a r z a ,  m a ło  
k to  w ie , j a k  r e d a g u j e  s ię  g a z e tę ,  
j a k  m y ś l  c z ło w ie k a  i z d a r z e n ia  
ś w i a t a  p r z y o b l e k a j ą  s ię  w k s z t a ł t  
d ru k o w a n e g o  s ło w a .

S p ra w o m  ty m  p o ś w ię c i ł  s w ą  n a j ­
n o w sz ą  p u b l i k a c j ę  L u d w ik  T o m a ­
n e k , w y d a ją c  w „ B i b l jo t c c e  d la  
d z ie c i i m ło d z ie ż y "  ( n a k l .  P a l l a s ,  
K r a k ó w )  k s ią ż e c z k ę  p . t. „W szy­
scy  m nie czytają" , a  p o ś w ię c o n ą  
w ła ś n ie  o p is o w i p r a c y  r e d a k c y jn e j  
i t e c h n ic z n e j  p r z y  p o w s ta w a n iu  
g a z e ty  i p is m . P r a c a  T o m a n k a  
p r z e z n a c z o n a  je s t  d la  m ło d z ie ż y , 
a l e  i d o ro ś li  p r z e c z y ta j ą  j ą  z d u ­
ż y m  p o ż y tk ie m , bo  n a u c z ą  s ię  n ie ­
je d n e g o . ~

Z te c h n ic z n y c h  o p is ó w  d z i e n n i­
k a r s k ie g o  i d r u k a r s k ie g o  w a r s z t a ­
tu  p r a c y ,  w y b r n ą ł  T o m a n e k  sz c z ę ­
ś l iw ie ,  1)0 p r z y s tę p n ie ,  b a r w n ie ,  
l e k k o , z h u m o re m , a n i e j e d n o k r o t ­
n ie  z ła d n e m  l i t e r a e k i e m  p o r ó w n a ­
li ie m .

W anda W asilew ska w y d a la  n o ­
w ą  p o w ie ś ć  d la  m ło d z ie ż y  p . t.
„L egenda o J a n ie  z K olna" ( n a k l .  
„ N a s z e j  K s i ę g a r n i " ) .  P o w ie ś ć  ta  
p o ś w ię c o n a  je s t  r o m a n ty c z n e m u  
ż y c iu  i c z y n o m  l e g e n d a r n e g o  p o ­
d ró ż n ik a  i ż e g la r z a  J a n a  z K o ln a , 
to w a r z y s z a  W ła d y s ła w a  J a g i e l l o ń ­
c z y k a ,  k tó r y  je s z c z e  p r z e d  K o lu m ­
b e m , u s i ło w a ł  o d k r y w a ć  n ie z n a n e  
m o rz a  i lą d y .  Z g in ą ł  w  c z a s ie  w ę ­
d r ó w k i po  m o rz a c h ,  w ś ró d  g ó r  lo ­
d o w c o w y c h . K s ią ż k a  t ę tn i  g o r ą c ą  
m i ło ś c ią  d la  p o tę ż n e g o  ż y w io łu ,  
j a k im  j e s t  m o rz e , a n a p i s a n a  j e s t  z 
w ie lk im  k u n s z te m  l i t e r a c k im ,  k tó ­
r y  j e j  w ró ż y  p o c z y tn o ś ć  i s t a r s z e ­
g o  p o k o le n ia .  (s w b ) .
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M E D Z I F L A  .,1 M A J A .

8.00: A u d y c ja  p o r a n n a .
10.00: T r a n s m is j a  n a b o ż e ń s tw a

p r z e d  g m a c h e m  W o je  w . Ś lą s k , 
w K a to w ic a c h .  z o k a z j i  J u b i ­
le u s z o w e g o  Z ja z d u  .Ś p iew aków  
Ś lą s k .

.12.15: P o p u la r n y  p o r a n e k  m u ­
z y c z n y  z  W i ln a .

.14.45: „ T r z y  z b io r y  w  d w ó c h
l a t a c h "  — p o g a d a n k a .

I -  30: M u z y k a  j  ogoć-na  ( p ły ty ) .
17.00: „1000 ta k tó w  m u z y k i"  — 

g r a  z e sp ó ł S te f a n a  R a c h o n iu .
18.00: „ W a k a c j e  w N  o li a n t "  

s łu c h ó w , o r y g .  J .  I w a s z k ie w ic z a .
18.30: K o n c e r t,  w  w y k . O r k ie ­

s t r y  P. R . p o d  d y r .  M M ie rz e ­
je w s k ie g o .

01.00: „ N a  w e s o łe j  lw o w s k ie j
fa l i* ’.

01.30: T r a n s m is j a  ze  L w o w a ,
f r a g m .  k o n c e r t u  ju b i le u s z o w e g o  
P o ls k ie g o  T o w a r z y s tw a  Ś p ie w a ­
c z e g o  „ E c h o -M a c i e r z " .

22.20: M u z y k a  ta n e c z n a  w  \v y - 
ikonan iiu  z e s p o łu  A d  i R o s n e ra .

P O N I E D Z I A Ł E K  1. V I .

10.00: N a jp i ę k n ie j s z e  m e lo d je
F r a n c i s z k a  S c h u b e r t a  ( p ły ty ) .

12.03: P o r a n e k  m u z y c z n y  (ze
L w o w a ) .

15.30: „ P io s e n k i  i w ie r s z y k i "
M a r  j i  K o n o p n ic k i e j  — a n d . d la  
d z ie c i m ło d sz .

15.45: K o n c e r t  p o p u l a r n y  w
w y k . O r k ie s t r y  F i lh a r m .  z C ie ­
c h o c in k a .

17.00: M u z y k a  le k k a .
18.20: R e c i ta l  f o r t e p i a n o w y  B o ­

le  s l a w  a  W  o y  t ow  i oz a .
10.30: K o n c e r t  K w a r t e t u  S a lo ­

n o w e g o  R o z g ło ś n i  K r a k o w s k ie j .
20.00: R e c i ta l  ś p ie w a c z y  I le le -  

n y  Z b  o i ń  s k ie  j - R u  s izkow sk i e j .
20:30: *,Na f u n d a m e n c ie  n ie ­

s z c z ę ś l iw e j  m i ło ś c i"  — f e l i e to n .
21.00: K o n c e r t  w  w y k o n a n iu

O r k ie s t r y  M a ry n .  W o je n . jm d 
d y r .  A . D u l i n;a.

22.30: M u z y k a  ta n e c z n a .

W TOREK 2. VI.
6.30: A  u d  y,c j a  p o  r a  n n  a .
12.15: A u d y c ja  d l a  s z k ó l „ Ś p ie ­

w a jm y  p io s e n k i" .
12.35: S a m e  m a r s z e  ( p ły ty ) .
10.00: K o n c e r t  w  w y k o n a n iu  z e ­

s p o łu  F . R a  a b  e g o  z  P o z n a n ia .
17.00: U tw o r y  fo r te p ia n o w e  n i

4 r ę c e  iw w y k .  I g n a c e g o  R o s e n ­
b a u m a  i J .  S u l ik o w s k ie g o .

17.30: M a ła  o r k i e s t r a  I*. R. pod  
d y r .  Z d z is ła w a  G ó rz y ń s k ie g o .

19.00: R e c i ta l  w io lo n c z e lo w y
T a d e u s z a  L i fa n  a.

(19.45: W y ś c ig  p io s e n e k  — p o t-  
p o u r r i  m u z y c z n e .

00.30: „ P r u s  i S ie n k ie w ic z ,  a
e k s p e d y c ja  z r .  1882 d o  K a m e ­
r u n u "  — s z k ic  l i t .

21.00: K o n c e r t  m u z y k i  o p e r o ­
w e j w w y k . O rk .  S y in f .  P .  R .

22.25: T r a n s m is j a  m u z y k i  t a ­
n e c z n e j  z C ie c h o c in k a .

ŚRODA 3. VI.
12.03: M u z y k a  l e k k a  i ta n e c z ­

n a  z b a s e n u  w  C ie c h o c in k u .

10.55: „ S ia n o k o s y "  —- g a w ę d a  f;
in ż . J a n a  R a p a c k ie g o .

15.45: T e a t r  W y o b ra ź n i  „U cze ń  
S o w iz d r z a ł a "  — s łu c h o w is k o  dla. 
d z ie c i s t  ra isz y c li.

17.00: A r  j e  i p i e ś n i  w  w y k o n a -  g 
n i u W a le n ty n y  W a le w s k ie j .

17.25: .K o n c e r t  k a m e r a ln y  w %
w y k o n . W a rs z . K w a r t e tu  S m y c z ­
k o w e g o .

19.00: P o ls k a  K a p e l a  F e l ik s a
1 > z  i e rż n  u o wisk i e  g o .

•20.1/0: M u z y k a  o p e re tk o w a .
20.30: „ W ę d r ó w k a  m ik r o fo n u

po p r o w in c j i " .
21.00: P ie rw s z a  a u d y c ja  c h o p i­

n o w s k a  z c y k lu  „ K a n d y d a c i  do
M ię d z y n a ro d o w . K o n k u r s u  C h o ­
p in o w s k ie g o " .

22 d 5: T r io  s a lo n o w e .
22.45: M u z y k a  ta n e c z n a  — t r a n s ­

m is j a  z C a fe  C lu b .

CZW ARTEK  4. VI.
.12.03: K o n c e r t  w w y k . Z e sp o łu  

H a l in y  A d a m s k ie j .
15.45: , W y w ia d "  K a z im ie r z a

P ie k a r c z y k a  — o p o w ia d . z ż y c ia  
h a r c e r z y .

1*5.00: P io s e n k i  d la  J z ie c i.
16.15: K o n c e r t  p o p u la r n y  z C ie ­

c h o c in k a .
17.50: „ H ig j e n a  o d ż y w ia n ia  d z ie ­

c k a  w le c ie "  — p o g a n d a n k a .
1,9.00: „ Z n ó w  t a j e m n ic z a  f a l a !

P r z e r y w a m y  a u d y c ję "  — p re m je -  
r a  s łu c h o w is k a .

19.30: R e c i ta l  f o r te p ia n o w y  J a -  
n in y  F a m i i i e r - H e p n e r o w e j .

20.00: T r a n s m is j a  z  M ię d z y n a r o ­
d o w y c h  Z a w o d ó w  K o n n y c h .

21-.00: „ N a s z e  p i e ś n i "  w w y k o ­
n a n i  u M a u ry  c e g o  J  a n o  w sk  i eg o .

21.30: W o l f g a n g  A m a d e u s z  M o­
z a r t :  K w a r t e t  g -m o ll.

22.05: „ S p o r t  w  m i a s ta c h  i m ia ­
s te c z k a c h "  (z W i ln a ) .

22.15: T r a n s m is j a  z k a w ia rn i
„ Z ie m ia ń s k ie j "  w L odz i i m u z y k a  
t a  n e c z n a .

P iątek , 5 czerw ca.
12.03: M u z y k a  z p ły t .
12.15: A u d y c ja  d la  s z k ó ł z o k a ­

z j i  „ D n ia  s p ó łd z ie lc z o ś c i" .
10.00: K o n c e r t  m u z y k i  l e k k ie j

w w y k . o r k i e s t r y  50 p p .
17.00: „ S e r e n a d y "  — w w y k . 

o r k .  k a m e r ,  pod  d y r .  A la m a  H e i­
m a  n a .

49.00: „ Ż y c ie  c z ło w ie k a  w p ie -
śm i" — k o n c e r t .

19.45: „ W  s k le p i e  h a !  h a !  h a ! "  — 
a u d y c ja  m u z y c z n a .

20.30: „ D w ie  g r o t e s k i "  — M a g d a -  
1 e n  y  S a  m  o z w a n  i ec .

21.00: K o n c e r t  s y m f o n ic z n y  w
w y k o n a n iu  o r k i e s t r y  S y m . P . R.

22.15: M u z y k a  le k k a  z C ie c h o ­
c in k a  o r a z  m u z y k a  ta n e c z n a  z 
p ły t .

Sobota. 6 czerw ca.
12.03: Z e sp ó ł s a lo n o w y  P a w ła  

R y n esa ..
14.30: O rk i-e s tra  E d u a r d o  B ia n -  

co  i A d a m  A s to n  — ś p ie w .
14.35: „ A lb u m  z P o ls k i"  — a u ­

d y c ja  d la  d z ie c i  m ło d s z y c h ,.
16.00: K o n c e r t  s o l is tó w  z K o śc io ­

ła  ś w .  P i o t r a  i P a w ła ,  p o ś w ię c o ­
n y  K s. P io t r o w i  S k a r d z e .

16.40: ,?N a sz  d o s tę p  d o  m o rz a
d a w n ie j  i d z i s i a j "  — o d c z y t.

17JM): . .R o z ś p ie w a n y  W ie d e ń "  — 
k o n c e r t  w w y k o n a n iu  p ię c iu  t y ­
s ię c y  a r t y s t ó w  n a  w ie d e ń s k im  
s t a l j o n i e .  T r a n s m is j a  z W ie d n ia .  
E r n a  S ac .k  o r a z  J a n  K ie p u r a .

20.00: T r a n s m is j a  z M ię d z y n a ro ­
d o w y c h  Z a w o d ó w  K o n n y c h  w  W a r ­
s z a w ie .

21.00: (K o n c e r t m u z y k i  s z w e d z ­
k ie j  z o k a z j i  ś w ię ta  n a ro d o w e g o  
S z w e c j i .

21.45: K u k u łk a  t a n e c z n a  z C ie ­
c h o c in k a  o r a z  m u z y k a  z p ły t

K om pozycje, n a d sy ła n e  do  d z ia łu  m uzycznego  M agazynu » \s« , zam ieszcza  R e d a k c ja  b e z p ła tn ie .
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